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WACŁAW PIOTROWSKI

Czy zna pan(i) miasto Łódź?
Przypuszczam, ie  więk

szość mieszkańców naszego 
m usta bez wahania otipo- 
wiedzialaby twierdząco, po
wątpiewając jednocześnie 
skrycie o sensowności posta
wionego w tytule pytaniu.

Gdy ktokolwiek z łodzian 
opowiada komuś obcemu o 
swoim mieście rodzinnym, 
mówi o znanych sobie uli
cach, instytucjach, domach, 
ludziach, z którymi łączą bo 
wspomnienia. Ale to co 
„składa się“ na Łódź pana 
X  jest ma pewno czymś iri- 
nym, aniżeli Łódź pani. ciy 
pana Y. Oczywiście, w wy
obrażeniach naszych współ
mieszkańców o Lodzi znaj
dować się będą te same 
większe fragmenty czy 
szczegóły, jak na przykład 
ulica Piotrkowska, czerwono 
kremowe tramwaje czy 
pomnik Kościuszki na placu 
Wolności. Porównując zna
jomość miasta, posiadaną 
przez różnych jego miesz
kańców możemy założyć, że

im dalsze są ich miejsca za- 
mics/kania, odleglejsze i 
bardziej zróżnicowane oś
rodki pracy, interesów, roz
rywek itp., im bardziej zróż
nicowane społeczne środo
wiska stałych kontaktów, 
tym mniej podobno do sie
bie będą „ich Łodzie".

Nic można się temu dzi
wić, bo proszę tylko sobie 
przypomnieć;

Łódź — ponad 21 tysięcy 
hektarów powierzchni.

Łódź — ponad 700 tysięcy 
ludności.

Łódź — około 1800 róż
nych ulic, itd. itd...

Długo można by jeszcze 
wyliczać różnorodno ele
menty, jakie składają się na 
wielkie miasto. A czyż moż
na je wszystkie w całej ich 
masie poznać? Trudno na
wet przypuścić, żc iutmeje 
chociażby jeden łodzianin, 
który by bodaj jeden raz w 
życiu przemierzył pieszo 
wszystkie ulice miasta. Ich 
(Dokończenie na str. U)

Łódź pana Y-ka

własny powiat, którzy 
nie wiedzą, co to — namięt
ność krajoznawcza ani am
bicja sportowa, 3 którzy do
szli do posiadania wysoko
gatunkowych motorów za- 
granid-nej marki zarówno 
z powodu dysponowania po
kaźnym zasobem gotówki, 
jak i dla dogodzenia swoje
mu swoistemu snobizmowi 
i chęcj za:rrponowana 
współmieszkańcom rodzin* 
nej wsi, ładnym, czerwonym 
motocyklem.

Wśród tych ostatnich 
trzeba jeszcze odróżnić i ta
kich, którzy nabyli motory 
dla celów czysto użytko
wych, praktycznych. W 
Bełchatowie opow adają. że 
pod spółdzielnię pracy „Czyn 
Majowy" podjechał ze zwo
jem wełnianej materii na 
kierownicy luksusowego 
skutera „Lambretty" (cena 
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Z POCZĄTKU TROCHĘ 
O MOTORYZACJI

Na szosach i drogach mia
steczek i  wsi podlódzkich 
można w ostatnich latach 
obserwować znamienne zja
wisko, o którym pisało się 
już i pisze do znudzenia, 
które jednak warto i należy 
odnotować raz jeszcze 7?- 
względu na jego masowość i 
aiaczenie: jest to uderza

jący , ciągły wzrost śrpdków 
lokomocji mechanicznej, 
motocykli i rowerów.

Drogę przemierzają różne, 
go rodzaju motocykliści. W i
dać m, in. modnisiów ubra
nych z niedzielną elegan
cją (granatowy garnitur 
marynarkowy, biała ko
szula, krawat) paradują 
jeżdżąc z pretensjonalną 
(czytaj; wściekłą) szybkością 
(przed oczami wracających

z kościoła dziewcząt) i wy
czyniają nieprawdopodobne 
popisy na kosztownych 
„Avo-Sportach“ (cena około 
27.000 zł), „MZ-etkach" (ce
na około 25.000 zł) lub „Ja
wach", ładnych, czerwo
nych (cena około 24.000 zł). 
Widać również „sportow
ców", którzy na skromnych 
krajowych WFM-kach (cena 
około 7.000 zl) w cajgowych 
portkach i drelichowych

bluzach, ze swą kobietą Ta 
tylnym siodełku „pożerają" 
dziesiątki kilometrów, gnani 
n e  tyle demonem szybko
ści, ile ambicją sportową i 
krajoznawczą.

Pochwalam tych ostatnich, 
lecz bardziej interesują mnie 
tutaj tamc; pierwsi, któ
rzy na swych „Avo-Spor- 
1ach“, „MZ-etkach““ „Ja
wach" i „Panoniach" 
nie wychylają nosa. posa

ANDRZEJ
DOŁĘGOWSKI

JEŚ LI 
SIĘ 

J E S T  
STUDENTEM

Wy wszyscy, którzy jeździ; 
cle co dzień tramwajami; 
wraz ze studencką wataha, 
posłuchajcie gdzie 1 za co ży
je w Łodzi parę tysięcy stud 
entów.

J est ich w ogóle w mic- J 
ście ponad 9 tysięcy. Z j 
te i liczby około 6 ty- | 

sięcy znalazło pomieszczenie | 
w Domach Studenta i na do-| 
brą sprawę pomieścić sie nie| 
może. Mimo. że ookoie wid-| 
ne i sDore. bractwo upchnię-| 
te iest nierzadko d o  pięciu w i j  

jednym pomieszczeniu. 3
Wprawdzie za paje lat ma jj 
być lepiej, ściślc.i mówiąc 1uż I 
w roku 1965. pokoje będą 2- j 
3-osobowe, ale na razie na | 
nowe domy na Bystrzyckiej i ; 
Żeromskiego nawet się mu- k 
ch.y nie gonią. A tu ieszcze| 
do tego stare, przypadkowe! 
budynki służące za akademl-| 
ki coraz cześciei trzeba opu- : 
szczać, trudno, za parę lat be- ś 
dzie lepiej, my iuż tego nie' 
doczekamy, poiodziemy w ' 
świat, a na razie jakoś żyć 
trzeba.

A żyć trzeba nierzadko za 
360 zł miesiecznie. Przejmii-.!' 
je Was to drżeniem. Czytel-ij 
nicy? Za 360 zł miesięcznie [ 
czyli za 12 zł dziennie? Jsk^l 
tu wyżyć?

A można, nawet całkiem; 
nieźle, oczywiście, jeśli .iost, 
się studentem

JAK SIE KARMI
. GŁODOMORÓW?

Jesteśmy w stołówce Aka-G 
demii Medycznej przy ul. No-I 
wotki. Ogromna sala, balko-** 
ny. najnowocześniejsza kuch[ 
nia. Luksus, wszystko aż lśnlu 
od czystości. Śniadanie — i

Dalszy ciąg na str. 5



JACEK LEBEN

Dzisiejszy świat porównu
ją do beczki z prochem. Ja
kiś mały płomień i świat — 
beczka prochu wylatuje nie
spodziewanie w powietrze.

Sąd-'ę, że bliższe prawdy 
.jest porównanie świata 7. 
kotłem parowym. Kiedy ci
śnienie przekracza dozwolo
ne minimum, system alar
mowy zaczyna działać. Obsłu 
ga kotła wie, że trzeba 
zmniejszyć ciśnienie.

Teraz słychać w świecie 
alarmowe syreny. Napięcie 
w kotle przekroczyło dozwo
lone granice. Wszystko wska 
-/uje na to, że zbliżamy , się 
do pułapu niebezpieczeń
stwa. To nie czarnowidztwo. 
To po prostu realna ocena 
sytuacji światowej.

— Niemcy Zachodnie znaj 
dują się w tej chwili u pro
gu atomowych zbrojeń. Kie
dy Niemcy przekroczą len 
próg nie łatwo ich będzie 
zmusić do oddania atomo
wych bomb. Możliwości roz
brojenia znacznie się zmnie.1 
szą a świat socjalistyczny 
zmuszony będzie do podję
cia jednostronnych decyzji 
militarnych zabezpieczają
cych Europę przed atomową 
Bundeswehrą.

Wydarzenia ostatnich mie
sięcy dowiodły, że istnieją 
w Stanach Zjednoczonych i 
Niemieckiej Republice .Fe. 
dcraliiej bardzo wpływowe
i wojownicze koła wojskowe 
skłonne do niedoceniają 
potęg; f stanowczości Związ
ku Radzieckiego. Stąd pró
by zwiadu politycznego przez 
prowokacje. Przykłaly? Lo
ty samolotów wywiadow
czych USA na Zw ązek Ra
dziecki i bardzo niebezpie
czne prowokacyjne hece od
wetowe w Zachodnim Berli
nie.

—• Dzialhlność sił uważają 
cych wojnę światową za coś 
nieuchronnego, coś co mu a i 
nastąpić w naszej epoce.

— Potwornie szybki pro
ces koncentracji militarnych 
sił zniszczenia. Specjaliści 
sądzą na przykład, że już 
dzisiaj w magazynach ato
mowych mocarstw znajdu
ję się 10—15 tysięcy bomb 
wodorowych. Już niedługo 
zapewne zostaną wyproduko 
warte bomby kobaltowe o si
le nis7.cr.enia wielokrotnie 
większej od najpotężniej
szych bomb wodorowych. 
Środki do przewożenia tych

bomb — rakiety są coraz 
szybsze, doskonalsze i różno
rodniejsze. Niedługo już 
przestrzenie kosmiczne będą 
mogły być wykorzystane dla 
celów militarnych. Satelici- 
szpiedzy. wyrzutnie nukle. 
arne zawieszone w kosmo
sie to wszystko nie fantazja, 
lecz perspektywy najbliż
szych lat.

W tej sytuacji zwykły 
ludzki rozum nakazywałby 
politykom — bezpośredniej 
obsłudze dygocącego od na
pięcia kotła — wypuszcza
nie z niego nadmiaru par}-, 
zmniejszenie napeeia.

Niestety, kierownicze ko
ła Zachodu zachowują się w 
tej sytuacji co najmniej dzi
wnie. Zatykają uszy, udając, 
że nie słyszą wvc-a alarmo
wych syren. Siedzą przy ko
tle ciesząc się, że grzeje.

W takiej właśnie sytuacji 
rządy krajów tocjalistyc;i- 
nych podjęły dec/-\ię by na 
sesji ONZ kierownikami de
legacji krajów socjalistycz
nych zostali przywódcy lyoh 
krajów, politycy o najwyż
szym, światowym autoryte
cie.

Przywódcy Stanów Zjedno 
czcnych odpowiedzieli na to 
taktyką którą można okreś
lić w dwóch słowach: faul
i unik. Przecież inaczej niż 
faulem politycznym nie mo
żna określić serii uszczypli
wości j szykan, których o- 
bicktami stały się delegacje 
niektórych krajów prryby-

P R Z Y

KOTLE
wijących na sesję ONZ do 
Nowego Yorku.

Ograniczenie swobody ru
chów premiera Chruszczowa 
to najbardziej znana z tych 
szykan. Można wyliczać in
ne. Kiedy przyjechała „Bal- 
tica" przycumowano ją do 
najdalszego, zaśmieconego 
nadbrzeża nowojorskiego poi. 
tu. Urzędnicy radzieckiej 
misji dzień i noc uprzątają 
zaśmieconą halę. Gospoda
rze bowiem nie chcą tego u- 
czynić. Kiedy Władysław 
Gomułka przybył do Nowego 
Yorku, i wygłaszał przemó
wienie przed mikrofonem na 
lotnisku, syreny policyjne 
zagłuszały to przemówienie.

Prezydent Tito byl przed
miotem brutalnych napaści 
ze strony ucz.estników przy
gotowanej z góry demon
stracji. Tak czujna i dbają
ca o bezpieczeństwo gości 
policja nowojorska tym ra
zem się spóźniła.

Szef delegacji kubańskiej

Fidel Castro nie mógł zna
leźć miejsca w hotelu, a 
wreszcie, kiedy zamieszkał 
w drugorzędnym hotelu w 
murzyńskiej dzielnicy Kar
lem, władze nowojorskie o- 
grodziły cały hotel wysokim 
prowizorycznym parkanem.

Wystarczy chyba przykła
dów. Dowodzą one niezwy
kłego zdenerwowania rządu 
amerykańskiego, zdenerwo
wania po prostu niegodnego 
wielkiego mocarstwa. To byl 
faul.

A unik? Prezydent Eisen
hower według pierwotnej 
wersji w ogóle miał nie prze 
mawiać na sesji Narodów 
Zjednoczonych. Według dru
giej wersji miał przemawiać 
dopiero za kilka tygodni, po 
wyjaździe premiera Chrusz
czowa z Nowego Yorku. Prze 
mawiał natomiast 22 bm. w 
przeddzień przemówienia 
Chruszczowa, Został do tego 
zmuszony.

Rząd amerykański nie ży
czył sobie przekształcenia 
bieżącej sesji ONZ w gigan
tyczna konferencję na szczy
cie. Przywódcy świata socja
listycznego życzyli sobie ta
kiego obrotu sprawy, Na se
sję przybywa blisko 40 przy
wódców krajów neutralnych. 
Roi się od wielkich nazwisk: 
premier Nehru, prezydent 
Sukamo. prezydent Tito, pre 
zydent Nasser, Fidel Castro, 
Nakrumah, Seku Ture. Dla
czego prz.yjechali?

Przyjechali dlatego, że do
ceniają niebezpieczeństwo 
przed jakim stoi świat, ro
zumieją. że jedynie rokowa
nia i dobra wola mogą to 
niebezpieczeństwo odwrócić. 
Pragną, by wielki świat kra 
jów neutralnych współdecy
dował o losach całego świa
ta.

Na tej sesji NZ przyjętych 
zostało 12 nowych państw 
neutralnych. Kraje Azjii i 
Afryki stanowią już 45 pro
cent wszystkich członków tej 
organizacji, Stany Zjedno
czone utraciły żelazną w.ę- 
kszość głosów, sławetna ma
szynka do głosowania prze
staje działać. Mocarstwa Za
chodu są niezadowolone. 

New Herald Tribune na".ywa 
\£ięc ONZ J„Ogrodem zoolo
gicznym", a prezydent de 
Gaulle zjadliwie „tak zwa
no Narody Zjednoczone". Ale 
właśnie nowy układ sjl w 
ONZ zmusił prezydenta Ei
senhowera do podjęcia dia
logu, do wyprzedzenia prze
mówienia Chruszczowa. Był 
to jednak tylko unik. Prezy
dent Eisenhower nie wniósł 
niczego nowego, do podsta
wowej rozbrojeniowej dy
skusji. Prezydent Eisenho
wer nie wykazał ani wy
obraźni ani zdecydowania by 
objąć wyrokiem glob ziemski 
nie taki, jakim go się chce 
widzieć, ale taki jakim 
jest. Uczynił to natomiast 
Chruszczów, uczynił t0 Go
mułka. Ale o tym już w na
stępnym numerze. Polityka 
światowa jest tak pasjonu
jąca. że trzeba o niej pisać 
odcinkami jak powieść.
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PSY PATRZĄ
HA NAS

Państwo kupią gipsowego 
psa, to wierne zwierzę, to 
posłuszne zwierzę, nie szcze
ka, nie warczy, nie gryzie, 
nie prosi o jedzenie, stoi na 
etażerce, albo na szafie, 
wlos ma gładki, zloty lub 
srebrny, do wyboru, uszy 
podniesione, czarne. Państwo 
kupią gipsowego psa, kosz
tuje grosze, a w domu z 
niego korzyść nie byle jaka, 
dzieciom służy do zabawy, 
starszych pobudza do roz
myślań nad tragizmem ist
nienia.

Gipsowy pies da się lubić, 
nic mówmy, że jest brzyd 
ki, ma wierne i mądre śle
pia, patrzy i słucha i m il
czy, to pies — myśliciel, 
pies — filozof, albo i nic 
pies, raczej anty-pies, idea 
platońska psa. Zapewniam, 
można go pokochać, można 
myśleć z czułością o dło
niach, które pokrywały go 
farbą. Nie były to • dłonie 
artysty, kształtował go ano- 
n.mowy rzemieślnik, mistrz 
arcydzielny, ceniący sobie 
zamówienie społeczne i zna
jący gust epoki, wrogi eli- 
taryzmowi, a przecież zako
chany — jak przypuszczam
— w eksperymentach sztu
ki nowoczesnej, w szaleń
stwach Salvatora Dali i w 
wierszach Gałczyńskiego. A 
może nawet Białoszewskie
go czytający, ukradkiem, do 
poduszki. Potem noc pełna 
snów przedziwnych, a rano 
psów gipsowych malowanie 
farbą, złotą, czerwoną i 
fcrebrną. Nie poznamy nigdy 
Imienia twórcy gipsowego 
psa, anonimowość należy ce- 
nići brak pretensji takźc 
należy cenić, ten, kto psy 
gipsowe maluje, nie uważa 
się za artystę, do związku 
twórczego nic należy, sty
pendiów nie pobiera, za gra
nicę po ciuchy nie jeździ, 
dołków pod bliźnimi nie ko
pie, I sztuce tylko swojej 
umiłowanej wierny, w do
mu siedzi, psy maluje, ucz
ciwie na życie zarabiając, o 
sławę ni o rozgłos nie dba
jąc. A przecież w gazetach
o nim piszą, taka szmlra. 
mówią, godna Jest potępie
nia, to ohyda, mówią, to 
skandal, te psy urągają 
zdrowemu rozsądkowi i 
meblom z Cepelii, poducz
my, mówią, wszystkie gip
sowe psy, 1 na gipsowych 
gruzach zbudujemy radosną 
atlantydę kliltury masowej.

A tam, zamiast szpetu gip
sowych psów, będziemy ca
ły dzień słuchali piosenek 
„Maaiowsza", siedząc na pla
stikowych krzesełkach z Ce

pelii pod reprodukcjami dzieł 
Matejki. Każdemu to, na 
czym nam zależy, a my nie 
lubimy gipsowych psów i 
Jeleni na rykowisku, lub i
my natomiast mebelki z Ce
pelii. Czyż nie tak, proszę 
gazet, ma być umeblowane 
to wymarzone królestwo 
kultury masowej? Smutne to 
byłoby królestwo, równina 
między Odrą a Bugiem, a 
na niej krzesełka, każdy na 
swoim krzesełku plastikiem 
wyplatanym, pan na żółtym, 
ja na niebieskim, a tamten 
pan też na żółtym. I każdy 
coś czyta, i każdy niby coś 
innego, bo pan Sienkiewicza, 
a ja Kraszewskiego, a tam
ten pan „Starą Baśn“. W te
lewizji nadają adaptację 
„Trylogii", u Dejmka idzie 
„Zagłoba swatem1', a u Ja 
nusza Kłosińskiego w Tea
trze 7.15 też coś podobnego, 
może „Matysiakowie", a mo
że któreś z dzieł Agaty 
Christie.

Może jednak, proszę gazet, 
nic będzie tak źle, do kró
lestwa kultury masowrej pcha 
się dziś kto żyw, rad by się 
tam znaleźć nowoczesny poe
ta i kompozytor szlagierów
i pogrobowiec Matejki i pe
wien baletmistra I ja się 
tam pcham z gipsowym psem 
pod pachą, a za mną tłum 
niemały, dodekafonista obok 
pewnej pani z pięknym so
pranem, 1 obywatel, który 
gra na pile, 1 kilku filate
listów, i babcia spod Łowi
cza w kclorowym pasiaku,
I nic w tym dziwnego, tylko 
tam nasz ratunek, tam się 
będzie można nieźle urzą- 
<U4c, kto 4a,m wejdzie,ł ten 
bezpieczny, kto zostanie za 
drzwiami, ten stracony, i 
będzie zapomniany, ł słusz
nie, bo wz. gardził jedyną 
szansą, jaką artyście daje 
nasz wiek. Pchajmy się więc, 
wejść może każdy, byle 
szybciej, byle głośniej, byle 
mocniej robił łokciami, 
miejsca Jest dosyć, możliwe 
są wszakże nieporozumienia
i pomyłki, nikt nie spraw
dza. uprawnień, brak biura 
przepustek l kontroli pasz
portowej. Przydałby się 
więc mały dekrecik, wyrok 
autorytatywny i niezaskar- 
żalny, w nim niech będzie 
powiedziane, Parnella prze
puszczamy, bo balet to sztuka 
masowa, Dejmka na razie 
zatrzymamy, bo nic wiadomo 
jeszcze, elitarny on czy ma
sowy, Sienkiewicza prze
puszczamy, bo nasz 1 ludo
wy, a Butora zatrzymamy, 
bo anty (powieść).

Tu się pytam, co z gip

sowym psem? Dejmek sam 
sobie poradzi, ale o psy 
trzeba walozyć. Parnella to 
się wpuści, tak? I projek
tantów z Cepelii też się 
wpuści, tak? Żeby ta nasza 
piękna Polska cała z« rok, 
dwa zmieniła się w jedną 
wielką poczekalnię denty
styczną, a w niej stoliczki 
plastikowe i krzesełka pla
stikowe i „Przekrój” l 
„Grunwald" Matejki, tak? 
A gipsowych psów to się 
nie wpuści, tak? Nie wpuś
ci się, mówią gazety, bo to 
szmira. Na szczęście, proszę 
gazet, sprawa nic jest taka 
prosta, oczywiście, na szczę
ście dla gipsowych psów. 
Szmirą bowiem jest to i tyl
ko to, co udaje sztukę, a 
sztuką nie jest. Szmirą są 
przeto poniektóre mebelki, 
projektowane w Cepelii, bo 
one udają sztukę użytkową
i sztukę tą próbują zastąpić
i sztukę — dość zresztą sku
tecznie — wypierają. Na 
granicy szmiry znajdują się 
także poniektóre piosenki 
„Mazowsza", udające — i 
wypierające — autentyczną 
sztukę ludową. O szmirę 
ocierają się też balety zrea
lizowane ostatnio przez Fe
liksa Parnella („Królowa 
wód" i „Komedianci"). Par
nell jest prawdopodobnie —
— prawdopodobnie, bo nic 
mnie o tym sądzić — ’nte- 
resującym baletmlstrzem. Ale 
wszystko to co jest w jego 
baletach teatrem — a więc 
libretta I gra aktorska 1 re
żyseria — Jest szmirą, bo 
nie ma nic wspólnego ze 
sztuką teatralną, a udaje 
teatr i — dysponując znako
mitymi środkami przyciąga- 
gania widza — wypiera 
prawdziwy teatr. Natomiast 
gipsowe psy nie naśladują 
nie udają sztuki. One są. to 
wszystko. Mogą się podobać 
lub nie podobać. Mnie »ię 
podobają. Chciałbym przeto 
obronić dla kultury maso
wej gipsowe psy, bo — choć 
produkowane są setkami a 
może nawet tysiącami — jest 
w nich jakiś element nie
powtarzalny, jakiś oddech 
folkloru nigdzie indziej nie 
spotykanego, coś, * czego 
zresztą nie da się określić 
słowami, a czego nie ma w 
unlformistycznej modzie na- 
rzucpnej nam przez Cepelię. 
Gipsowe psy. powtarzam, to 
nie Jest sztuka. Ale też, pow
tarzam. one nie chcą nawet 
udawać sztuki. I dlatego 
nie mają nic wspólnego ze 
szmirą.

Bo to są uczciwe psy. Pa
trzą na nas i czekają na 
wyrok. Spójrzmy w oczy 
gipsowym psom.

JAROSŁAW MAREK 
RYMKIEWICZ

Bergmana ły teatralnej w Malmoe. Ra
dzę takie zapoznać się z 
drukowanym pobok „Malo
widła" komentarzem Zyg-

SIMENON CZYLI NOWA 
SZTUKA

Kultura mafowa, atfrafzak, 
bicz boży I apokaliptyczna 
katastrofa dla poniektórych 
co subtelnoejszeych intelek
tualistów, dla Kisiela jest 
Chlebem powszednim. Prze
czytajcie .jego ostatni felie
ton w Tygodniku Powszech
nym", „Nowa Sztuką no-

•tr.
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w.ych ludzi", to znakomity 
popis trzeźwości 1 przedsię
biorczości. Kisiel ;nie zała
muje rąk, nie biadoli, n.ie 
szuka leków — bo .wie za
pewne, że ich znaleźć nie 
można — r.a postępujący 
spadek za interesowania tea
trem, poezją, literaturą, jak 
powiada, oficjalną, akade
micką. Inteligencką. Szuka 
/w tomiast — tutaj 1 teraz 
—tych wartości, które mia
łyby szansę przedostania się 
do królestwa kultury maso
wej Na razie znalazł auto
ra powieści kryminalnych 
Simenona. 1 jazz. tam. po
wiada, prześwituje ,,noioa 
jakoit", to jest. powiada, 
twórczość masowa. Może i 
Kisiel ma rację, może war
to forsować jazz, jeśli nie 
ma nadziei na przeforsowa
nie Mozarta, może warto for 
sować Simenona (lub. poz
wolę sebie dorzucić inne
go autora „kryminałów" 
Raymonda Chandlera, bo lep

szy od Simenona), jeśli nie 
ma nadziei na pi-ze forsowa
nie Wielkiej Improwizacji.

Może i warto, wszyscy 
wolimy Simenona od „Ma
tysiaków", dyskusja Jent 
wszakże otwarta, Kisiel, po
trząsając nowości kwiatem, 
powiada że *.nie udo *ię 
starej jakości wszczepić u) 
nową i łoić" i że „tradycja, 
zbita wielokrotnie po buzi 
przepadnie". .Ja, potrząsając 
nowości kwiatem, nie potę
piałbym wszakże całej tra
dycji, wiedząc, że tzw. masy 
chętniej niż Simenona czy
tają Kraszewskiego. I będą 
go czytać, bez względu na 
wynik dyskusji na wysokim 
szczeblu. Co jest, mimo 
wszystkie nawie nlęchęcl do 
Kraszewskiego, faktem po
cieszającym.

OLEODRUK 
CZY ARCYDZIEŁO?

Bergman jest miody, to 
malo. Bergman jest także

popularny. Na 
się chodzi, Bergmana się 
dyskutuje, zachwycają się 
nim intelektualiści, adoru
je go młodzież, ekspedient
ki ze sklepów i młodzi poeci 
łkają rzewnie, oglądając fil
my Ingmara Bergmanat Oto 
fenomen artystyczny wieku, 
oto ktoś, kto potrafił pogo
dzić zwaśnionych, artysta 
ekskluzywny 1 popularny 
zarazem, twórca kiczów, któ 
re są subtelnymi arcydzie
łami i arcydzieł, które są 
łzawymi klczami.

Znamy nieźle twórczość 
filmową Bergmana, ostatni 
numer .'Życia Literackiego" 
prezentuje nam Bergmana
— pisarza. I tym, którzy 
Bergmana uważają za Szek
spira sztuki filmowej, I tym, 
którzy się na jego dzieło 
wybrzydzają, radzę prze
czytać „Malowidło na drze
wie". jednoaktową sztukę, 
napisaną przez szwedzkiego 
reżysera dla uczniów szko-

munta Grenia, który stara, 
s ię  rozwikłać zagadkę pow
szechności i wielkości Berg
mana.

.,Ostatnio — pisze Greń — 
wszedł na polskie ekrany
ii Im ,,Tam gdzie rosną po
ziomki", Jest to arcydzieło 
opisanego tutaj kunsztu, 
Sk-lada się z samych oleo
druków obrazowych i ste
reotypów intelektualnych u> 
służbie b analnej tezy. W 
końcu idzie o to, że dopóki 
stary profesor byl obrzyd
liwym egoistą, miewał złe 
sny l bał się śmierci, ale 
odkąd pojednał się z synem
i synową i okazał im ser
deczność, lęki minęły, a sny 
stały się sielankowe. A je
dnak patrząc na ten film  
czujemy, ie stoimy o krok 
od arcydzieła. Skąd to u- 
czucteT"'

Greń słusznie chyba zau
ważył — może pierwszy? — 
że mamy do czynienia z 
banalnymi oleodrukami, ni« 
potrafił wttzakże odpowie
dzieć na pytanie, skąd to u- 
cz.ucie obcowania z arcydzie
łem, dokonuje się cud, po* 
winda dalej, znajduje się 
jakaś tajemnicza materia, 
artystyczna i intelektualna, 
w niej wielkość Bergmana, 
To chyba malo, nie da fię 
także wyjaśnić sprawy, jak 
pićbuje to zrobić Greń, fa
ktem, Bergman jest w 
XX wieku „jedynym chyba 
artystą o kompleksach I nie
pokojach potrosze metafizy
cznych". Beckett i Ionesco 
także prezentują niepokoje 
metafizyczne, trudno wszak
że mówić o powszechności 
ich teatrów, owe niepokoje
— w dość banalnym wy
daniu —- nie są też obce

^Dokończenie na *tr.



T R O C H Ę
STATYSTYKI

Samoloty Falcka w 
1959 r. były 3.216 godzin 
w powielnpi.

’oc*ne koszty własne 
30 milionów koron duń
skich.

Personel fachowy 
1.200 ludzi -!- 400 lu
dzi personelu pomocni
czego.

Usługi w 1938 rokn 
(w 1959 wzrost 5 proc.). 
Ogoleni 600.000 i  tego 
240.000 dla chorych i po 
szkodowartych

1912 Duńczyków otr*y 
mało pomoc za granicą

24 stacje mają służb? 
nurków.

Dzień i noc przez rok 
Kalek wzywany je*t 
przeciętnie co 52 se
kundy.

•
Falek jest znaną i bardzo 

popularną instytucją. Zape
wne dlatego jest wzywany 
do najrozmaitszych przypad
ków i zdarzeń.

Znarowion. byk wyrwał 
się na wolność i pędzi przez 
drogę — Falek albo go zła
pie i odprowadza albo... za
strzeli. Małpa albo słoń u- 
eiekly z ZOO — Falek od
prowadza je do klatek.

Łabędź lub kaczka zmar
zły na środku stawu — czło
wiek Falcka dociera do nich 
po cienkim lodzie i uwalnia 
je. Falek zdejmuje małego 
kotka i  dachu domu,

O ile ktoś zgubił klucze 
od m eszkania wzywa Fal
cka — przybyły specjalista 
sprawdzi tożsamość wzywa
jącego i przez otwór skrzyń, 
ki do listów drutem odryglu- 
je drzwi w sobie tylko wia
domy spefcób.

Jak podaje prezydent V. 
Falbe-HANSEN zdarza się, 
że ktoś telefonuje do Fal
cka po... czwartego do bry
dża!

Długo by można tak wyli
czać! Jednak trzeba jeszcze do 
dać, że Falek rozwozi dniem i 
nocą dawców krwi do szpitali 
prowadzi własną szkodę rato
wnictwa medycznego i  prze
ciwpożarowego i wypraco
wał w niej własne metody 
działań a, współpracuje z sze 
reaiem zagranicznych Auto- 
mobil-Klubów udzielając po
mocy Duńczykom za granicą
i obcokrajowcom w Danii. 
No, wystarczy!

Wystarczy by r-*xwać tę 
instytucję „przedziwną". Nie
wątpliwie, bardzo byłoby 
trudno zorganizować podo
bną instytucję u nas. Nie
wiadomo zresztą, czy byłoby 
to celowe i słuszne. Różnice 
struktur politycznych, go
spodarczych i społecznych są 
decydująco duże. Nie mniej 
nie można nie schylić głowy 
przed wysiłkiem 4,5 milio
nowego narodu, który zdo
łał powółać do życia taką 
organizację jak „Falek Re- 
dningsikorps" i tak gościn
nie i serdecznie przekazuje 
każdemu obcemu przyby
szowi swoje doświadczenie 
w walce •>. każdą awarią.

Samolot leci dwie godziny
i dwadzieścia minut na po
łudniowy wschód. Warsza- 
Wa i Lódź.

Nurkowie Falcka Falek wydobywa konia z kanału

Samolot leci na północny 
zachód. Lot trwa dwie go
dziny i dwadzieścia minut. 
Po tym czasie ląduje się na 
lotnisku Kastrup na wyspie 
Amager. Na tej wyspie leży 
spora część Kopenhagi, uro
czej stolicy uroczej Danii, li
czącej dziś około 4,5 miliona 
ludności, z czego milion 
mieszka właśnie w Kopen
hadze.

Życie, zdrowie I. dobytek 
spokojnych, a wesołych Duń
czyków i cichych, gospodar
nych Dunek otacza swą opie
ką prywatna Instytucja ra
townicza, słynny „Falek Re- 
dningskorps", która pokryła 
cały kraj siecią swych 106 
stacji. W owych stacjach o- 
koło 1300 ludzi dysponuje 
1232 różnymi środkami lo
komocji i transportu. Właś
nie różnymi i tu trzeba za
cząć od początku.

W 1906 roku .,stary'1 Sop- 
hus Falek ?jalożył ten korpus 
ratowniczy, przy czym sam 
pomysł zrodził się z oczywis
tego, zda się, faktu, że pod
czas pożaru straż walczy 
przede wszystkim z ogniem
i nie może skutecznie rato
wać dobytku i maszyn znaj
dujących się w płonącym bu
dynku. Pan Falek postano
wił ratować z płomieni i wo
dy to, co da się uratować i 
zmniejszyć w ten sposób i 
tak dotkliwe straty pogorzel
ców. W miarę upływu lat 
wzrastała aktywność tego 
„pogotowia" i coraz bardziej 
rozszerzał się zakres jego 
czynności obejmując ludzi, 
zw erzęta i maszyny, rozsze
rzając stopniowo swą dzia
łalność z lądu na wody tery
torialne, morze i powietrze. 
Obecnie szeroko rozbudowa
ne przedsiębiorstwo prowa
dzą nadal potomkowie senio
ra Falcka. kierując swym 
personelem podzielonym na 
8 stopni służbowych, umun
durowanym i stale szkolo
nym.

A oto główne kierunki 
działania tego przedziwnego 
pogotowia ratunkowego:

Każda stacja „Falek" Red- 
r\ingskorps“ dysponuje woza
mi straży pożarnej, zmoto
ryzowanymi dźwigami, ciąg
nikami, karetkami pogoto
wia ratunkowego, samocho
dami osobowymi i motocy
klami. Nadmorskie stacje 
dysponują dodatkowo ło
dziami ratunkowymi i samo
chodami, które są zaopatrzo
ne w sprzęt dla nurków, tak 
by mogli oni już w czasie 
jazdy przebierać sję w ska
fandry do nurkowania.

Wszystkie pojazdy kołowe, 
łodzie i samoloty zgrupowa
ne na lotnisku są zradiofo- 
nizowane i utrzymują stałą 
łączność ze swoimi stacjami.

Tatę przygotowana załoga 
jest stale gotowa do podję
cia najrozmaitszych prac.

Z płonącego budynku czy 
też z jego bezpośredniego
sąsiedztwa Falek ratuje in
wentarz, maszyny, modele, 
portrety rodzinne, cenne ko
lekcje i zbiory względnie in
ne rzeczy wymienione przez 
wzywającego pomocy. Ta e- 
kipa ratownicza nie zajmuje 
się zupełnie gaszeniem po
żaru. Przeciwogniowo działa 
inna, specjalna grupa Falcka

W przypadku nagłego za
chorowania lub nieszczęśli
wego wypadku jedzie do
słownie natychmiast karetka, 
przy czym wypadek załat
wiają specjalnie szkoleni ra
townicy, zaś nagłymi zacho
rowaniami zajmuje się le
karz. Widziałem szereg wy
jazdów do wezwań z mia
sta. Od chwili wezwania do 
wyjazdu karetki upływa 20— 
30 sekund, dojazd do wypad
ku trwa około 4 minut.

Prospekty Falcka podkre
ślają, że stacje nigdy nie py
tają, czy chory będzie mógł 
opłacić usługi pogotowia. Nie 
zapominajmy że Falek jest ;n 
stytucją prywatną. Służba 
ambulansowa opiera się 
głównie na tzw. abonamen
cie. to znaczy, że obywatel 
opłaca rodzaj składki raz na 
rok (abonamenty są różne w 
różnych działach — wynoszą 
60—120 koron; 1 dolar =  o- 
kolo 7 koron duńskich) I taki 
obywatel ma prawo wzywać 
Falcka, do każdego wypad
ku, czy nagłego zachorowa
nia w swoim domu i nic wte
dy nie płaci. Każdy abonent 
otrzymuje do domu, również 
befzpiatnie. 'torbę doraźnej 
pomocy, zawierającą niewiel
ki zestaw Icków i opatrun
ków. O ile wzywa pomocy 
nle-abonent. opłaca on póź
niej odpowiednio czynności 
ratowników, lekarza czy też 
przewóz. Na podobnych wa
runkach Falek załatwia 
transport chorych w kraju i 
za granica.

Można wezwać Falcka do 
każdego defektu w silniku na 
ulicy lub na szosie, na miej
sce zderzenia z innym wefii- 
kulęm, (bez ofiar w ludziach), 
do pękniętej dętki, zresztą 
do każdego kłopotu z maszy
ną czy motorem. Wzywa się 
telefonicznie lub w :nny do
wolny sposób. Najczęściej, do 
drobnych defektów przyjeż
dża (również po kilku minu
tach) zradiofonizowany mo
tocyklista — fachowiec me
chanik i defekt usuwa. Jeżeli 
stwierdzi coś poważniejszego, 
wzywa sam przez radio wóz 
holowniczy z warsztatem i 
albo przy jego pomocy doko
nuje naprawy, albo tymże

Sekcje ogniowe Falcka w 
Lęściej zaludnionych okoli
cach rozrzucone są co 5 — 0 
km, zaś w okręgach mniej 
ludnych co 20—25 km.

Współpracują one z re
gularną służbą przeciwpo

żarową, jednak często same 
udz elają pomocy. Zuopatr;.e 
nie w sprzęt i środki trans
portu oraz wyszkolenie za
łóg stoi rzeczywiście na wy
sokim poziomie. Charakte
rystyczne jest wyposażenie 
w broń palną — służy ona 
do zabijania zwierząt, o ile 
zostały przypadkiem uwię
zione przez płomienie i nje 
mogą być wyprowadzane. To 
mówi samo za siebie. Posz
czególne sekcje ogniowe są 
zobowiązane do udzielania

■ Prewencyjne działanie 

przeciwpożarowe

■ Pogotowie ratunkowe 

B Pomoc dla kierowców

■ Służba przeciwpożarowa

■ Ratownictwo morskie 

ES Samoloty

B5 Wielkie katastrofy

■ Ratowanie zwierząt

■ Różne inne akcje

wozem uszkodzony środek 
komunikacyjny zostaje od
stawiony do warsztatu, do 
garażu lub do domu właści
ciela wedle życzenia tego 
ostatniego. O ile w takim wy 
padku drogowym ktoś doznał 
uszkodzeń ciała, przyjeżdża, 
oczywiście, również karetka, 
która odwozi poszkodowane
go do domu lub do szpitala 
zależnie od potrzeby. Wypad
ki wątpliwe rozstrzyga stale 
urzędujący tzw. lekarz-wizy- 
tator, który wie o wszystkim 
wolnych miejscah w szpita
lach Kopenhagi czy innego 
miasta. (Drugim co do wiel
kości miastem w "Danii jest 
Aarchus, gdzie mieści się 
zresztą szkoła nurków 
Falcka.

sobie wzajemnej pomocy. 
Widziałem w Kogę pogo
rzelisko, gdzie przy zwalcza
niu dużego p»żaru ściągnię
to pożarników z 7, o ile pa
miętam, stacji okolicznych. 
W tymże Kogę jest urocza, 
stara knajpa rybacka „Skip- 
per Kro", gdzie serdecznie 
popiliśmy sobie pod krewet
ki z p. Aege Rórmarkiem. 
szefem Instytutu Szkolenio
wego Falcka, który „matko
wał" m ; w Kopenhadze przy 
zwiedzaniu fałkowskich a- 
geno.

Falek „załatwia" wszyst
kie katastrofy przybrzeżne, 
do których wysyl^ swoje ło

dzie, nurków, samoloty i ze
społy mieszane. W przypad
kach pożaru na jednej z li
cznych, małych wysp, kieru
je się tam łodziami sekcje 
ogniowe. ,

Poza normalnymi przewo
zami drogą lotniczą, o ile 
zachodzi potrzeba szybkiego 
dostarczenia pacjenta do szpi 
tala na operację lub specjal
ną kurację, Falek transpor
tuje za dam o swych abo
nentów, o ile taki pan za
choruje za granicą i życzy so
bie być umieszczony w duń
skim s-zpitalu, czy też być le
czony przez lekarza w kra
ju. Delikwent telefonuje, le. 
ci po niego samolot i po paru 
godzinach jest już u siebie. 
(Np Ncrpol — Kopenhaga). 
Niezależnie od potrzeb służ
by zdrowia Falek utrzymu
je szereg taksówek powietrz
nych i dla abonentów i dla 
innych chętnych.

Do dużyęji katastrof kole
jowych ulicznych i porto
wych wyjeżdżają oprócz ka
retek pogotowia ciężkie wo- 
7.y techniczne, dźwigi i wozy 
transportowe, przy czym za
łogi ich są zaopatrzone w 
maski przeciw dymowi, ma
ski przeciwgazowe oraz w 
sprzęt do uwalniania p r z y 

gniecionych ludzi i zwierząt. 
Falek współpracuje wtedy z 
policją i Czerwonym Krzy
żem. W czasie akcji ratuje 
się ludzi i zwierzęta, usuwa 
zniszczone wozy, wstawia 
wagony na szyny i oczysz
cza drog1 — wszystko w mo
żliwie krótkim czasie.

Ratowanie zwierząt polega 
z jednej srtrony na wydobywa
niu zwierząt, które wpadły do 
kanałów np. portowych (do
tyczy to przeważnie koni I 
bydła) lub w jakieś inne 
miejsce, z którego nie można 
ich łatwo wydobyć, z dru
giej zaś strony na udziela
niu pomocy Zwierzętom ran
nym lub chorym. Do tego 
celu służy specjalny ambu
lans weterynaryjny, Widzia
łem zestawy do humanitarne
go usypiania zwierząt, ba 
nawet, klatki do usypiania 
ptaków (ulubiony kanarek).

Pogotowie ratujące ludzi 
zwierzęta i przedmioty

JERZY JASIEŃSKI

Autor niniejszego artykułu, dyrektor Stacji 

Pogotowia Ratunkowego m. Łodzi, będąc gościem 

Korpusu Ratowniczego Falcka zapozna! się z je

go cennymi doświadczeniami w dziedzinie ra

townictwa. O rewelacyjnych acz prostych meto

dach ratowania życia na użytek domowy i pow

szechny dr Jerzy Jasieński napisze innym razem.



JE R Z Y  W ALEN CZYK

R A S T IG N A C
w Warszawie

(Felieton powiatowy)

Nie, nie je s t e m  Ras^sna- 
k le m  w  W a r s z a w ie .  a m o ie  

n im  je s te m , l u b  c h c ia łb y m  

zo s ta ć . M a m  w p r a w d z ie  tro- 

c h ę  r ę k o p is ó w , n a w e l sporo* 

b a , p a r ę  k i l o  te g o  b ę d z ie . p o 

d a j ę  te c z k ę  z n a jo m y m ,  re k a  

z t e c z k ą  im  o p a d a  i ś m ie ją  

s ię . C ię ż a r  R a tu n k o w y  Je*t.

A  < ^ężar g a tu n k o w y ,  to  r z e c z  

n a jw a ż n ie js z a .

W  W a r s z a w ie  w ś r ó d  m ło 

d y c h  p is a r z y  je s t  s p o ro  Hu- 
6 l ig n a k ó w ,  p ó l- R a s t ig n a k ó w  i 

ć w ie r ć - R a .s t ig n a k ó w . Ic h  d r o 

g i a w a n s u  l i t e r a c k ie g o  i s p o 

łe c z n e g o  s ą  r ó ż n e .  O to  je r  

d e n  z  n ic h .  T, s ą s ie d n ie g o  

łó ż k a  w  p o k o ju  D o m u  Z w ią z 

k u  L i t e r a t ó w  n a  K r a k o w s k im  

P r z e d m ie ś c iu .  W y m y k a  s ie  

n a  c a łą  n o r ,  w ra c a  i 
„ k a t z e n i " ,  ra u s ze  z o n y . W s p o 

m in a  j a k ie ś  m ie s z k a n ie  n a  

T a r g ó w k u ,  g d z ie  go  z a p r o s i ła  

d z ie w c z y n a .  P o c h o d z i ze w s i 

k u j a w s k ie j ,  m a  d ż in s y ,  k o lo 

r o w e  k o s z u le , m a n d o l in ę  I 

w a l iz k ę  z e t y k ie t a m i  h o t e l i  z  

m ia s t  c a łe j  E u r o p y .  P a r y ż ,  

M o s k w a , M e s s in a , W e n e c ja  

Z a p e w n e  je s t t o  w  ja k iś  s p o 

s ó b  r ó w n ie ż  b a g a ż  z a m i ł o w a ń

i u p o d o b a ń .  W a l i z k ę  p o d a r o 

w a ł  m u  A r t u r  M a r ia  S w in a r-  

h k i.

R a s t lg n a k  z  K u j a w  m a  d u 

ży , z ie lo n y  r ę c z n ik  k ą p ie lo w y  

z  w y h a f t o w a n y m i  z a j ą c z k a 

m i ,  k t ó r e  w d z ię c z n ie  i ^ c a j ą .

' R ę c z n ik  w y g lą d a  m i  ja k o ś  

b a r d z o  f a m i l i j n i e .  R a s t lg n a k  

z  K u ja w  m a  k ło p o t y  p ie n ię ż 

n e ,  n a  c o d z ie ń  c h o d z i  b a r d z o  

s k r o m n ie  u b r a n y ,  a le  je s t  

w ła ś c ic ie le m  n a jd r o ż s z e g o  

p ę d z la  do  g o le n ia  za  160 zln- 

tv c h  a a u te n ty c z n e j  s ie r ś c i  ' 

d z ik a ,  a m o ż e  z „ g r u b e g o  

z w ie r z a  l i t e r a t u r y ,  w  k tó r e g o  

s ie r ś c i s k a c z ą  d r o b n e  p c h e ł

k i  l i t e r a c k ie " ,  j a k o  r z e c z e  

A n d r z e j  B r y c h t  w  „ K ie r u n 

k a c h "  ( p o d o b n o  m ia ł  j u ż  w y 

m ie r z y ć  K .  O . c a łe j  m ło d e j  

w a r s z a w s k ie j  l i t e r a t u r z e  w  

n a s t ę p n y m  a r ty k u le ,  a le  / n u  

n ie  w y d r u k o w a l i ) .

M ło d z i  w  W a r s z a w ie  d y sS u -  

ł u j ą  i  n u d z ą  s ię . N ie  w ia d o 

m o ,  co  r o b i ą  g o r ę c e j ,  z  w ię k 

s z ą  p a s ją  i n a m ię t n o ś c ią .  P e 

w ie n  m ło d y  p o e ta  ze  „ W s p ó ł 

c z e s n o ś c i"  w e z w a ł  c a ły  ze- 

s p ó ł  d o  p o d a n ia  s ię  d o  d y 

m is j i ,  a le  n i k t  n i e  k w a p i ł  

s ię  d o  p o d ję c ia  te g o  a p e lu  i 

z a s to s o w a n ia  s ię  d o  n ie g o . 

T e n ż e  m ło d y  p o e ta  p o n a d t o  

s t ł u k ł  a n t y c z n ą  p o r c e la n ę  

p e w n e j  p a n i .  P o p e łn i ł  r ó w 

n ie ż  n ie t a k t .  G r u b y  n ie t a k t .  

M ia n o w ic ie ,  i n n ą  p a n ią ,  p r z y 

j e z d n ą ,  k t ó r a  m ia ł a  p r z y  s o 

b ie  8 t y s ię c y  z ło ty c h  z o s t a w i ł  

s w o je m u  lo s o w i n a  p a s tw ę  

m ia s t a .  W y p i l i ś m y *  p o  m a łe j  

w ó d c e  i m ó w i ł  m i ,  że  j u ż  

P a n  B ó g  m ie s z a  s ię  w  je g o  

s p r a w y . D o s t a ł  p ię k n y  p o 

k ó j ,  a le  o k a z a ło  s ię ,  że  d o m  

n a le ż y  d o  K o ś c io ła  P o ls k o -  

- K a ło l ie k ie g o  i w  t y m  p o k o ju  

z a k ła d a ją  k a p l ic e .

A  m ia ł  b y ć  b a r  m a le ń k i  i 

a u te n ty c z n e  b a r o w e  s t o łk i .

A le  w z ó r  R a s t ig n a k a  n ie  

je s t  je d y n y m  w z o r e m  f u n k 

c jo n u j ą c y m  w  m ło d e j  W a r 

s z a w ie .  D z ia ła  r ó w n ie ż  od 

w r ó c e n ie  te g o  w z o r u .  N ie k t ó 

r z y  w y je ż d ż a ją  d o  K o s z a l in a .  

P o  co ?  Ż e b y  t a m  z a r o b ić .

N ie  je s te m  a n ty - R a s t ig n a -  

k ie m ,  c h o c ia ż  c z a s a m i n a m a 

w ia j ą  m n ie  w  L o d z i ,  a b y m  

je c h a ł  d o  O ls z t y n a ,  c z y  g d r le  

i n d z ie j ,  (n ic  w ia d o m o  p o  co ), 

a le  z a r a z  d o d a ją ,  n o , t r z e b a  

w s z y s tk o  s p o k o jn ie  r o z w a ż y ć ,  

p r z e c ie ż  n ie  je s te ś m y  o s ta t 

n i  r o k  w  L o d z i .

N o c ą  k to ś  p u k a  d o  n a s z e 

go  p o k o ju .  „ K t o  p a n  je s t 

p y t a m  z a s p a n y " .  „ P is a r z  je 

s te m  —  o d p o w ia d a  p o s ta ć  i 

s k a r ż y  się ns b ó l  g ło w y , w y 
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j a ś n i a j ą c ,  że  m ie s z k a  1za d a le 

k o  t z a b r a k ło  p ie n ię d z y  n a . 

t a k s ó w k ę " .

Tern r ó w n ie ż  ze s ła w e tn e g o  

r o d u  R a s t ig n a k ó w .  P s e u d o 

n im :  U m b e r t o  P e s c o , a u to r  

p o t ę ż n e g o  k r y m in a łu  „ R y b a  

p ły n ie  za  m o r d e r c ą " .

. .W ie s z , c z te r y  d n i  d y k t o 

w a ła m . r o z u m ie s z " .  N a s t ę p u 

je  s ia r c z y s te  z a k lę c ie , k t ó r e 

g o  ze w /g lę d u  n a  p o e ty k ę  

f e l ie t o n u  n ie  itiorę p o w tó r z y ć . 

T o  R a s t lg n a k  z K r a k o w a . 

Półtora r o k u  n ie  p ła c i  1 za 

m ie s z k a n ie  w  D o m u  K r a k o w 

s k ie g o  Z w ią z k u  L i t e r a t ó w ,  

g d z ie , j a k  p o w ia d a ,  je g o  p rzy-  

ia c k r ły  z a ło ż y ły  a u te n ty c z n y  

b u r d e l  f Z w ią z e k  s k a r ż v ł  s ię , 

że  ja k ie ś  in d y w id u a  p o d e jr z a 

n e  c ią g le  s ię  k r ę c ą .

T o  d o b r z e , że  R a s t ig n a k  z 

K u j a w  n ie  w r ó c i ł  n a  n o c , 

łó ż k o  jeist w o ln e .

R a n o  d o w ia d u ję  s ię , że  

s p r a w y  l i t e r a c k ie  m a  p o w a ż 

n ie  z a a w a n s o w a n e .  że  m a  

s z t u k ę  w  p ię c iu  t e a t r a c h ,  i 

z a r o b i ł  o s t a t n io  10 ty s ię c y . 

O d c h o d z ą c  p y ta  m n ie ,  czy  

n ie  p o ż y c z y łb y m  m u  5 z ł n a  

ś n ia d a n ie .  P o w ie d z ia łe m ,  że  

n ie . J a  te ż  p o c z u łe m  s ię  

R a s t ig n a k le m .  -Oto r e z u l t a t y  

p o c z u c ia  p o k r e w ie ń s tw a .

N ie ł a t w o  je s t  p a r t y c y p o w a ć  

w  t w o r z e n iu  k u l t u r y ,  a s z c z e 

g ó ln ie  t r u d n o  je s t  p a r t y c y p o 

w a ć  w  k u l t u r z e  w a r s z a w s k ie j .  

Ł ó d z k a  S z k o ła  P la s ty c z n a  

r ó w n ie ż  p a r t y c y p o w a ła  w  

„ Z a c h ę c ie " .  G d z ie  m o ż n a  n a 

b y ć  te  c u d a ,  p y t a j ą  lu d z ie ,  

z w ie d z a ją c y  w y s ta w ę ?  C e r a 

m ik a  - zw łaszcza  m ia ł a  d u ż e  

p o w o d z e n ie  o r a z  t k a n in y  d e 

k o r a c y jn e .  C h w a lo n o ,  w ie le  

p o c h w a ł  z e b r a ła  s u k n ia  e s t r a 

d o w a  M ir o ty ,  p r a c o w n i  K . 

P r e y z n e r ,  p la n s z e  H o łó w k i ,  

t k a n in y  p r o f .  T y s z k ie w ic z . 

„ D z ię k u j ę  za  n a u k ę  d e k o r a c j i  

w ła s n e g o  d o m u "  m ó w i  r o b o t 

n i k  f a b r y c z n y  w  a n k ie c ip .  n a  

t e m a t  w y s ta w y , a w s z y s c y  są  

n a  o g ó ł  z g o d n i ,  że  to  s ą  ł a d 

n e  r z e c z y  i p o w in n y  b y ć  w  

s k le p a c h .

A  o to  c o ś , c o  m o ż e  z a i n 

te r e s o w a ć  Ł ó d z k ą  S z k o łę  P la 

s t y c z n ą .  D y r . e k o n o m ic z n o -  

- h a n d lo w y  p is z e  w  a n k ie c ie :  

„ C z e k a m y  n a  o fe r ty , n a  w a s z  

a p e l o b s a d z e n ia  p ię c iu  

p r a k t y k  t r z y m ie s ię c z n y c h  po

2.000 z ł w  Z je d n o c z e n iu  P r z e 

m y s łu  T w o r z y w  S z tu c z n y c h  I

• L a k ie r ó w  w  G l iw ic a c h ,  u l. 

Z w y c ię s tw a  21. V  p ię t r o ,  p o 

k ó j '  521, te ł. 37-75".
M o ż e  to  je s z c z e  a k tu a ln e ?  

P r o w in c ju s z  w  W a r s z a w ie  

jx * w in ie n  w ie d z ie ć ,  k to  z  k im  

ś p i ,  p o w in ie n  w ie d z ie ć ,  j a k  

to  A n d r z e j  W i r t h  w  k a w ia r n i  

Z w ią z k u  L i t e r a ł ó w  s p o l ic z k o -  

w a ł  A n d r z e ja  D o b o s z a , k t ó r y  

p o m ó w i ł  go  o  p la g ia t  z 

D i lr r e n m a t it a ,  j a k  to  m o ż n a  

p r o w a d a ić  i  w y g r y w a ć  p r o 

c e sy  l i t e r a c k ie ,  j a k  to  W a l 

d e m a r  K iw i l s z o ,  e x - ło d z ia n in ,  

r ó w n ie ż  R a s t ig n a k  n ie c o  s t a r 

sze j d a ty , s p e c ja l i z u je  s ię  w  

p r o c e s a c h  l i t e r a c k ic h ,  to c z y  

k a m p a n ie  z  f i lm e m ,  w y g r y w a  

je  i p o d e jm u je  c o r a z  to  n o 

w e .

R a s t lg n a k  w  W a r s z a w ie  m u 

s i  m ie ć  k r e d y t  z a u f a n ia .  N a  

o g ó ł  c h ę ln ie  go- tu  u d z ie la j ą ,  

z w ła s z c z a  w te d y ,  k ie d y  n ie  

je s t  p o p a r t y  k r e d y te m  p ie 

n ię ż n y m .

R a s t lg n a k  n ie  m o ż e  te ż  

s p a ś ć  j a k  d e u s  ex  m a c h in a .  

Z g a d z a j ą  s ie  tu ,  że  n a jw i ę k 

s ze  d z ie ła  l i t e r a t u r y  p o ls k ie j  

p o w s t a w a ły  j e d n a k  n a  p r o 

w in c j i .

S z e r o k i  o d d e c h , l a p id a r n o ś ć  

f o r m , o c z y w is to ś ć  t r u iz m ó w ,  

b e z  s k ło n n o ś c i  d o  m ito lo g i-  

z o w a n iB , te n  w ia t r  c h ło d n y  

od  W is ły ,  le n  z a c ie m n io n y  

k ą c ik  w  „ N ie s p o d z ia n c e " ,  to  

m o r d  o b ic ie  w  „ M a ń e k in ie " ,  

ta  k a w k a  w  „ A lh a m b r z e " .  

b e z k o n k u r e n c y jn a ,  n a j le p s z a  

w  P o ls c e , te  p o z d r o w ie n ia  d la  

p r z y ja c ió ł  z L o d z i . . .

(Dalszy ciąg ze str. 1)

— chałupnik w jednej oso
bie. Oto znak czasu! Takirr 
znakiem czasu jest równ eż
i ‘o. że na drogach i szosach 
wiodących do stolicy cha
łupnictwa włókienniczego* 
jaką jest Bełchatów, w ok
reślone dni wypłat lub wy
dawania przędzy (wtorki i 
piątki) przez. spółdzielnię 
pracy „Czyn Majowy" cha- 
łupn:kom, spotyka się raz po 
raz motocyklistów i rowe
rzystów, pedałujących zaw
zięcie ze zwojami barwnych 
tkanin na kierownicach, albo 
wałl.ami bawełny lub wełny 
na bagażnikach. Nie tak to 
dawnymi czasy bywało! 
Pora więc napisać słów parę

O CHAŁUPNICTWIE 
W BEŁCHATOWIE

Reportaż nie jest trak
tatem ekonomicznym ani 
rozprawą socjologiczną, więc 
tylko pobieżnie warto przy
pomnieć, że przed wojną 
nakładcy, dostarczali ma
łorolnym (którzy nie mo
gli wyżyć z gospodar
stw^ z powodu kata 
strofalnie niskich cen pło
dów rolnych i dorabiali so
bie pracą na prymitywnych 
warsztatach, ręcznych kro
snach) przędzę do wytkania 
płacąc marne grosze za wy
produkowaną tkaninę i za
bierając do odsprzedaży hur
towej gotowy towar, na 
którego cenę rynkową skła
dały się: koszt surowca, 
praca chałupnika i zysk na
kładcy; z tych trzech ele
mentów —  kosztów, pracy
i zysku (wyzysku) — trzeci 
stanowił w cen e rynkowej 
lwią część. Rewolucja prze
pędziła nakładców-wyzyski- 
wraczy i Qd ,1946 roku. 
dzę między chałupnikami 
zaczął rozdzielać cech tka
czy, który w 1949 r. prze
kształcił sdę w różne spół
dzielnie pomocnicze: „Włó
kniarz", „Tkacz", „Przy
szłość", te zaś z kolei Do
łączyły się tworząc dzisiej
szą potęgę belchałowską fi
nansowo-ekonomiczną, jaką 
jest wspomniana na po
czątku spółdzielnia pracy 
f.Czyp Majowy".

Pisząc „potęga" nie prze
sadzam i dla ilustracji za
znaczam, że wyprodukowane 
przez ftełchatowskich cha
łupników bajeczn e kolorowe 
tkaniny (narzuty, serwety, 
kapy na łóżka itp. z wigomi
i sztucznego jedwabiu) są 
eksportowane przez „Czyn 
Majowy'* do Anglii- Jugo
sławii i Związku Radziec
kiego, co nam przynosi tak 
cenne i pożądane dewizy. 
Na mój gust te tkaniny są 
„zr. ładne" (rbyt kolorowe, 
w dawnym mieszczańskim 
stylu, kiedy t° mieszkam.* 
były zapchane powt retam1, 
narzutami, kapami, serwe
tami). No, ale skoro podo
bają się Anglikom, Jugosło
wianom i towarzyszom ra
dzieckim, to powinniśmy byc
i  tego zadowoleni.

Zwiedziłem parę war
sztatów tkackich w oko
licznych wsiach pod Beł
chatowem, w Drużbicach, 
Kurnosach i innych, i byłem 
zdziwiony prymitywizmem 
ręcznych krosien z drewna, 
sznurków i różnych dosztu
kowanych własnym prze
mysłem części podpartych 
albo obciążonych cegłą łub 
zwykłym polnym kamie
niem. T”k e ręczne krosno 
to na pierwszy rzut oka 
stary zdezelowany grat. Dla
tego zdunienie wręcz ogarn.a 

widok bajecznie koloro
wych tkanin o skompliko
wanych deseniach i wzo
rach, które na tych rozkle
kotanych gratach potrafią 
wy tkać chałupnicy beleha- 
towscy, prawdziwi mistrzo
wie z bożej łaski, dokorn- 
wający cudów zręczności
i pomysłowość’ przy pomocy 
rąk i nóg wprawiających w 
ruch krosna.

W tej nieoficjalnej stolicy 
chałupnictwa włókiennicze
go, w Bełchatowie zdarzył 
sę  na początku stycznia 
1959 r. fakt, który poruszył 
opinię w całym powiecie.

PROBOSZCZ
I WIKARIUSZ

Historia, jaka s:ę wyda
rzyła na plebanii bełcha- 
towskiej, posiada wyraźny 
posmak sensacji i przed jej 
zrelacjonowaniem wymaga 
dokonania pewnych zastrze. 
żeń. Do prasy przenikają co 
pewien c/as z różnych stron 
Polski wiadomości o duchu 
famtyzmu i • nietolerancji 
podsycanych prze>. probo
szczów wiejskich. Z drugiej 
strony, opinia publiczna 
mało wie o życiu kleru, ży
ciu alumnów w seminariach 
duchownych, które jest osło
nięte do tego stopn a ta
jemniczością, że prawie nic
o nim powiedzieć nie można. 
Przeciętny obywatel może 
sobie wyobrazć, iż zna 
mniej więcej styl życia pry
watnego inżynierów, adwo
katów, lekarzy. uczonych, 
mężów stanu, działaczy spo
łecznych itp. Jedna tylko 
warstwa jest hermetycznie 
zamknięta przed oczami i 
kontrolą ppinii publicznej — 
jest nią duchowieństwo. I 
tylko z okazji sensacyjnych 
wydarzeń notowanych przez 
prasę, przeciekają do wia
domości publicznej fakty, z 
których można fragmenta
rycznie odtwarzać a raczej 
domyślać się stylu życia i 
warunków polskiego kleru.

Prasa literacka zwróciła 
ostatnio uwągę na atrakcyj
ność tematu z życia kleru. 
„Wiatraki" dodatek literac
ki bydgoskich „Faktów i my 
śli" w artykule Z. Stojew- 
skiego piszą o tej kopalni 
tematów: „Pisarz... mijając 
kościoły Wizytek, Karmeli
tów, Bernardynów... po pros
tu ociera się o egzotykę, mi
ja kopalnie wielkich, mało 
zbadanych... literacko nie
zwykle atrakcyjnych spraw. 
Przeniknijmy w ten zam
knięty dla nas świat, w tę 
egzotykę, o którą ocieramy 
się codzień. Breza mógł 
przekroczyć spiżową bramę 
Watykanu. Można przekro
czyć bynajmniej nie spiżo
wą bramę metropolitarne i 
kurii. Zejdźmy niżej. Do 
klasctorów i probostw, za
głębmy się w mrowisko Do
minikanów, Benedyktynów, 
Karmelitanów Bosych, Je
zuitów, Kapucynów, rzeszę 
księży świeckich i zakon
nych. Zejdźmy niżej i zobacz 
my, jak żyją. o czym myślą 
braciszkowie i siostry. Zba
dajmy ten ogromny stos pro
blemów, dramatów, spraw ■

Wydarzenia bełchatowskie 
rzucają snop światła na sto

sunki panujące wśród księży
i godne są odnotowania tym 
bardziej, że rozegrały się w 
środowisku tkaczy, chałup
ników1. oraz wśród miesz
kańców małego miasta i o- 
kolicznej ludności, której 
poziom życia kulturalnego 
jest w pewnej mierze zależ
ny również od wpływów, 
jaki wywierają na tę lud
ność duszpasterze.

Wiarogodność informacji 
opieram na wynurzeniach 
byłego księdza — wikariu
sza G. oraz relacjach miesz
kańców Bełchatowa. Jedną z 
bardziej interesujących
spraw _w związku z oma- 
,wlanymi wydiuidihulnu Ijłśt 
sprawa,, wyposażenia kate
chetów i poborów' kleru z 
tzw. iwa,st«i«Bl lĘrzfPIldeifr 
sprawił, ie ksiądz G. pełnił 
funkcję katechety zarówno 
w parafii w Sulejowie, jak
i w Bełchatowie, przy czym 
w obu parafiach trafiamy na 
analogiczne konflikty, a 
więc w Sulejowie cały ciężar 
nauczania religii w szkołach 
spadł na barki młodego wi
kariusza G. Proboszcz 
ksiądz S. z niewiadomych 
przyczyn uchylał się od pod
jęcia obowiązków nauczy
cielskich. Wikariusz nie 
mógł sprostać obowiązkom, 
ilość godzin wykładowych, 
po prostu przerastała możli
wości jednego człowieka. W 
rezultacie, w szkołach two
rzyły się mówiąc językiem 
nauczycielskim „okienka" 
czyli wolne godziny nie wy
pełnione przewidzianą w pla 
nie lekcją religii, w tym 
czasie nie zatrudniona mło
dzież płatała figle, przeszka 
dzając w nauce uczniom in
nych klas.

Kierownicy szkól zwraca
li się z pretensjami do wi
kariusza. Proboszcz S. zby
wał prośby swego subalter- 
na wzruszeniem ramion. W 
końcu, „przyciśnięty do mu- 
ru“ przez nauczycielstwo wi 
kariusz dał znać do kurii 
biskupiej. Był to błąd nad
gorliwości ze strony młode
go księdza, który powinien 
był pozostawić tę Inicjatywę 
kierownikom szkół. Rezultat 
bvl łatwy do przewidzenia. 
Oburzony proboszcz S. spo
wodował przeniesienie wi
kariusza G. do innej parafii. 
Dlaczego jednak kuria wg. 
zasad elementarnej sprawie
dliwości nie przeniosła ra
czej proboszcza? To pozo
stanie dla laików’ tajemnicą. 
Ostatniego dnia. przed opu
szczeniem Sulejowa wika
riusz G. odprawił mszę, ale 
Ewangelii nie pozwolono mu 
już odczytać. Przyjaciel 
proboszcza S. ksiądz z Piotr
kowa wszedł na ambonę i 
w momencie, kiedy wika
riusz przystąpił do odczyty
wania tekstu Ewangelii, 
duszpasterz piotrkowski za
czął donośnym Bios®01 Pra"

Fot Z. WALTER

wić kazanie (czyżby oba
wiano się, *5 popularny t 
cieszący się sympatią lud
ności wikariusz G. powie po 
odczytaniu Ewangelii, na 
pożegnanie słowa gorzkiej 
prawdy?)

Oburzona zachowaniem się 
przybysza '  Piotrkowa 
część wiernych wzięła po 
nabożeństwie przyjaciela 
proboszcza, księdza z Piotr
kowa pod ręce i wyprowa
dziła z terenu kościelnego, 
prosząc żeby nic pokazywał 
się więcej w Sulejowie jako 
„persona non grata".

Po tych zajściach wika
riusz G. został przeniesiony 

~dv> Bełchatowa, gdzie rów-
• bież pełnił obowiązki kate

chety ł» gbzie również odda
wał połowę wynagrodzenia 

ył^M ^g^tytu lu  proboszczowi, 
nie pełniącemu obowiązków 
nauczycielskich. Na jakie ce
le szły kwoty potrącone wi
kariuszowi? Czy na celo kos 
cielne, czy do kieszeni’ pro
boszczów? W obu wypad
kach oburza podobna prak
tyka, gdyż. zabieranie czło
wiekowi połowy ciężko za
pracowanych pieniędzy, 1 o 
przecież robienie z nieyo 
białego Murzyna.

Na marginesie wdarto 
wspomnieć o dochodach 
księży proboszczów, pleba
nów i dziekanów. Mój roz
mówca ex-ksiądz G. twier
dzi, źe dochodzą one ośmiu 
do dziesięciu tysięcy mie
sięcznie. Kler byłby w'lęc 
jedną z najlepiej uposażo
nych warstw w Polsce Lu- 
dów-ej. Wikariusz w małym 
powiatowym mieście jak 
Bełchatów o siedmiu tysią
cach mieszkańców otrzymu
je z tytułu uposażeń i-i 2.700 
złotych miesięcznie, Jak na 
jedną osobę celibalariusza 
bez obowiązków rodzinnych, 
jest to chyba w porównaniu 
z zarobkami osób pracują
cych fizycznie lub umysło
wo zadziwiająco wysokie 
uposażenie. W związku z 
tym (na marginesie!) nasu
wa się wątpliwość, czy — 
abstrahując od osób, opwo- 
dowanych szczerym powoła
niem — dla masy alumnów 
(zwłaszcza ze środowisk ma
łorolnych) te wysokie zarob
ki nie są magnesem przy
ciągającym ich do semina
riów duchownych.

Trzeba stwierdzić obiek
tywnie, że wikariusz b c leh n - 
towski, ksiądz G. nie ulegt 
urokowi sw'ej gaży i potra
fił w imię wyższych wartoś
ci moralnych zrezy g n o w ać
ze swego świetnego uposa

żenia.

WL. RYMKIEWICZ
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ców-ogrodników oraz pra
cowników drogowych.

Oto niektóre sprawy życia 
społeczności studenckiej. W 
paru słowach jedynie po-1 
traktowałem problemy ku l
turalne, całkowicie pominą
łem — na razie — proble
my obyczajowe. Zatrzyma
łem się jedynie przy spra
wach bytowych, jako że... 
byt określa świadomość. Je
stem przekonany, że w tej 
miei-e łatwo możemy stu
dentom pomóc. Za parę dni 
rozpoczynają nowy rok stu
diów w warunkach, jakie 
stworzy im  łódzkie społe
czeństwo.

ANDRZEJ DOŁĘGOWSRI

FOTO: PAWEŁ NOWA* 
KOWSKI

Otóż to —' tu właśnie jest 
centrum nieporozumień. 
Trzeba zdać sobie jasno 
sprawę z tego, że imprezy 
pod „77“ są imprezami ek
skluzywnymi, odbywającymi 
się na marginesie rzeczywi- 
stego życia młodzieży stu
denckiej. Byłem o tym prze
świadczony od samego po
czątku, dziś żywię przeko
nanie, że stan ten utrzyma 
się mimo wszelkich wysił
ków. Rzecz w tym- kawiar
nia, do tego kawiarnia luk
susowa jest czymś, co dla 
pewnej liczby studentów i 
dla przeważającej liczby stu 
dentek jest zaklętym rewi
rem, czymś na pograniczu 
odświętnego obchodu i mo
ralnie ryzykownego postęp- 
ku. Mnóstwo dziewcząt po
chodzi z małych wsi i mia
steczek i ekskluzywne im
prezy bynajmniej nie wciąga 
ją ich w życie wielkiego 
miasta, ale pogłębiają po
czucie upośledzenia. Hasło: 
,,w teren11 będzie tu jak 
najbaidziej na miejscu. War 

to je rzucić Radzie Okręga-

rownika domu, który roz
strzyga je z urzędu lub prze 
kazuje władzom uczelni. 
Jest to więc bardzo ważne 
stanowisko pedagogiczne. 
Tymczasem administrator 
domu kierujący nierzadko 
25-osobowym personelem 
jest nie tylko przepracowa
ny, ale ppza tym nisko u- 
posażony. Stanowisko kie
rownika domu powinno być 
obsadzane w drodze konkur
sowej, ale w takim konkur
sie trzeba więcej nieco po
myśleć o wynagrodzeniu.

Największe skupisko do
mów akademickich mieści 
się przy ulicy Bystrzyckiej. 
Najwyższy czas, by odnośne 
przedsiębiorstwa komunalne 
zajęły się uporządkowaniem 
okolicy. Dojście do przystan
ku jak również otoczenie do 
mu tonie miesiącami w roz
mokłej glinie. Studenci nie 
mają kilku par butów na 
zmianę. Radzimy wziąć się 
do roboty, bo w listopadzie 
będzie za późno. Podobnie 
nowy, przesunięty przystanek

PARADOKSÓW CIĄG 
DALSZY

Obserwowałem życie mło
dzieży na Bystrzyckiej dzień 
w dzień przez kilka miesię
cy. Po paru tygodniach jed
na rzecz występuje bardzo 
jaskrawo: brak zorganizo
wanego życia kulturalnegoi 
mam na myślj pogadanki, 
odczyty, dyskusje, wieczory 
autorskie i tym podobne ~e- 
brania. Znajdujemy się prze 
cież w przeszło 3-tysięcznym 
skupisku skoszarowanej mło 
dej inteligencji, która o 
zmierzchu na ogół powraca 
do osiedla. Niestety, w tei 
mierze nic a nic się nie 
dzieje. Nie tylko wiosną, co 
byłoby jeszcze zrozumiałe ze 
względu na ... na egzaminy, 
oczywiście, ale i w długiet 
zimowe wieczory.

Poruszałem tę sprawę z 
wieloma rozmówcami i sły
szałem w odpowiedzi; 
młodzież jest, przemęczona 
nauką, nie odczuwa głodu 
wiedzy ogólnej, ma bardzo 
zawężony horyzont. Argu

Dalszy ciqg ze str. 1 Czy mofeia na fo znaleźć
jakąś radę? Owszem, moż
na. Przede wszystkim ko
nieczna jest ścisła współ
praca między poszczególny
mi zakładami tego samego 
wydziału dla rozsądnego 
zsynchronizowania wszyst
kich ćwiczeń i wykładów. 
To pierwsze. Po drugie, do
kładniej i z większym roz
mysłem układać należy ter- 
minarzyk kolokwiów i egza
minów. Jestem zdania, że 
sprawy tc powinny się zna
leźć w centrum zaintere
sowania Zrzeszenia Studen
tów Polskich. Zrzeszenie 
jest przecież czymś w ro
dzaju Związku Zawodowe
go, a sprawa warunków 
pracy jest z dawien dawna 
naczelną troską każdego po
dobnego związku.

Jest wreszcie sprawa, 
którą warto poruszyć. 
Ogólnie mówi się o 
tym, że profesorowie mo
gliby zrezygnować z części 
prowadzonych przez siebie 
obowiązkowych wykładów. 
Idzie mi o kontrahenta, 
którym jest przemęczony, za
pracowany student. Sądzę, 
że sprawę . tę wezmą pod 
uwagę poszczególne dzie
kanaty przy rewizji pla
nu zajęć. Aby było 
jasne: idziie tu o pewne 
wykłady, które w całości 
ujęte są w podręczniki i 
skrypty, wystarczające dla 
przygotowania się do egza
minów.

Warto by poza tym roz
patrzyć krytycznie pewien

u zbiegu Nowotki i Bystrzy
ckiej wymaga poczekalni. 
Nie wystarczy tu zwykła o- 
słona przed deszczem. Mło
dzież jest wątła i skłonna 
do chorób, a ponadto dosta
tecznie lekkomyślna, gdy 
idzie o ciepłe ubrania. A 
temu, kogo nie stać na zwy
kłą, ludzką serdeczność trze
ba uzmysłowić, że każde o- 
późnienie w studiach kosz
tuje państwo mnóstwo pi*- 
niędzy i opieka nad studen
tami jest po prostu naszym 
obowiązkiem.

W końcu sprawy niebaga
telne: estetyka całego osie
dla ma Bystrzyckiej. Po nie
mieckim parku artyleryj
skim odziedziczyło ono kil
ka szpalerów pięknych to
pól, z tyłu rozciąga się po
fałdowany pejzaż w kierun
ku Stoków, — jest to jeden 
z ładniejszych zakątków Ło
dzi, korzystny również pod 
względem zdrowotnym. Tym 
bardziej warto zadbać o 
trawniki 1 pomyśleć o krze
wach i klombach, których 
nie ma ani na lekarstwo. I 
znowu — warto się zasta
nowić co można zrobić jesz
cze w tym roku. nie cze
kając ze wszystkim do wio
sny. Oczywiście, nie należy 
zapominać, że wiele czynnoś 
ci w tej mierze mogą wy
konać studenci własnymi si
łami. Jest to zadaniem wczęl 
nia nych organizacji ZMS< 
aby zaktywizować mieszkań
ców Bystrzyckiej. Niem
niej nie obejdzie się bez na
kładów finansowych, fachów

Czytelnia Biblioteki Uniwersyteckiej,

gotowanie się do całego ży
cia. Na marginesie spraw 
nauki nasuwa 6ię kilka re
fleksji.

Nierzadko profesorowie 
zarzucają młodzieży brak 
obowiązkowości, lenistwo, 
nieumiejętność organizowa
nia sobie czasu i nauki.

Nie chcę negować tych 
izarzutów, zawsze jestem 
skłonny się zgodzić, że mło
dość jest głupia — choćby 
dlatego, żeby mi nie było 
żal, że wyrosłem z tych lat, 
ale — bądźmy sprawiedli
wi. Zorganizowanie dnia 
nie jest łatwe. Jak rozło
żyć sobie czas, kiedy się 
wraca o szóstej, siódmej, a 
czasami i o dziewiątej wie
czorem po całodziennym od 
świtu trwającym dniu za
jęć? Za co się weźmiesz, 
biedna dziewczyno, czy bę
dziesz prać, prasować, czy 
szyć? Czy znowu już trzeci 
dzień z rzędu odłożysz to 
wszystko na jutro i weź
miesz się za książkę? A 
kto umyje za ciebie głowę?
I  tak dalej i tak dalej — 
pomyślcie: student zwłasz
cza na niektórych uczel
niach jest cały dzień zaję
ty na mieście!

dwie bułki z masłem i wędli
ną, biała kawa bez ograni
czeń — cena 2.50 zł. Obiad z 
trzech dań — 4.30 zł. Kolacja- 
zupa, chleb, masło, wędlina
— 2 zł. Takie same menu w 
stołówce na Bystrzyckiej —« 
uznanej przez studentów za 
królową wszystkich stołówek. 
Lokal pod psem, ale co za je
dzenie! Razem — koszt cało
dziennego utrzymania wyno
si 8.80 zł. Tyle k»sztuje stu
denta - stypendystę. Bo sto 
łówka kosztuje znacznie wię
cej, stiTient płaci część, róż
nicę dokłada naństwo. Oczy
wiście dotyczy to tylko sty
pendystów,. ale tych jest 
wśród łódzkich studentów 
większość.

W związku z tym wylicze
niem warto zaznaczyć, że nia 
wszystko tu jest jednak w 
porządku. Przed paroma mie 
siącami w związku z podnie
sieniem cen na mięso, obiady 
zdrożały z 3.50 zł — na 4.30. 
Oczywiście państwo dopłaca
0 ileś tam groszy więcej. Na
tomiast odpłatność za śnia
dania i kolacje nie zwięk
szyła się. Aby pomieścić się 
w budżecie, stołówki zmu
szone były zmniejszyć ranne
1 wieczorne porcie masła i 
wędliny. Sprawę trzeba ure
gulować podobnie jak z obia
dami. Rzecz musi być zała
twiona w skali państwo
wej, ale warto zaznaczyć, że 
to właśnie .Łódzka Rada O- 
kręgowa Zrzeszenia Studen
tów Polskich przynagla od
powiednie czynniki do zała
twienia tei ważnej kwestii. 
Poza tvm jada sie, na dobra 
sprawę, byle gdzie.

Stołówka na Bystrzyckiej 
mimo znakomitej kuchni ma 
lokal fatalny, jakiś mizerny 
barak, pozostałość po budo
wie. Ale oto kolegium rekto
rów łódzkich uczelni oraz 
Rada Okręgowa ZSP wystą
piły do Ministerstwa Szkol
nictwa Wyższego o zbudowa
nie na Bystrzyckiej domu 
społeczno-usługowego, gdzie 
mieścić się będzie: stołówka, 
dla całego osiedla, przychod
nia lekarska dla studentów, 
szpitalik, pracownia krawie
cka i szewska, kawiarnia, 
klub 1 sale świetlicowe. 
Gmach ma powstać kosztem 
35 milionów złotych(l) z fun
duszów Ministerstwa Szkol
nictwa Wyższego, Minister
stwa Zdrowia i Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi. 
Jeżeli dobrze pójdzie, całość 
znajdzie się pod dachem w 
roku 1964.

Ponadto do czterech' czyn
nych na Bystrzyckiej Do
mów Studenta i piątego, któ
ry wkrótce zostanie urucho
miony, przybędzie drugi z 
kolei Dom Politechniki przy 
ul. Żeromskiego. Tak więc w 
roku 1965 Łódź mieć będzie 
ogółem 7 nowoczesnych do
mów akademickich, z któ
rych każdy pomieścić może 
około 700 studentów.

Skoro wiemy, gdzie żyją 
studenci, zobaczmy, Ja co

mosfera zainteresowania, rej to funkcji chciałbym po-
która przyciągnie coraz licz- święcić kilka słów.
niejszą grupę stałych uczest- Kierownik domu studenckie
ników. „Ba, ale kto to ma go nie jest ~  a przynaj-
organizować?1- — pytano, mniej nie nowinien być —
„Rady mieszkańców poszczę- jedynie administratorem. 700
gólnych domów nie ruszą młodych charakterów wyma-
nawet palcem w tym kie- ga odeń swoistych zdolności
runku". Dobrze — pytam. A w utrzymaniu własnego au-
Zrzeszenie Studentów Pol- torytetu. Zakłócanie spoko-
skich? —„ No cóż, oni pro- ju, spory między mieszkań-
wadza Klub na Piotrkow- cami, przejawy nieobywatel-
skiej 77, organizują tam du- skiego czy. niegodnego stu-
żo imprez i pochłania ich denta zachowania — leżą z
to calkowicie...“ natury rzeczy w gestii kit

ki uzupełniają zaległości. 
Otóż mimo warunkowego 
dopuszczenia do następnego 
semestru z zasady cofa się 
im stypendium. Jestem zda
nia, że rozporządzenie regu
lujące te sprawę jest okrut
ne. Jeżeli daje się studen
towi możność zaliczenia ro
ku, nie można mu zarazem 
rzucać kłód pod nogi w naj
cięższym dlań okresie z im o -  

wo-wiosennym. 360 zł sty
pendium jest częstokroć je
dynym źródłem utrzymania 
J ledwie wystarczy na opła
cenie stołówki. Czyżby na- 
prawdc nikt z działaczy 
denckich nie zauważył dotąd 
paradoksalności tego oby
czaju? Czyżby działaczami 
związkowymi były same 
„kujony" i sami prymusi z 
bożej łaski?

utarty obyczaj zasadzający 
się na określanych rozporzą
dzeniach. Oto, w czym rzecz.

Rok akademicki dzieli s>ię, 
jak wiadomo, na dwa seme
stry. Warunkiem uczęszcza
nia na następny semestr ;’est 
zaliczenie wszystkich ćwi
czeń i kolokwiów. W przeciw 
nym wypadku następuje 
skreślenie z listy studentów. 
Bywają jednak wypadki 
(częste!), że studenci prze
chodzą na następny semestr 
warunkowo i w trakcie nau-

żyją... Otóż w zakresie sty
pendiów .dokonano w ostat
nich czasach zmian, które 
na ogół uszły uwagi społe
czeństwa. Miejsce dawnych 
stypendiów zajmują coraz 
częściej tzw. „stypendia 
fundowane" przez poszcze
gólne instytucje, przedsię
biorstwa, rady narodowe i 
organizacje w kraju. Odby
wa się to w sposób nastę
pujący. Student za pośred
nictwem swej uczelni spi
suje umowę z instytucją.
Na mocy tej umowy zobo
wiązuje się po ukończeniu 
studiów do pracy w zakła
dzie w okresie nie krótszym 
niż ten, przez jaki otrzymy
wał stypendium. Ta forma 
stypendium jest bardzo ko
rzystna dla obu stron, pod 
warunkiem wszakże, że in
stytucje będ-ą zapewniały 
absolwentom mieszkania. W 
tej sprawie oczekuje się no
weli do pierwotnej wersji 
rozporządzenia Rady Mini
strów.

O stypendiach fundowa
nych mówię tu jeszcze i 
dlatego, aby zachęcić insty
tucje i przedsiębiorstwa do 
występowania z inicjatywą 
stypendialną do poszczegól
nych łódzkich uczelni,

GRA DO JEDNEJ BRAlttKI

Tak więc żyją studenci w 
okresie przeznaczonym . r, 
wieku i obowiązku na przy-

JEŚLI SIĘ

menty takie nie wydały mi 
się przekonywające. Osta
tecznie nie chodzi o to, aby 
na odczyt, pogadankę czy 
dyskusję zwaliło się pół osie 
dla. Na początek wystarczy
i 30 osób. „Proszę pana, od
powiadano mi, cóż z tego, 
że na jakiś odczyt ściągnie 
się niemal siłą 20—30 osób, 
kiedy na drugi raz znowu 
nie chce nikt przyjść do
browolnie. Mimo że po
przednia pogadanka badzo 
się uczestnikom podobała. 
Nie ma na to lekarstwa".

Nieprawda, jest lekarstwo. 
Przede wszystkim imprezy 
takie organizowane muszą 
być cyklicznie, w określone 
dni tygodnia. Wówczas wy
tworzy się wokół nich at-

wej ZSP, która powinna z 
początkiem nowego roku 
akademickiego „rozkręcić" 
życie kulturalne w osie
dlach. Front kulturalny po
winien się przenieść z Piotr
kowskiej na Bystrzycką i 
Żeromskiego — oto pierw
szy wniosek, jaki w tej m,c- 
rze nasunął rok ubiegły.

PARĘ UWAG 

SZCZEGÓŁOWYCH

Dla zapewnienia studen
tom warunków .spokojnej 
gromne sumy administro
wane przez dyrekcje poszczę 
gólnych uczelni. W pierw
szej linii tego odcinka pra
cują administratorzy ogrom
nych Domów Studenta, któ-

JEST STUDENTEM.



Dom Konopnickich w Bronowie (Fot. Skony)

HENRYK PAWLAK

Kochasz ty dom, ten stary dach 
Co prawi ba&ń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg,
Co wita cię z cierniowych dróg?

Nie wiem czy strych wyglą- im różne rzeczy opowiadała,
da tak jak wtedy gdy Maria a one słuchały.
Kcnonicka znalazła księgo- Zbieraliśmy nieraz dla nich 
zbiór po krewnym swego tnę trufle, dziadek to smażył i 
ża. Te książki odegrały w im bardzo smakowało. Żab
iej życiu bardzo ważną ro- ki takie malutkie, zieloniut- 
le. Kto wic czv to nie one kie też zbieraliśmy. Raz to 

. . . . . .  . . .  obudziły jej pisarskie po- nawet nam dziadek zrobił’
X gi znajdującej się w poblis- wo)anje? w  każdym razie och jakie dobre! Konie sta-

. , , , , k m Uniejowie: studiowała je z zapałem i le przyjeżdżały 1 on musiał
Pod starym dachem były „Działo się w mieście Un e pra€0W[cje później zaczęła do dworu jeździć gotować,

książki, zapomniane w ku- jowie dnia 31 lipca 18S3 r. (.prowadzać 7 Warszawy no- Miał taką grubą księgę, z
rzu 1 pajęczynie. Cierniowe o godzinie 6-tej po południu we ^  { czasopLsima_ niej gotował. On wszystko

drogi nie były pustą me- stawił ^ J Z z " 'B r o n o w y  O bronowtokn okresie je] Z ™ ta też leczył.

tamże' zamieszkały lat 33 życia wiemy to i owo. ale A pani Konopnicka lubiła

były pustą me 
taforą. Dziś po kilku dzie
siątkach lat do tego miej- tamże zamieszKaty lai j j  ;-----•/ * ---  —- “  »"«•**
sca wiedzie niebieski szlak mający, tu obecności Leonar- chciałoby się znać wszystkie z każdym porozmawiać, i z
turystyczny Bł-kitne pro- da Falęckiego dzierżawcy z szceegó... Jak to właściwie biednym 1 z bogatym Była
etokaty ..ymalowane na ko- Wielkopola lat 40, i Hen- było z udziałem Jarosława ze szkołą i wiedziała, że z
rze starych drzew prowadzą W'r.% Falęckiego spóldzie- w powstaniu styczniowym? każdym trzeba gadać,
nieomylnie dzica wsi Keru tamże za- Czy był rzeczywiście osadzo- Tam w Bronowie, przy

Najpierw jest długa aleja mleszkalego, lat 38 mające- ny w łęczyckim więzieniu stawie był kamień i tam
topolowa, potem otwiera się 0° i okazał nam dziecię płci czy rzeczywiście Henryka ona lubiła siadywać. Pan
nagle przestrzeń ogranlczo- męskiej urodzone dnia 1 Pustowójtówna zorganizowa- Konopnicki lubił sobie wy-
na ze wszystkich stron drze- czerwca roku bieżącego o ła ucieczkę? Czy w tym jej pić 1 był więcej za boga.ty-
wami W środku niewielki godzinie ósmej wieczorem z postępku krył się li tylko pa ml. A potem ten Bronów
_•—  ioc.4- Ki.iiitlH tvl- sprzedali. Kupił Dzierzbickidom. Cały jest bielutki, tył 
ko czerwona tabliczka nad 
pankiem świeci jak latar
nia. Chcemy wejść do środka 
lecz drzwi zamknięte. Ob
chodzimy dowj ze wszyst
kich stron. Wychodzi nam na 
przeciwko stado gęsi. przy 
biegają konie, tupie śmiesz
ni© mały źrebak, turlają 
się w trawie dwa okrąglut
kie prosiaki. Po drugiej 
stronie domu taras. Nad nim 
ogromny parasol rozłożyste
go drzewa. W środku do
mu, żywego ducha. W po* 
kojoch poprzewracane ław
ki szkolne., na stołach ster
ty książek. Po pewnym cza
sie słychać gdzieś skrzypie
nie schodów. Pojawia się 
kobieta 1 nie pytając nawet 
podaje nam klucze. Wraca
my na front domu.

w czarnej 
pelerynie

Artur. Bogacz. Syn garnca
rza (w głosie dziadka P«- 
plerkowskiiego zabrzmiał ton 
bezgranicznego zdziwienia) 
Konopniccy wyjechali póź
niej do Gusina. On cały 
majątek zmarnował. Roz
gniewała się na niego i wy
jechała “

IV.

Pierwszy wiersz napisała, 
a ściślej — wydrukowała, 
imając 34 lata i sześcioro 
dzieci. Nie śmiała go pod 
pisać swoim nazwiskiem. 
Ukazał się w „Kalissaninie'1 
pod pseudonimem ,,Marko". 
Nosił tytuł „Zimowy pora- 
nek“, W 1877 roku ,Bluszcz" 
ii „Tygodnik Ilustrowany1'

jego małżonki Marii z Wa- triotyzm l współczucie dla drukują następne utwory.- 
y na front aorau. silowskich lat 21 mającej, uwięzionego? Faktem jest, Rusina ktoś •"
L ń . *  prześwietla nawy- Dziecięciu temu na chrzcie że Konopniccy na blisko gzemplaiz „Gazety Polak w j 

£- -  -W. < w .w w m  * * ,- r j~ h .il do m-  j - g j - g - w *

S S  p«- w  "*»,;»• ;£ « * > . *> 'Z t Z .lT Z -
wnej pani, która blisko sto Falęcki i Józefa Karwacka , wa. nowsklego dworu? Wierze
lat temu tu mieszkała, sto- u cm >y y zap w . zaczęły się ukazywać w kil-
lik, dwa taborety, ot i całe czne P rzy jd ą  „  i n - , ka lat po opuszczeniu tego
muzeum Najmniejsze muze- Ja.o..lam lub.! życie towa « •? maia(ku A mo*e wtedv
um świata I chyba najbar- azyskie i w jego domu za w- Monolog Władysława Pa- za A  Konopnicka doskona
dziej intymne. Ma się wra- «®e było pełno gości. Poz- pierkowłkiego ze wsi Kono- ^  ^  
źenie. że to wszystko działo nitj, sławna już Maria Ko- pnjea. ,
„ie Wczoraj. Ze wczoraj pa- nopmcka napisze w liście „.Pan. ętam, siedziała pod Jedno jest pewne, że w
ni tcco demu wróciła od wspominając czasy bronow- białakiem (to znaczy białą Bronowie poznawała życie,
wód ze Szczawnicy że w akie, że „sfera żyda była topolą) Byla ławeczka i sto- Tu kształtował się jej umysł,
zeszłym tygodniu napisała huczna, szlachecka w zna- Kk. Coś pisała. Szliśmy t  chłonął prawdę o wsi i lu-
•fpn lUt Może za chwilę wej- czeniu niedbania o jutro, a dziadkiem. Niech Papiero- dzie polskim, tu zrodsrfła się
S e  i p ^ ie  nam dzień do- »em życia były zjazdy, po- wsUi :d7.le do mnie _  ode- miłość do ziemi i natury.

lotonnia, jarmarki". zwała się Ja miałem wtedy j  tutaj jeszcze dzisiaj ma-
E>ziś nie zajeżdżają już jo lat. Niech PapierkowskA j„ p^nk, z Bronowa w ser-

bryczki. Tylko kwiaty kwi- usiądzie, Pyta się: kto to? i decznej pamięci, jesizoze dzi-
tną być może tak samo, pokazuje na mnie. Wnuczek siaj m(>wią 0 niej jak o

Wtedv w 1862 roku gdy wiatr szumi w drzewach po- odpowiada dziadek Uś- kimś kto by, WC20raj. No
„  Drzc'tapiła doi"nie 1 vosy na P°lach miechnęla się i powiedziała j trochę fantazjują. Dziadzio

nróa tego domu była ni- ^  >ak w owe cf as'/- Mo'  — }adr)y- Dała mi cuki«rka, papierkow»kl musiałby mieć 
P , . ; że wszystko jest tak samo pocałowała w głowę. dzisiai ze sto lat żeby praw-
komu nieznaną młodziutKą jak wt^ y> g<Jy ,nłoda żona y Wszyscy wtedy wiedzieli dzlS'aj “  St° ' y P
żoną pana Jaros^wa^ n^ ^ Jarosława Konopnickie- że pisze. Szlachetna była,

trzydzieści dwT Dosyć ’zwy- 90 wymykała się s: gwarne- kobiety pouczała jak mają ; cena poa ^ 1 ,  Wspom-
, . • , • ’ go domu by nie-wo po kobie- się gospodaazyć. Moj dzia-
kłe ziemiańskie małżeństwo. *.............„a -u .....-------

bry?

II.

przez niego przed chwilą,

,V1a ziemiańskie małżeństwo. ---- r- ----  »•>. i---- - — j —— nienia ojca przyjął za swo-
Co rok przychodziły na cemu WŁ,uszyć sl<? urokami dek to u tych Konopnickich . Tu czas ptynie wolno.
S i a t  d z i e c ^ c o  rok spisy- Tu p“d Pnez dwadzieścia lat robił, ^,.awda obrasta w mech le-
wano akt taki Jak ten któ- drzewem stał stolik tu «>aczy się gotował. Jak raz . należy do Wszyst-
ry można przepisać z księ- twierdz, dz.a- zachorował to przyjechała na

dzio Papierkowski — pisała, wieś, do mego z Konopnic-
Dziś w dawnym dworku kim. Suknię z czarną pele- Nawet do tego, nigdy nie

mieści się szkoła. Na górze rynką miała. Co wam? — czesanego wiejskiego urwi-
mieszkają ludzie z nią zwią- pytała. Należy się tej pani sa> który nie pytając wie w
zani. Na górnym tarasie od pomnik w Bronowie. jakim celu podjeżdża sa-
strony głównego wejścia ba- Ona jak przyszła ną wieś mochód do zagrody Papier-
wi się umorusany berbeć, to kobiety się schodziły i kowskich..,

M A RIA N

PIECH A L

Anlyham lel
P ię k n e  p r z e d s t a w ie n ie  , ,O b r o  

n y  S o k r a te s a "  P la to n a  w  M a 

łe j  S a l i  T e a t r u  N o w e g o  p o 

b u d z a  d o  r e f le k s j i  n a d  w ie 

c z n ie  a k t u a ln y m  p r o b le m e m  

a n t y h u m lo t y z m u .  K ie d y ,  w  

ja k ic h  o k o l ic z n o ś c ia c h  i u  j a 

k ic h  typ r tw  lu d z i  o n  w y s tę 

p u j ę ?  T o  p y ta n ie  z r o d z i ło  s ię  

w e  m n ie . g d y  p o  r a z  p ie r w s z y  

u s ły s z a łe m  . .O b ro n ę  S o k ra te -  

« a “ t u ż  p r z e d  w o jn ą  w  z n a 

k o m i te j  r a d io w e j in te r p r e ta c j i  

S t e f a n a  J a r a c z a .  O b e c n ie  p o  

r a z  p ie r w s z y  u j r z a n a  w  sce 

n ic z n e j  In te r p r e ta c j i  S e w e r y 

n a  B u t r y m a  s p r a w ia  r ń w n ie  

g łę b o k ie  w r a ż e n ie  i p o d  w z jjlę -  

a e m  p r z e ż y c ia  n a  n o w o  s t a 

r e g o  p r o b le m u  n ie  u s t ę p u je  

w  n ic z y m  t a m t e j  r a d io w e j .

C o  o z n a c z a  h a m łe t y z m ?  W  

p o t o c z n y m  r o a u m ie n iu  o z n a 

c z a  w a h a n i< ' i  b r a k  z d e c y d o 

w a n ia  w  w y b o r z e  p r a w d y , a  

zw laOTCza w  w y b o rz t?  s p o s o b u  

p o s t ę p o w a n ia ,  w io d ą c e g o  d o  

te j p r a w d y .  S t ą d  —  lo g ic z n ie  

—  a n t y h a m le t y z m  o z n a c z a łb y  

coś w r ę c z  p r z e c iw n e g o :  p e 

w n o ś ć  i z d e c y d o w a n ie . T a ik im  

w ła ś n ie  p e w n y m  i  z c K w d o -  

w a in y m  je s t  o la lo ń s lc l  S o k r a 

te s  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  s z e k 

s p ir o w s k ie g o  H a m le t a .  M ó j  

n ie ż y ją c y  j u ż  p r o fe s o r  u n iw e r 

sy te ck i! W ła d y s ła w  W iitw i. ik i , 

t łu m a c z  o w e j . .O b r o n y  S o k ra -  

te s a “ i  w  o g ó le  c a łe g o  p r a 

w ie  P la t o n a  n a  p o ls k i,  w y d a 

w a n e g o  p o  w o jn ie  (w y s z ło  

d o ty c h c z a s  11 t o m ó w )  p r z e z  

P a ito t iw o w e  W y d a w n ic l- w o  N a u 

k o w e . d o s k o n a ły  p o z a  t y m  je 

g o  k o m e n ta to r ,  p o r ó w n u je  p la 

to ń s k ie g o  S o k r a te s a  d o  e w a n 

g e l ic z n e g o  C h ry s tu s a . P o d o b n ie  

c z y n i T . D e im a n  w  o b s z e r 

n y m  d z ie le  w y d a n y m  p o  p o l 

s k u  p r z e d  r o k ie m  p. t. „ C h r y 

s t u s  P a n  i  S o k r a te s " ,  S ą d z ę ,  

ż e  o b a j  n ie  m a j ą  r a c j i .  P o z a  

p o d o b ie ń s tw e m  z e w n ę t r z n y m  

a k c e s o r ió w  i g e s tó w , j a k  n ic-  

s ip is y w a n ie  s w o ic h  n a u k ,  le c z  

w y g ła s z a n ie ,  d o b r o w o ln e  u b ó-  

isitiwo, b e z in t e r e s o w n a  s łu ż b a  

d o b r u ,  g o to w o ś ć  d o  o f ia r y  z a  

y l a s n e  p rae iitonara ia  —  w s z y 

s t k o  in n e  r ó ż n i  S o k r a te s a  o d  

C h ry s tu s a , k tó r e g o  u s t a w ic z n e  

w a h a n ie  i  c ią g łe  o d w o .y w a n ie  

91ę d o  in t e r w e n c j i  i o s ta te c z 

n e j  d e c y z j i  O jc a  z b l i ż a  g o  r a 

c z e j d o  H a m le t a ,  p o m i j a j ą c  

o c z y w iś c ie  w y m ia r  m o r a ln y  i  

c h a r a k t e r  d z ie jo w y , j a k ie  d z ie 

lą  o b ie  te  p o s ta c ie . W p r a w d z ie  

S o k ra .le s  m ia ł  s w e g o  „ d a jm o -  

n io tn a " , a le  t y lk o  j a k o  d o r a d 

c ę , a  n ie  r o z s t r z y g a ją c e g o  a r 

b i t r a  —  to  ra c z e j g lo s  s u m ie 

n ia , a  n ie  d e c y d u ją c e g o  n ie 

o d w o ła ln ie  d e m iu r g a .  D a jm o -  

n io i i  S o k r a te s a  d o r a d z a ł  m u  

je d y n ie ,  c z e g o  m a  n i e  r o b ić ,  

n ig d y  z a ś  n ie  w y s tę p o w a ł w  

r o l i  d o p in g u ją c e g o  in s p i r a t o 

r a .

Z r e s z t ą  n ie  t r z e b a  z a p o m i

n a ć ,  ż e  p o z a  p la t o ń s k im  S o 

k r a te s e m  je s t  je s z c z e  r ó w n ie  

w ia r o g o d n y  S o k r a te s  K s e n o f o n  

t a  i  S o k r a te s  A ry ;« to fa in .;sa , 

p o z b a w io n y  z g o ła  o w e g o  n ie 

z b y t  n a t r ę t n e g o  w  g r u n c ie  

r z e c z y  d a . jm o n io n a , a  d o p ie r o  

t r z y  te  p r z e k a z y  l i t e r a c k i  > r a 

z e m , z n o s z ą c  s ię  w  r ó ż n ic a c h ,  

a  p o k r y w a ją c  i p o tw ie r d z a ją c  

w  p o d o b ie ń s tw a c h ,  r y s u j ą  m o 

ż l iw ie  p ra iw dz i.w ą  i r z e c z y w i

s t ą  p o s ta ć  S o k r a te s a .  T a k ie g o  

w ła ś n ie  w y p a d k o w e g o  m ę d r c a  

p r z e d s t a w ia  w  s w y m  d z i e l i  

p . t. „ S o k r a te s "  m ó j  d r u g i  

p r o fe s o r  u n iw e r s y te c k i ,  A d a m  

K r o k ie w lc z .  J e s t  to , j a k  d o 

ty c h c z a s  n a jg in in ito w n le ja z e  1 
je d y n e  d z ie ło  w  P o ls c e  o  S o 

k r a te s ie , k t ó r e  w y s z ło  o s t a t 

n io .

I  P la t o n  1 K s e n o f o n t ,  1 

A r y s to fa n e s  z n a l i  o s o b iś c ie  S o 

k r a te s a . A le  o p i n i e  ic h , p r ó c z  

w ie lu  z b ie ż n o ś c i ,  w  os.ta.tecz- 

n e j  o h a ra ik te ry s ty o o  s ię  n ie  

p o k r y w a ją .  Z e b y  s ię  p o s łu ż y ć  

s ło w a m i  p r o f .  T a d e u s z a  S in -  

k i :  „ m ę d r z e c  P la t o n a  je s t  j a 

ś n ie js z y m  p o s a g ie m  b o g a  w  

f u t e r a le  s a ty r a , m ę d r z e c  K se-  

n o f o n t a  p o b o ż n y m  p o c z c iw c e m  

7. d u ż ą  d o z ą  z d r o w e g o  r o z s ą d 

k u  i  p r a k ty c z n o ś c i“ , z a ś  w e 

d łu g  A ry c to fa r .e s a  S o k r a te s  to  

s o l is t y c z n y  k r ę ta c z , c y n ic z n y  

b lu ż n ie r c a  i  d e m o r a l i z a t o r  

m ło d z ie ż y ,  ^ ą  j« > z c zo  I n n }  o- 

p iin ie  o  S o k r a te s ie , ja ic  w  

p a m ' l e c e  P o ' i k r a ‘e s i  l u b  apo-  

lo g i i  l . i z j a s z a  —  a le  w s z y s t 

k ie  m n ie )  w ię c e j  o b r a c a ją  s ię  

w  k i e g u  z a k r e ś lo n y m  p r z e z  

p : v n a  t r z e c h  p le r w s z y c i  [>i- 

e a rs y .

K t ó r ą  z  ty c h  o p in i i  je s t  n a j 

b a r d z ie j  z b l i ż o n a  d o  p raw d y ? "  

Z a  k a ż d ą  p r z e m a w ia ją  r ó w 

n ie  m o c n e  r a c je  j a k  i  w ą t p l i 

w o ś c i. P la t o n  l  K s o n o fo n t  b y l i  

u c z n ia m i  S o k r a te s a , p ie r w s z y  

o  42. a d r u g i o  39 l » t  m ło d 
s z y  o d  n ie g o . S w o je  a p o lo g ie  

m is t r z a  p is a l i  d o p ie r o  w io le  

la t  p o  je g o  ś m ie r c i .  B y ły  to  

w ię c  p o c n w a ln < ' hołdy złożone 
z m a r łe m u ,  a  w ia d o m o  ż e  de  

m o r t u i  n i l  n is i  b e n e . Z a ś  A r y 

s to fa n e s  b y ł p r a w ie  r ó w ie ś n i 

k ie m  S o k r a te s a , d y s k u t o w a ł  % 
n im  p u b l ic z n ie ,  z a s ia d a ł  z  

n im  n a  u c z ta c h , c o  p o ś w ia d 

c z a  w  s w e j „ U c z c ie '1 s a m  P l a 

to n . a  p a s z k w i l  n a  S o k r a te s a , 

k o m e d ię  ,C h m u r y “ , n a p is a ł  z a  

je g o  ż y c ia  n a  24 la ta  p r z e d  

s ły n n y m  p ro c e s e m , k ie d y  S o 

k r a te s  m ó g ł  s ię  je s z c z e  b r o 

n i ć  —  b ą d ź  o s o b iś c ie , b ą d ź  

s ą d o w n ie  —  p r z e d  z a r z u t a m i
0  b e z b o ż n o ś ć  i  g o r s z y c ie la tw o . 

T a k  w 'e c  z  d w ó c h  rz e c z o n y c h

tu  a p o lo g i i  i  je d n e j  z ło ś l iw e j  

k a r y k a t u r y  S o k r a te s a  r ó w 

n i e  t r u d n o  d o c ie c  p r a w d y , c o  

z  d o m y s łó w  i f a n t a z j i  p ó ź 

n ie js z y c h  s o k r a ty k ó w . J a k  

n a p r a w d ę  w y g lą d a ł  i  c o  os- 

.ia ite e z n le  g ło s ił  S o k r a te s  —  

n ie  w ie m y . Z n a m y  g o  t y lk o  z 
le g e n d y  l i t e r a c k ie j  p o d o b n ie  

j a k  z  le g e n d y  l i t e r a c k ie j  j e 

d y n ie  z n a m y  C h r y s tu s a  i  H a 

m le ta .

D o  t r a d y c j i  p r z e s z e d ł S o k r a 

te s  p la to ń s k i ,  w y s u b l im o w a n a  

p o s ta ć  l i te r a c k a ,  m ę c z e n n ik  

z a  p r a w d ę ,  b o h a te r .  P la to n ,  

z a n im  z a c z ą ł  p is a ć  d ia lo g i  f i 

lo z o f ic z n e , p is a ł  p r z e z  la t  k i l 

k a n a ś c ie  d y t y r a m b y  1 k o m e 

d ie , r y w a l iz u j ą c  z  A ry s ito fan c-  

s e m  i  p o d  je g o  w p ły w e m . 

D o p ie r o  p o  ś m ie r c i  S o k r a 

te s a  p r z e ją ł  je g o  d z ie d z ic tw o

1 z  d r a m a to p is a r z a  p r z e is to 

c z y ł s ię  w  f i lo z o f a .  P r z e c iw 

s t a w ia j ą c  silę A ry w to fa in e so w l, 

z a c z ą ł  p is a ć  t r a g e d ie . B o  o s 

t a te c z n ie  u n o w o c z e ś n io n ą  t r a 

g e d ią ,  o c zy s izc zo n ą  z  w s z e lk ic h  

o b o w ią z u ją c y c h  w te d y  k o n 

w e n c j i  —  b i a ł ą  w  s t y lu  n i e 

m a l  N o r w id a ,  b o  b e z  k r w i  r o z 

le w u  —  je s t  p r z e c ie ż  k a ż d y  

u t w ó r  P la to n a .  P la to m  u c z y n i ł  

w  n ic h  z  S o k r a te s a  s w o je  f i 

lo z o f ic z n e  m e d iu m ,  p r z y d a ją c  

m o c y  s w y m  w y p o w ie d z io m  

a u to r y te te m  m is t r z a .  M o ż n a  

t e ż  o d w r ó c ić  to  z d a n ie  i p o 

w ie d z ie ć . ż e  P l a t o n  p r z y ją ł  n a  

s ie b ie  r o lę  m e d iu m  p o ś m ie r 

tn e g o  S o k r a te s a . W  k a ż d y m  

r a z ie  t r u d n o  o d r ó ż n ić ,  g d z ie  

m ó w i  S o k r a te s , a  g d z ie  P la to n ,  

k t ó r y  n ig d y  m u  n ie  o p o n u je  

i  z a w s z e  s ię  z  n im  z g a d z a .

W b r e w  te m u , c o  p o w ie d z ia ł  

n a  p ro c e s ie  S o k r a te s  ż e  g d y 

b y  z a jm o w a ł  s ię  p o l i t y k ą ,  to  

n ie  d o ż y łb y  t a k  s ę d z iw e g o  w ie 

k u ,  P la t o n  c a łe  ż y c ie  z a j 

m o w a ł  s ię  p o l i t y k ą ,  s ie 

d z ia ł  n a w e t  z a  n i ą  w  w ię 

z ie n iu ,  i  d o ż y ł  s ę d z iw e g o  " / le 

k u  la t  80 c z y l i  o  l a t  10 d łu z-  

s?< g o  n i ż  S o k  •«V s . J a s n e , ż e  

to  p o w ie d z e n ie  S o k r a te s a  je s t  

k p in ą ,  j a k  w s z y s tk o , o  c z y m  

m ó w Ł n ib y  n a  s e r io  w  s  v< j 

o s t a t n ie j  p r z e d ś m ie r t n e j  m o 

w ie . J e d y n e  s ło w a  s e r io , to  ta  

w s p a n ia ła  m > ' j ' > r a  o  s o b c  

J a k o  ‘■o z ło ś l iw y m  b ą k u  n a  

k a r k u  s k ło n n e g o  d o  o s p a ło ś c i  

k o n ia  a te ń s k ie g o . C z y m  w y t łu 

m a c z y ć , ż e  e ty c z n a  n a u k a  S o 

k ra te s a , k i ó r y  s ię  t a k  s t a n o w 

c z o  o d ż e g n y w a ł  o d  w s z e lk ie j 

p o l i t y k i ,  p o p a d ła  w ła ś n ie  w  

t r a g ic z n y  k o n f l i k t  z  a k t u a ln ą  

p o l i t y k ą ?  H o k r a te s  s w ą  

r a c jo n a l is t y c z n ą  m o r a l is t y k ą  

p o d w a ż a ł  t e  d o g m a ty  i  r o z 

b i j a ł ,  c h c ą c  n ie  c h c ą c , t e  i n 

s ty t u c je ,  k t ó r e  b y ły  g łó w 

n y m i  o s t o ja m i  ó w c z e s n e g o  

u s t r o ju ,  —  s t ą d  je g o  k o n 

f l i k t  z  a k t u a ln ą  r a c j ą  s iu n u .  

J e g o  m o r a ł ls t y c z n a  d ia le k t y k a  

s t a ’a  s ię  n ie b e z p ie c z n a  p o l i 

ty c z n ie . P o d w a ż a ła  u s t r ó j .

A le  p o n ie w a ż  w ie d z ia ł ,  t e  

p r a w d a  je ^ o  je s t  b c a w zR l^ .lr ta  

p r r o t o  u m ’e r d l  b e z  w a h a n ia  

z d e c y d o w a n y  r e z y g n a c ją  z  ży
c ia  p o ś w ia d c z y ć  je j  w ie r z y 

te ln o ś ć . N ie  p o t r z e b o w a ł d ia  

s w e j d e c y z j i  a p r o b a t y  ża d -  

„<iyo d f  .m o n io n a ,  k tó r y  w te 

d y  w ła ś n ie ,  w  o s ta te c z n ie  r o z 

s t r z y g a ją c y c h  c h w i la c h  je g o  

ż y c ia  —  ja ik  s a m  z a z n a c z y ł  —  

m i lc z a ł .  N ie  po trzeb<<w a l t>>  

c ie c h y  ż a d n e g o  b ó s tw a ,  p r ó c z  

p r a w d y , k t ó r a  o to  w c ie lo n a  w  

je g o  t r a g i  .rzną p o s ta ć  s a m a  

p r z e m ie n ia ła  si-j w  Ł f f / w o .



Bieżący sezon teatralny zapowiada się bardzo bogato i będzie obfitował w interesujące premiery. Wybraliśmy z nich dużą część, 

aby zasygnalizować Czytelnikom —  teatromanom, co i kiedy w tym roku warto będzie zobaczyć

Z  E S T A W I - t  M A R E K "  W A W P Z K I E W I C Z
J

Dyrektor I Kierownik Artystyczny: KAZI
MIERZ DEJMEK. Kierownik literacki: JAN 
KOPROWSKI.

PAŃSTWOWY TEATR NOWY W BIEŻĄCYM 
SEZONIE TEATRALNYM PRACUJE NA 
DWÓCH SCENACH — MAŁEJ I DUŻEJ. A OTO 
POZYCJE REPERTUAROWE TEGO TEATRU: 

S c e n a  D u ż a
1. W. Szekspir . . J u l i u s z  C e z a r "  — pre

miera w październiku, reżyseria: Kazimierz 
D e jm e k .  Wystąpią m. in. S. Butrym T. Minc, 
M. Voit.

„Juliusz Cezar" należy do najrzadziej wysta
wianych dramatów Szekspira. W Polsce nie byt 
wystawiany od warszawskiej inscenizacji Le
ona Schillera w latach trzydziestych. Z tym 
większym zainteresowhniem należy oczekiwać 
„Juliusza Cezara“ w reżyserii K. Dejmka.

2. B. Brecht. „ O p e ra  za  t r z y  g ro s ze " . 
Premiera w grudniu. Reżyseria J. Rotbaum, sce
nografia Stopka.

,,Opera za trzy grosze", najbardziej bodaj 
znana ze sztuk Brechta. oparta na motywach 
średniowiecznej >,Opery żebraczej" Gay'a, jest 
sztuką dość często wystawianą w polskich te
atrach. Reżyseruje ją gościnnie Jakub Rotbaum, 
reżyser teatrów wrocławskich, twórca wielu in
teresujących spektakli, m. in. bardzo wysoko 
ocenionego przez krytykę „Biegu do Fragala".

3. A. Suchow-Kobylin — „ S p ra w a " . Pre
miera prawdopodobnie w lutym 61 roku.

Sztuka Kobylina jest mniej znaną częścią 
trylogii do której należą ,,Śmierć Tarielkina" , 
i ,,Małżeństwo Kreczyńskiego".

4. Stefan Żeromski — „ S u łk o w s k i " .  Pre
miera prawdopodobnie w marcu 61 roku.

5. Duża Scena zapowiada poza tym dwie pre
miery a wśród nich „A c h i 11 e i s“ Wyspiań
skiego lub . .D z ia d y "  Mickiewicza.

M a ła  S c e n a
6. „ A lb u m  je d n o a k t ó w e k * ' .  Premiera 

w październiku.
Stanisław Mackiewicz „S I i  y ś", . .K a m il  

A r a g o" i J. M. Rymkiewicz „K r ó 1 w sza- 
i  i e“.

W tej ostatniej sztuce. publikowanej w „Dia
logu", wystąpią m. in. Wichura, Łaszewski, Pi
larski, Jakubińska. Skolimowski. Reżyseruje 
Dejmek i Antczak.

7. Maria Czanerle „T o m asz " . Premiera 
w listopadzie. Reżyseria Krystyna Feldman 
i Kazimierz Dejmek.

Sztuka współczesnej polskiej pisarki znane) 
publiczności przede wszystkim z recenzji te
atralnych zamieszczanych w *Teatrze

9. Antoni Czechow, ..T rzy  s ió s t r y " .  Pre
miera w grudniu, reżyseria K. Dejmek i J. Ra- 
chwalski.

9. Ryszard Marek ,,S z o p k a  p o l i t y c z n o  
l i t e r a c k a " .  Premiera w grudniu. To już 
druga szopka pary młodych łódzkich satyryków.

10. Bliziński „P an  D a m a z y". Premiera 
w lutym 61 roku. W roli tytułowej Stanisław 
Łapiński.

Stanisław Łapiński, znakomity aktor, ulubie
niec łódzkiej i nie tylko łódzkie) publiczności, 
obchodzić będzie w tym przedstawieniu jubile
usz pięćdziesięciolecia pracy scenicznej. Nie spo
sób tu przypomnieć choćby niewielkie) częś
ci jego ról — wszystkich autentycznie praw
dziwych, jędrnych — kreacji w pełni tego sło
wa wielkich. Niżej podpisany miał ogromną 
przyjemność oglądania Stanisława Łapińskiego 
w roli Falstaffa w , Henryku IV" Szekspira 
przed kilkoma laty — a mfmo to potrafiłby 
dość szczegółowo opowiedzieć dziś o wszystkich 
odcieniach głosu i gestu. To jest tylko jedna 
z wielu ról Łapińskiego — tych. których się 
nie zapomina.

Dyrektor: STANISŁAW PIOTROWSKI. Kie
rownik artystyczny: ROMAN SYKAŁA. Kie
rownik literacki: IRENA BOLTUĆ-STASZEW- 

SKA.

TEATR OTWIERA SEZON „FANTAZYM" 
SŁOWACKIEGO. KOLEJNOŚĆ DALSZYCH 
PREMIER MOŻE ULEC ZMIANIE I JEST 
UZALEŻNIONA OD SFINALIZOWANIA ROZ
MÓW Z MARIĄ MALICKĄ O JEJ PRZYJAZD 
I GRĘ W DWÓCH SZTUKACH. A OTO PRE
MIERY P. T. P.’

(XI) 1. Juliusz Słowacki ,.F a n t a z y“. Pre
miera w październiku. Reżyseria Tadeusz Byr- 
ski, scenografia Tośta i Jankowska. Wystąpią 
m. in. Niewczas. Jabłonowska, Rudnicka, Ko* 
czanowicz. Żukowski. Sobieslak.

Tadeusz Byrski reżyserujący gościnnie w P. 
T. P. „Fanatazego" jest jedną z najbardziej in
teresujących postaci naszego świata teatralnego. 
Sprawując wraz z żoną dyrekturę teatru w 
Kielcach, uczynił go jednym z najciekawszych, 
najśmielszych i najnowocześniejszych teatrów 
w Polsce. Nazwisko — Byrscy — wymieniano 
w latach 56—5.9 w jednym szeregu z nazwis
kami Dejmka czy Skuszanki. W sezonie teatral
nym '58—5.9 sprawował dyrekturę teatrów 
w Poznaniu•

(XII) 2. Darowski. adaptacja scen. A. Ma
rianowicz i J. Minkiewicz, „ S ta r e  M ia s to " ,  
lub Krumłowskiego: „ K r o w o d e r s k ie  Z u- 
c h y“.

(X III) 3. Jerzy Lutowski „ T a r a b u m b a ” 
(łącznie z „Falą"). Autor „Sprawy rodzinnej" 
i ,,Ostrego dyżuru", polemizuje z Beckettem 
i Ionesco.

(XIV) 4. Sydney Howard „ Z ło t y  s z n u r " . 
Premiera w styczniu. Reżyseria: Zbigniew Ko- 
palko, radiowiec.

(XV) 5. R. Sherwood „D ro g a  do  R z y m u "  
Reżyseria: Roman Sykała.

Sztuka Sherwooda jest chyba najbardziej in
teresującą pozycją repertuarową Teatru Pow
szechnego.

(XVI) 6. Gyarfas, .N a w r ó c o n y  d i a b e ł “. 
Premiera w końcu sezonu.

P. T. P. pertraktuje równiei o prawo wysta
wienia znakomitej sztuki amerykańskiego pi
sarza 0'Neill'a „Widma". (Mouming Becamey 
Elektra), która jest transpozycją mitu Elektry.

W wypadku pomyślnego sfinalizowania per
traktacji z macierzystym teatrem Marii Malic
kiej — Teatrem im. Słowackiego z Krakowa — 
Teatr Powszechny wystawi to listopadzie.

(XVII) 7. Aleksandra Fredry ,,M ą ż i ż o n a " .

Dyrektor: SABINA NOWICKA. Kierownik 
Artystyczny: ANTONI MAJAK. Kierownik Mu
zyczny: WŁODZIMIERZ ORLICKI.

KIEROWNICTWO ARTYSTYCZNE CIĄGLE 
JESZCZE NIE UPAŃSTWOWIONEJ OPERY 
ŁÓDZKIEJ OBJĄŁ W BIEŻ. SEZONIE ZNANY 
ŚPIEWAK I WYTRAWNY REŻYSER ANTONI 
MAJAK. PRZYPUSZCZAC NALEŻY, ŻE MŁO
DY AMBITNY ZESPÓŁ OPERY KIEROWANEJ 
PRZEZ TEGO ARTYSTĘ BĘDZIE SIĘ W DAL
SZYM CIĄGU HARMONIJNIE ROZWIJAŁ. 
ZESTAW POZYCJI REPERTUAROWYCH 
OPERY ŁÓDZKIEJ JEST INTERESUJĄCY, 
CHOĆ MOŻE NIEKIEDY BUDZI NIEJAKIE 
ZDZIWIENIE.

(XVIII) 1. Gounod „F a u s t". Premiera w 
połowie listopada. Reżyseria A. Majak, Kier. 
muz. W. Orlicki, scenografia E. Soboltowa, 
choreografia F. Parnell.

Niezwykle starannie przygotowywany „Faust" 
będzie miał potrójną, a nawet poczwórną nie
raz obsadę. M. in. śpiewać będą Mefista: Antoni 
Majak i Michał Marchut, Fausta Starego: no- 
wopozyskany Patilos Raptis, Fausta Młodego: 
P. Spychalski i T. Kopacki, Walentego: Artysz 
i Heimberger. Małgorzatę: W. Kuźmińska i Z. 
Rudnicka, Martę: M. Narklewicz.

(XIX) 2. J. Strauss „ B a ro n  C y g a ń s k  i". 
Premiera prawdopodobnie w kwietniu 61 roku. 
Reżyseria A. Majak.

Powyższa pozycja repertuarowa może budzić 
pewne wątpliwości — wątpliwości wydające mi 
się słusznymi. Nie bardzo uzasadnione jest du
blowanie Operetki. Nieprzekonywający jest 
chyba argument, że nawet Opera Wiedeńska 
wystawiła tę klasyczną operetkę. Pozycja ‘ i  
jest tym dziwniejsza, że Opera Łódzka jest 
jedynym chyba teatr m v> Łodzi, który nie 
musi się szczególnie ubiegać o względy publi
czności — prawie wszystkie jej spektakle od
bywają się przy 100-procentowe) frekwencji.

Opera Łódzka zapowiada poza tym następują
ce premiery, nieokreślone jeszcze bliżej w cza
sie.

(XX) 3. . .F o n t a n n a  B a c h c zy s e r a j u" 

w choreografii Feliksa Parnella.
(XXI) 4. J. Straussa „ Z e m s ta  N ie t o p e 

r z a "  (i znów operetka!) a w następnym sezonie 
Mozarta „ U p r o w a d z e n ie  z S e r a j u 1' 1 
Bizeta „C a r m e n“.

. Dyrektor 1 Kierownik artystyczny: FELIKS 
ŻUKOWSKI. Kierownik literacki: STANISŁAW 
BRUCZ.

TEATR JARACZA OBCHODZI W TYM RO
KU JUBILEUSZ PIĘĆDZIESIĘCIOLECIA IST
NIENIA SCENY. SEZON BIEŻĄCY W TE
ATRZE JARACZA BĘDZIE PIERWSZYM SE
ZONEM PONOWNEJ DYREKTURY ZNANEGO 
AKTORA I REŻYSERA FELIKSA ŻUKOWS
KIEGO, KTÓRY OBJĄŁ TO STANOWISKO 
PO ZASŁUŻONYM DLA POLSKIEGO TEATRU, 
KAROLU BOROWSKIM.

(XXII) 1. Lew Tołstoj „ Ż y w y  t r u p " .  Pre
miera w listopadzie. Reżyseria Maria Wierciń
ska. scenografia Władysław Daszewski.

(XX III) 2. Wojciech Bogusławski „ K r a k o 
w ia c y  j G ó r a l  e“. Inscenizacja schiłlerow- 
ska. Premiera w grudniu.

Premiera realizowana wespół z Operą Łódz
ką na uroczystość pięćdziesięciolecia teatru.

(XXIV) 3. W. Szekspir . .O p o w ie ś ć  zi- 
m o w a“.

(XXV) 4. B. Brecht „ S t r a c h  i n ę d z a  I I I  
R z e s z  y".

(XXVI) 5. Seam 0 ‘Casev „ K u k u r y k u " .
(XXVII) 6. K. Pereza „ B a l la d a  o P ia i-  

c i e“.
(XXVIII) 7. Pogodin „ T r z e c ia  p a t e t y 

c z n a " . Premiera 1 Maja. Sztukę reżyserował 
będzie gościnnie jeden z czołowych reżyserów 
radzieckich.

Oprócz dwóch nieokreślonych jeszcze bliżej 
premier Teatr Jaracza wystawi w końcu paź
dziernika bajkę.

(XXIX) 8 M. Konopnickiej „O k r a s n o l u d 
k a c h  i s ie r o t c e  M a r y s i" .  Reżyseria: J. 
Mazanek.

Dyrektor: ANTONI BACHLINSKI. Kierownik 
artystyczny: JADWIGA KENDA.

W SEZONIE BIEŻĄCYM WYSTAWI CAŁY 
SZEREG POZYCJI INTERESUJĄCYCH MIŁO
ŚNIKÓW OPERETKI. MIĘDZY INNYMI:

(XXXVII) 1. P. Abraham — .K w ia t  
H a w a i“ — premiera w styczniu.

(XXXVIII) 2. Frimll — . .K ró l w łó c z ę 
g ów " — premiera połączona z uroczystością 
15-lecia Operetki Łódzkiej. ,

Dyrektor 1 Kierownik Artystyczny: JANUSZ 
KŁOSIŃSKI. Kierownik literacki: MARIAN 
PIECHAL.

PO ODEJŚCIU MICHAŁA ORLICZA DYREK
TURĘ TEATRU 7.15 OBJĄŁ ZNANY ŁÓDZKI 
AKTOR JANUSZ KŁOSIŃSKI. TEATR ROZ
POCZYNA SEZON:

(XXX) 1. H, Sienkiewicz . .Z a g ło b a  swa- 
t e m“. Premiera w październiku. Reżyseria: 
J. Kłosiński,

(XXXI) 2. Program składany — „ Ł ó d z k i  
d z i e ń".

(XXXII) 3. L. H. Morstin — „ O b ro n a  
K s a n t y p y“, reżyseria Antczaka.

Morstin polemizujący z Platonem. Antczak
— 2  Dejmkiem. Czekamy na wyniki.

(XXX III) 4. A. Suchow Kobylin — „M a i 
ż e ń s t w o  K r e c z y ń s k ie g o "  lub . .Ś m ie r ć  
T a r i e ł k i n a“.

(XXXIV) 5. Wołodin — „ P ię ć  wieczo- 
r ó w". Premiera w marcu.

(XXXV) 6. Plaut — ..K u p ie c " .
(XXXVI) 7. Program składamy — „B a 1 e4 

b a le , b a l  e“.
Repertuar powyższy wymaga niewielkiego ko

mentarza, jest bowiem w najwyższym stopniu 
niejednolity. Odnosi się wrażenie, że dyrektor 
Kłosiński lawirował między tym, co chciałby 
wystawić (*Obrona Ksantypy" czy l,Kupiec“)> 
a tym, na co chce przychodzić określona i stała 
publiczność Teatru 7.15 (składanki. .,Zagłoba 
swatem"). Nic więc dziwnego, że zestawienia 
są nieraz szokujące. Wydaje ml się, że powyż
sze pomieszanie sztuk różnego rodzaju i o róż
nym poziomie nie jest wyjściem szczęśliwym 
z dotychczasowego bałaganu.

Za ewentualne zmiany repertuarowe odpowiada nie reda
kcja, lecz dyrektorzy



TA DEU SZ PAPIER

N O W A  M IŁ O S C
Rodzinie Bryków ze Stegienki

Mam młodą żonę, mam 
trzech synów, najstarszy 
chodzi do siódmej, drugi z 
koloi do piątej, trzeci naj
młodszy pęta się po domu, 
mieszkam w chałupie po ro
botniku Niemcu, który pra
cował u „bauera", niebied
ny musiał być ten „bauer”, 
skoro robotnikom wysławiał 
osobne domy, dawał dział
ki, u nas takiego nazywali 
dziedzicem, a tu zwyczajnie 
„bauer". Dom jest nieduży, 
ma trzy ciasne pokoiki i 
jeszcze mniejszą kuchnię, 
wsławisz łóżko, stół i nie ma 
gdzie się wykręcić, ale po
doba mi się. zewnątrz wy
gląda bardzo' ładnie, jest 
zgrabny, ma wysoki, spadz - 
ety dach, pokryty czerwoną 
dachówką, obok rosną drze
wa, przeważnie czereśnie i 
wiiśniie, parę śliw także. 
Wewnątrz zaś, w domu choć 
ciasno, ale bardzo „prze
myślnie'1, z głową musiał 
być ten majster który budo
wał, to jest coś uderzające
go, jak tu wykorzystany jee*t 
każdy centymetr kwadrato
wy powierzchni, jak są u- 
rządzone schody które pro
wadzą na górę i do piwni
cy. warto by te domy sko
piować i takie stawiać, tyl
ko nieco większe, w na
szych rodzinnych stronach, 
w Kieleckiem lub Łódzkiem.

W rodzinnych stronach pi
szę, tych etron nie mogę 
uważać za rodziinne. tu, na 
Wiarmię przyjechałem w 
czterdziestym ósmym, wy
chowałem się w Kieleckiem 
pracowałem też jakiś czas 
w Łodzi ale moi synowie u- 
rodzili się w Stegience, 
przywykli do tego powie
trza, do tego krajobrazu, 
nie znają innego, tu jest 
ojcowizna moich synów, 
ziemia czarna, urodzajna, w 
czasie deszczu niemożliwa do 
przebycia, w czasie suszy 
popękana, trzeba ją znać, 
umieć sie z nią obchodzić, 
jak zresztą z każdą ziemią.

Morze jest od nas odda
lone o cztery kilometry, 
wieczorami j nocami słychać 
jak huczy, bulgocze, zwłasz
cza kiedy jest wzburzone, a 
to trafia się najczęściej pod 
jesień, początkowo nie mo
głem się przyzwyczaić do te
go nieustającego gotowania, 
bałem się nawet, niedobre 
były te ryki. żałowałem, że 
tu przyjechałem, śniły mi 
się po nocach lasy, których ' 
tu brak. jedyny las w tej 
okolicy to wzdłuż brzegu 
morza, na nizinie zaś gdzie 
mieszkamy lasów nie uj
rzysz, tylko wierzby przy 
drodze i nad kanałami. Dla

s tr .

8 odolusi)

mnie 1 dla żony był to »Ui- 
ży brak, wychowani jesteś
my wśród lasów, przywykł; 
do ich szumu do ich mo
wy, dzieci lasu nie oglą
dały do piątego roku życia, 
mieszkaliśmy przy morzu, a 
nie mieliśmy czasu pójść 
tam, zobaczyć, przecież to 
niedaleko, do Jantaru trzy 
kilometry, a za Jantarem 
ciągnie się wysoki wał, ros
ną sosny, a za tymi sosna
mi morze. Na dzieciach te od- 
gSosy nie czynią takiego 
wrażenia jak na nas, chł ip- 
c.y lubią przed spaniem po
słuchać morza, wychodzą 
na podwórko, słuchają, sto
ją w milczeniu, przy
kładają szklanki do uszu, 
powiadają, łowimy, morze, 
Chwytaliśmy do szklanki 
morze, poznają po tych gło
sach, czy faie są duże czy 
małe, czy na plaży wywie
szona jest czarna chorągiew.

Naprzeciw naszego domu 
płynie kanał, raczej stoi, 
woda w nim leniwa, brud
na używa się jej do mycia 
statków, poi bydło, kana
łów tu dużo, ni* przejdziesz 
tak jak u nas łąkami na 
przełaj, trzeba znać drogę, 
n.ewidoczn* ścieżynki, sy
nowie znają każdą ścieżkę, 
potrafią lepiej przeprowa
dzić niż ja, brodzą p<* ka* 
nałach jak bociany i pływa
ją jak żaby.

Kanałów tu jest bardzo 
dużo, krajobraz niepodobny 
do żadnego ze znanych, u 
nas, w Kieleckiem spotyka 
się wzgórza i lasy, a tu na 
każdym kroku kanały, woda 
za wodą. Przyjechali do nas 
zeszłego roku kuzyni, po
wiadali, żeby to tak u nas, 
żeby te kanały można prze
nieść. Kupiłem mapę, lubię 
patrzeć na nią wieczorami, 
żona i chłopcy też lubią to 
zajęcie, czasami cały wie
czór spędzimy nad mapą, 
wędrujemy po całym Zawiś- 
lu, wodzimy ołówkiem po 
czarnych nijkach. Kanałów 
tyle, co żyłek w mózgu, ta
ki tu kraj unerwiony, chyba 
w całej Polsce nie ma tyle 
wody co tutaj. Naszej Śte- 
gienkl na mapie nie zazna
czono, Jantaru również, są 
tylko większe miejscowości 
jak Stegna. Sztutowo, nieda
leko za Sztutowem zaczyna 
się już Mierzeja Wiślana. 
Ale za to poznaliśmy kanał, 
który przepływa przez naszą 
wieś, narysowali go.

Za Stegienką droga wykrę 
ca na północ, idzie między 
wierzbami, dalej rysuje jakby 
kolano, w tym miejscu nie ma 
ani jednego drzewka, po pro
stu łysina, nie wiem dlacze
go, ale nie lubię tego miej
sca, nie chciałbym się, na 
przykład, znaleźć tutaj w 
czasie burzy. Mam wspom
nienie niedobre, wiążące się 
z tym zakrętem. W tym miej 
scu napadł na mnie zły czło
wiek, kiedy przyjechałem do

Stegienki po raz pierwszy. 
Nie był to miejscowy, miej
scowego bym poznał, z tu
tejszymi żyjemy w wielkiej 
zgodzie, oni bardzo lubią lu
dzi 7. środkowej Polski. Był 
to jakiś osiedleniec, za ta
kiego się podawał, który naj 
pierw mnie straszył wojną, 
potem podpalaniem i bandy
tami, napady istotnie się 
zdarzały, mówił, przyjechał 
tu, ale zwija manatki, nie 
może wytrzymać. Nie wiem 
jaki miał w tym interes, 
może i miał, bo dlaczego by 
się tak trudził, byl czas, że 
różni ludzie się kręcili. Kie
dy wiozłem rzeczy z Janta
ru, przysiadł się, . do mnie 
na wóz, i tu gdzie droga 
skręca, zerwał się do bicia, 
w rowie czekał już drugi. Z 
innymi mogliby co wskórać, 
ze mną się przeliczyli, sądzi
li, że dadzą radę, chudość 
ich zmamiła, jestem wyso
ki, ale z pozoru nie wyglą
dam na silnego. Skręciłem 
mu tak ręce, że wył, biczys
ko na nim połamałem, ucie
kli obydwaj. Takie strachy 
na Lachy częściej się tu od
grywały, baloniki od Adena- 
uera puszczali, grozili, po
czątkowo byłem niespokoj
ny, żona się przestraszyła, 
chciała wracać, choć jej się 
podobał ten domek i gospo
darstwo, można było ziemi 
tyle zgarniać, ile ochoty do 
pracy, jeszcze wtedy nie sta
ła stodoła, nie mieliśmy 
stajni, czekało nas morze 
pracy. Żona wzdychała, za
robimy się na śmierć, pocoś- 
my tu przyjechali. Żal mi jej 
było, bardzo młodą mć>m żo
nę, wyglądała jak dziecko. 
Dwa razy przyjeżdżałem do 
Stegienki 1 dwa razy ucie
kałem. W końcu zostałem. 
Wychowałem sobie psa, wil
ka, złego jak szatan, ale po 
roku musiałem go zabić, był 
niebezpieczny, zagryzł mi 
krowę. Poznałem sąsiadów, 
zaczęliśmy sobie pomagać, 
zachodzić do siebie, po 
dwóch latach nie potrzeba 
było trzymać wilka ku obro
nie.

Żona prędzej się przyzwy
czaiła do tych stron niż ja, 
pobudowaliśmy stodołę, u 
nas, w starej wsi nikt po
dobnej nie ma, przynaj
mniej za mojej bytności nikt 
takiej nie miał. stodoła wiel
ka. obszerna, z Jantaru ją 
widać, potrzebna mi taka, 
bo zboża mam dużo, siano 
dobre. Powtarzam, żona czu
je się coraz lepiej, w tym 
roku poiechała w odwiedzi
ny do ojców w Kieleckie I 
zaraz wróciła, powiada, 
przykrzyło jej się. taka ja
kaś głusza w starej wsi, w 
Stegience jest świat wesel
szy. Tyleśmy się narobili 
przez te lata. a nic się nie 
postarzała. Słucha razem z 
chłopcami wieczorami mo
rza. lubi przesiadywać na 
podwórzu, siedzi nierucho
mo, patrzy do góry. n;t roz
iskrzone niebo pełne odgło-

b3tv mom, t« ssrrie gwiaz
dy nad nią, ten sam pył, co 
nad naszą starą wsią. Nawet 
kiedy chmury zakryją niebo, 
a często się to zdarza, żona 
musi swoje odsiedzieć, wy
daje mi się, że nie gwiazdy 
ją ciągną, a morze. To jest 
prawda, często mi powtarza, 
do żadnego kraju nie chcia
łaby wyjechać, nigdzie, ale 
po morzu pływałaby przez 
całe życie, nie sprzykrzyło
by się jej nigdy.

Słowem, urządziliśmy się 
w Stegience na dobre, nie 
ma siły, żeby pomyśleć o 

powrocie, zresztą, do czego, 
chocbym miał takie ukryte 
myśli, to nie potrafiłbym te
go powiedzieć moim chłop
com ani żonie, oni mają 
związek z 1" ziemią. Dużo 
jest tu lud :. z naszych sta
rych stron, Do Nowej Cer
kwi na przykład, poprzyjeż- 
dżały całe rodziny, siostra 
pociągnęła siostrę, brat bra
ta, pożenili się z miejscowy
mi, jednemu się wiedzie do
brze, drugiemu gorzej, jak to 
zawsze i wszędzie bywa. Są 
i tacy, którzy nie potrafią 
się urządzić, chociaż bydła 
ma dużo, zboża pełne stogi, 
ryb w Wiśle, ile zechce, a 
wiatr po polu łapie, i w do
mu nieporządek. Ale wszę
dzie spotykam się z tym sa
mym. mało komu się przyk
rzy, ludzie tu jakby od wie- | 
ków mieszkali. Mój najstar
szy planuje sobie już przy
szłość, chcc koniecznie cho
dzić do liceum w Gdańsku, 
marzy o tym. Trzeba się bę
dzie rozejrzeć, za rok koń
czy szkolę podstawową Mó
wię do niego, może by do ro
dziny, mam w Łodzi rodzi
nę, może by w Łodzi studio
wał, tak mu proponuję. Gdy
by się zgodził, to bym go 
posłał do Lodzi, bo wolę. że
by był u swoich, ale on o ni
czym nie chce słuchać tylko
o Gdańsku, Gdańsk codzien
nie na jego ustach i kiedy 
czasem idziemy nad morze, 
musi zawsze przystanąć na 
szynach w Jantarze, tędy, 
powiada, jedzie się do Gdań
ska. Połączenie z Gdańskiem 
mamy kombinowane, można 
jechać Pekaesem, albo ko
lejką, chłopcy wolą kolej
ką, bo przez Wisłę przepra
wiamy się promem i swo
bodniej można oglądać kra
jobrazy.

Na ścianie w pokoju po
wiesiłem Krzyż Grunwaldz
ki, który otrzymałem za par
tyzantkę, nawet nie ja go 
powiesiłem, a żona. Żona 
wic, jakie to były czasy w 
latach wojny; powiada, dali 
ci krzyż, niech wisi. Byłem 
zaskoczony, jak to zostało 
przyjęte przez chłopców, sy
nowie znają historię, zwłasz 
cza najstarszy, ma dziwną 
pamięć do tych spraw. Wy
ciąga książkę, powiada, by
liśmy tu przed Krzyżakami, 
w trzynastym wieku polscy 
chłopi osiedlają się w Posto- 
linie, a nawet pod Branie
wem, znane jest z tego cza
su nazwisko polskiego sę
dziego Bratusza, ja nie znam 
tych rzeczy, mówi, że wiel
ki mistrz krzyżacki przyj
mował od ludności hołdy po 
polsku, lufTzie nie umieli in
nym językiem mówić a po 
pokoju toruńskim całe wsie 
polskie z Mazur przesiedla
ją się do Prus, dopiero teraz 
wyrównaliśmy Grunwald; 
czasami radio puszczę na 
bońską falę, krew zalewa, co 
tamci wygadują, syn śmieje 
się z tego, że głupstwa.

Nie wiem. co drzewo czu
je, co myśli, kiedy zapusz
cza nowe ltorzenie w glebę, 
nie żyjemy tu. w Stegience, 
w opuszczeniu, była wolna 
ziemia, nie mieliśmy jej w 
starych stronach, morga mo
że by wypadła z podziału, 
przyszliśmy tu gospodaro
wać, gospodarujemy, nie ża
łuję tego kroku, trzymam 
się mocno, żona też nie ża
łuje; powtarzam, nie wiem, 
co drzewo czuje, kiedy za
puszcza nowe korzenie.

Wybaczcie, że tak piszę, ja 
nieraz myślę patrząc na mo
ją żonę i synów, że jestem 
takim drzewem, które za
puściło w tej ziemi korzenie, 
nie trzeba złego psa, żeby go 
bronić. Nie potrafię inaczej 
wyrazić swoich myśli, to 
porównanie wpadło mi do 
głowy, kiedy widzę, jak tu
taj żyją i rozwijają się moi 
synowie, jak żona nabiera 
nowego życia.

Młodzi poeci W arszaw y

MACIE.! ZENON BORPOWICZ

W y r o k
Po sezonie, to mnie wydostają z jej gestów zamulonyehi 

po sezonie mleko niosą,
a barany jak pleśń w słojach podwórzy, 
zatem z pleców należy ewakuować różę.

Po sezonie, to laska sarna przy rysunku, po sezonie 
najmowana i brzuch ten sarni jak muszla, 

gdy odlewa się w owocach jej zasnute mięso.

Po sezonie, to ucho jak pieczeń w igliwiu, po sezonie . 
pieczeń dzwoniąca, kiedy pierś two>. wyłamuje z bluzki, 
gdy uprzątam w tobie przejście dla osiołka... 

osiołek się przechyla na jeden bok cytry!

Po sezonie, to jabłoń, ta delta białej nogi, po sezonie 
w płótnach rozmazana, kiedy upal ustawiayi i jachty i,ik 
spinki, lub grzebienie w rzccc.

Po sezonie, to wy mnie w jej włosach zakopcie

P a s ja  w y K a t a r z y n y  
D r u y i  sezon p o  m n ie
Wiewiórka, gdy przecieka do kurzu owoców,

Poduszka, gdy łodygę krwi odwijam z biodra.
Obraz, gdy strząsana z sukni warga pędzla.

Zagajnik, kiedy źdźbła żywicy wyplotą cietrzewia.
Moje dłonie wtopione w haft..,

niech obstąpi cię szara cytra tej pustyni i lew 
wykuje w piachu inicjały twoich stóp.

To, co odżywa mi pod palmą gardła!
Nastąpisz na dolinę, gdy z nasypów ognia spełznie 

łza ślimaka, gdy czepiać się będziemy ręki wodospadu, 
zapadać się w podziemia ogrzanego deszczu.

To, co odżywa mi w kotwicach bioder..!

Panienko, dym żegluje pod twą skórą, kładą się topory 
ognisk w poprzek twoich zagród.

I jest przeciw tobie drążenie obrusów, prześlizg 
szpaków przez upał, także powrót w chorągiew, j  

panienko,
cerkiew, spiętrzona ulewa!
Panienko, lecz wyprujmy z siebie plaże, gdy przegniły, 

ścieżki, w których nagle opłucze się jaszczurka..,

twój oddech, którym rzeźbię promień!

A tobie się brzuch kaleczy o liść doliny, a tobie 
panienko strząsa się w poduszki popiół pleców.

Tobie grzęźnie w brzuchu gruz gwiazdy.

Obraz, gdy strząsana z sukni warga pędzla.
Przejście dla światła wykopane w portach,
Ryby odstające od szpad.
Drzazga rzeki osmaliła pierś!
O.., pewnie wielbłąd fali wykrwawia się w mgłach.

Ciało twe zderzyłem z krwią, przy mnie próchno mona.

Z przygotowywanego do druku 
tomu nt. „ Sezon po mnie".

MARIAN OŚNIALOWSKI
i ................... . i i ■■ ..... m .. - 1 1 T

M iło ś ć
Na bukowej kory śliskość, cierpkość jarzębiny
wiatr marcowy przed odwilżą, na krzyk sowy clę zaklinam,
na odloty wieczorne dzwonów.
białą bajkę ogrodów pod szronem,
na podleśne, szorstkie wrzosowisko,
na jesiennych liści szcleśclska.
i na wiosną przesiąknięty mrok, ,
nic wyciągaj po nikogo rąk.



A H P B g g j  r r e r e K i

WIDZEWSKI
K R Ó L I K

Już wówczas. a tym bar* 
dzie) w latach późniejszych 
Kon uważany byt przez łódź 
kie środowisko kupców i 
przemysłowców żydowskie
go Dochodzenia za szczęś
ciarza. Czego sie w żveiu 
tknął — udawało sie. Co za
mierzył — osiągnął. I szyb
ko oiał sie ku coraz więk
szym bogactwom — a to był 
najlepszy dowód, że mu 
Brezeście sorzyia.

Uważano również żc 
szczęści mu się w życiu ro
dzinnym. Miał przecież de
brą, cictią. troskliwy żtmę. 
prowadząca mu dom bogo
bojny. wychowującą dzieci 
zgodnie ze wskazaniami wia
ry i przestrzegającą wszy
stkich tradycyjnych obycza
jów i obrzędów, Dochował 
sie też Oskar sześciorga dzie
ci. Zaś wedle mniemań jego 
środowiska dwa były mier
niki szczęścia: mnogość pie
niędzy 1 dzieci,

Kon w zasadzie też by} za
dowolony ze swego życia ro
dzinnego. Dzieci były udane. 
7. wyjątkiem może syna Mak 
sa, który kradł matce pie
niądze. od czasu do czasu 
popijał i zadawał sie z dziew
czętami lekkiego prowadza
nia, No, ale Maks miał wów

glaby złożyć hurtownikowi 

jako kaucję-
O .-kar Kon zgodził się na 

udzielenie tei dziesięcioru- 
blowej pożyczki. Prosił tyl
ko, żeby sprawę załatwić w 
zupełnej tajemnicy. Gdyby 
wieść o tym. sie rozniosła, 
nie mógłby opędzić się od 
„natrętów".

Ośmielona pomyślnym za
łatwieniem sprawy Mana 
Konowa zaczęła mówię- dalej. 
Wiele rzeczy leżało jej na 
sercu. Najpierw sprawy dro
bne. Użaliła się, że żebra
kom, którzy w piątek zbie
rają pieniądze na świątecz
na kolację, daje po jedr.ej 
kopiejce, a ubożsi nawet s-i- 
siedzi dają po pięć kopiejek. 
Oskar zgodził się. żeby da
wała nawet po dziesięć. 
„Kiedy ludzie dowiedzą S'5, 
że jestem hojny, łatwiej bę
dzie o kredyi” — dodał. Żo
na spostrzegłszy, że Oskar 
daje posłucti jej prośbom, 
przeszła od spraw drobnych 
do bardziej zasadniczych.

Maria Konowa wychowa
na była, jak pamiętamy, w 
.małym miasteczku, w rodzi- 
n.e prowincjonalnego kupca. 
Żyła w zamkniętym i odizo
lowanym od świata środo
wisku żydowskim, bardzo

podrzędną w społeczeństwie
pozycje i pogromy. Żeby stać 
się „człowiekiem", człowie
kiem równym nawet rosyj
skim urzędnikom — trzeba 
mieć pieniądze. Choćby 'aki 
Poznański.... On jest też Ży
dem, ale sam gubernator roa 
rzy o tym. aby Poznańscy 
zaprosili go do siebie na 
przyjęcie, Mieć pieniądze — 
znaczy robić ich c-iągle co
raz więcej. Czasy 6ą takie, 
że wygrywają tylko cl, któ
rzy mają bardzo dużo pie
niędzy, coraz więcej pienię
dzy. Tnni giną w walce kon
kurencyjnej. Po cóż daleko 
szukać Przecież i jego, Oska
ra Kona zmiótł pierwszy 
lepszy kryzys- gdy za mł'»du 
prowadził mała fabryczkę i 
potem musiał iść służyć Ku
ni tw om . Nie, nie. nigdy nie 
można mięć dosyć pienię
dzy. Oskar Kon bardzo sza
nuje swojego ojce i ojca żo
ny — Rlibina. Ale teraz 
czasy się zmieniły Nie moż
na jrż  być takim jak on 
człowiekiem.

Marla Konowa niewiele
zrozumiała z tego. w y k ł a d u .  

W domu Rub.na nie uczy’3 
sie ekonomii polityczej. Nie 
została w ię c  przekonana. Na 
wielkie operacje finansowe

wyrobów Widzewskiej Ma
nufaktury. Tak więc obaj 
tuczyli się kosztem włoskie
go barona.

Tanfani wrócił do Łodzi i 
zamieszkał w Grand-Hotelu, 
Przywiózł ze sobą spory ka
pitał, który zdobył na ja
kichś ciemnych spekulacjach. 
Polegały one na zakładaniu 
spółek akcyjnych i rzuca
niu na rynek" akcji przed
siębiorstw mających eksplo
atować nie istniejące zloin 
diamentów 1 pola naftole 
gdzieś pod równikiem. Kon 
jął z nim załatwiać liczne 
interesy. Zarobioną na nich 
i nie tylko na nich gotówkę 
zaczął zamieniać na akcje 
Widzewa.

W roku 1P12 w rejestrach 
fabryki po raz pierwszy po
jaw i^  się nazwisko Oskara 
Kona, jako członka zairradu 
spółki i dyrektora działu 
sprzedaży. 15 procent akcji 
które Oskar posiadał to było 
niewiele nie za ich pomocą, 
w sprzyjających warunkach, 
Kon mógł się pokusić o za
władniecie Widzewem. Na 
razie nie rysowały się przed 
nim tak piękne perspekty
wy. Przeciwn.e. jego pozycji 
na Widzewie znów była za
grożona •

Tanfani zdradzał chęć 
sprzedania jeszcze jakiejś 
ilości akcji Widzewskiej Ma
nufaktury. G"oz’ło to K.-n:>* 
wi tym. że włoski baron stra 
ci kierownicza pozycję w fa
bryce i zakłady przejmie je
den z łódzkich fabrykantów. 
T Kinderman i Rosenblat 1 
Biderman i wielil lnnycti o- 
strzyło sobie zęby na Wi
dzew. Zaś Manufaktura tak 
dłtiBo tylko była dla Kona 
złotym jabłkiem, jak długo 
jej prezesom był Tanfani, ob-

wość rzeczywistego współ
rządzenia Widzewem... Na 
razie wszakże, Kon zajął s,ę 
innymi interesami. Tanfani 
nadal był pacjentem, które
mu można było upuścić nie
co krwi.

Baron wciąż cierpiał na 
nadmiar gotówki. ę hc'‘a‘ 
więc nabyć w Łodzi jak.es 
parcele budowlane. Kon oczy 
wiście podjął się roli pośred
nika. Wkrótce baron stał się 
posiadaczem wielk.ch placów 
na Marysinie i Julianowie. 
Ceny ich miały niebawem 
bardzo skoczyć w górę. 
Miasto rozbudowywało s.ę. 
Do dziś zresztą Istnieje ślad 
tej transakcji. Na Starym 
Mieście leden z placów na
zywa ia ludzie imieniem Tan- 
faniego.

Kon zarabiał na tych tran 
sakcjach jako pośrednik. Nie
o te zyski wszakże mu cho
dziło. Prowadził bardziej da
lekowzroczna politykę. Prag
nął mianowicie iak najszyb
ciej zamrozić kapitały wło
skiego barona tak żeby nie 
dysponował on wolną go
tówką. Sam zaś Kon — 
przeciwnie, nie angażował 
pieniędzy w żadne transak
cje handlowe. Liczył na to, 
że przyjdzie kryzys, następu
jący zawsze oo okresie ko
niunktury. Wówczas może 
zaistnieje konieczność wypu
szczenia większej ilości akcji 
Widzewa na rynek. Jeśli 
Tanfani będzie oozbawiony 
gotówki — on Oskar Kon 
wykupiwszy nowe akcje, 
zwiększy swój. w stosunku 
do barona, stan Dosiadania.

Szczupak brał przynętę. 
Tanfani kupował jak szalony. 
Kon podsuwał mu nawet 
swoje własne place, zwłasz
cza położone jak najdalej od

norttjriai iii

OSKAR KON 
szykuje się 
do wielkiego

skoku

Szczęściarz. —  Pieniądze i dzieci. —  Panią Kon gnębi niepokój. — 

Jej zuchwały, jedyny w życiu dłuższy monolog. —  Wielkodusz

ność. —  Oskarowy wykład o „duchu czasów". —  Przymierze z Mak

symilianem Goldfederem. —  Przynęta na szczupaka. —  W prze-
. I * .

dedniu wojny 1014 r.

cz»* n  MA ! ojciec uważał, 
że chłopiec wyszumi się, a 
potem dojrzeje i zacznie 
„mvśleć poważniej1*.

Na żonę też nie mógł Kon 
uskarżać się. Pismo święte, 
precyzowało ideał żony, □ 
Maria Konowa wydawała śię 
być bardzo bliska owemu 
ideałowi: posłuszna 1 dobra, 
traktująca męża z należnym 
mu szacunkiem — czegóż 
więcej można było wymagać 
od kob:etv — istoty bądź co 
bądź „niższej"?

A jednak z bifcgiem lat 
Oskar spostrzegał, że dzieli 
go od żony coraz większa 
przepaść. Maria nie rozumia
ła go — Jego życiowych dą
żeń, ambicji t ideałów.

Bodaj tylko raz w czasi* 
pożycia doszło do jakiejś za
sadniczej rozmowy na te te
maty. Pewnego dnia Maria 
Konowa. która nigdy pierw
sza nie odzywała sie do me- 
żs, zgoOme z tradycją ogra- 
niczajac udział w rozmowie 
do odpowiadania na pytania 
męża “  zwróciła się do nie
go z pewna sprawą.

Chodziło mianow!cie o sto
larza. który pracował na bu
dowie iednego z domów sta
wianych przez Oskara. Pew
nego dnia ów stolarz’ wpra
wiając okienne framugi 
soadł z rusztowania 1 od te
go czasu leży snaraliżowary. 
•Tego żona i ośmioro dz.eci 
żyli z tego. co znaleźli na 
śmietniku. Żona stolarza do
prowadzona do ostateczności 
przyszła do Marii Konowej z 
prośbą o pomoc i wstawien- 
n.ctwo u męża. Chodzi tu 
rzeczywiście o niewielką po
moc Naistarszy syn stolarza 
ma już trzynaście lat. mógł
by nracowaft. Czy Oskar n!e 
może mu dać jakiegoś zaję
cia? Zaś żona stolarza mo
głaby wziąć pracę chałupni
czą. Potrzebuje jednak po- 
larezkj — 10 ruhb, które mo-

religijnym, które wszystkie 
swoje życiowe poczynania 
ściśle podporządkowywało 
wymaganiom religii, każdy 
zamysł, każdy czyn konfron
towało z tym, co na ten te
mat mówi Talmud.

Teraz Konową gnębił nie
pokój. Niby ich dom był do
mem religijnym: pilnie prze
strzegano wszystkich zwy
czajów. Kon płacił spore su • 
my na bożnice i gminę wy
znaniową. a w piątek wie
czorem na świąteczną kola
cje zapraszał, zgodnie z wy
mogami tradycji jakiegoś u- 
bogiego żyda Ale z drugiej 
strony Konowej wydawało 
się, że jei maż więcej myśl;
o pieniądzach niż o Bogu, 
że treścią jego życia jest po
goń za majątkiem. I to po
nad ich potrzeby. Żyją do
statnio, ich dzieci mają za
pewniona nrzwszłość... Po cóż 
więc zabiegać stale o po
większenie majątku? Szcze
gólnie. że te starania prowa
dzą do tego. że Oskar zrywa 
z wieloma starymi obyczaja
mi. Ona, Mar'a Konowa po
dejrzewa, że w czasie swych 
podrpży do Rosji i pa Za
chód je koszerne potrawy, 
że uczestniczy, jak słysrzała 
w oijaństwach i orgiach, na 
jakie Nabożny Żyd nie powi
nien nawet patrzyć. Jed
nym słowem Oskar nie żyje 
ji»ż tak. iak żvł jego ojciec 1 
jej ojciec i ich z kolei oj
cowie.

Oskar przyjął ów najdłuż
szy w życiu Marii Konowej 
monolog z oełnym spokojem, 
m'rro. że nie nawvkł do tego, 
aby żona wtrącała się w je
go sprawy.

Tłumaczył jej. że czasy się 
zmieniły Żydzi wychodzą ze 
środowiskowego getta, w 
którym ongiś bvM zamknięci. 
Gelta. którp skazywało w e- 
lu z nich na nędze a wszy
stkich na prześladowania,

męża patrzyła z lękiem, 
Skromna tomaszowska miesz 
czka nie mogła zrozumieć 
ani swojego męża, ani „du
cha czasów", które nastały.

Nie wracała też nigdy do 
tej rozmowy. Cicho i pokor
nie krzątała sie po domu 
Oskara, aż do czasu, kiedy 
ten, po latach porzucił swo
ją starą już żonę. Stało się 
to o wiele później. Na ra
zie OsiĄtr nie myślał na\v<?t
o takiej ewentualności. Ma
ria Konowa była właściciel
ką okazałej kamienicy przy 
ul. Piotrkowskiej 271. Ka
mienica ta w owych czasnch 
była jeszcze elementem wa
żącym w jego majątku: ob
ciążając jej hipotekę z łat- 
wościa uzyskiwał pożyczki 
potrzebne mu do dokonywa
nia coraz to śmielszych ope- 
racli finansowych.

A właśnie wówczas Kon 
zawarł przymierze z Mak<y- 
miliancin Goldfederem. któ
rego niedawno tak szpeuiie 
„wykiwał"

Widzewska Manufaktura 
rychło rozkwitła pod rząda
mi Tanfaniego. Sam baron 
uporządkowawszy łódzkie In
teresy wrócił do Włoch ! 
rzadko zagladał do Łodzi. 
Zarząd fabryki pozostawiał w 
ręku bankiera. Goldfeder, 
korzystając z tego, że pań
skie oko jest daleko przepro* 
dadzanie wszelkich manipM- 
lacii finansowych fabrykj 
„zlecił" swojemu bankowi. 
Ciągnął z tego pokaźne zy
ski. Uzyskane z nich pienią
dze lokował w operacjach 
rosyjskiego Kamsko-Nadwoł- 
żańskiego Banku.

Kon przymykał na to 
wszystko oczy. a w zamian 
za to Goldfeder nie intere
sował sie prowizjami, ja
kie Oskar dostawał od ro
syjskich kupców przystajac 
na korzystne dla nich warun
ki przy sprzedaży do Rosji

darzsjący Oskara bezgranicz
nym zaufaniem i pozwalają
cy mu — co stanowiło kosz
ty tego zaufania bezkarnie 
bogacić się na transakcjach 
związanych ze zbytem towa
rów w głębi Rosji.

Kon energicznie przystą
pił do działania. Rozpuść 
natychmiast w mieście po
głoskę, że lada dzień rząd 
carski udzieli Widzewowi 
wielomilionowych z a m ó w ie ń  

na dostawy dla armii. Ta:'.- 
faniego zaczęli wręcz napa
stować liczni kandydaci 
nabywców Widzewskiej Ma
nufaktury. Baron przestra
szył się. że wymknie mu sie 
z rąk złote jabłko. O sprze* 
dąży akcji n.e było już w.ę- 
cei mowy.

Oskar Kon miał teraz we
spół ze sprzymierzonym ze 
sobą Goldfederem znaczny 
pakiet akcji. Widzewa. Snuł 
plany ewentualnego odkupie
nia teł części akcji, którą 
władała jeszcze rodzina Ku
nitzera Gdyby Tanfani spr^e 
dał trochę swoich akcji, moż 
na by było- w wypadku ich 
rozdrobnienia, uzyskać możll

centrum, wiedząc, że te trud
niej jest w warunkach kry
zysu eprzedać za gotówkę.

Przyszedł rok 1914- ^ '% na 
wisiała w powietrzu. Ta nia
ni spiesznie wyjechał z w  
dzi. Był włoskim poddanjm. 
Spodziewano się ie  Włochy 
wystąpią w czasie wojny po 
stronie Niemiec. Władze ro
syjskie mogły go więc inter
nować. ,

Przed samym wybuchem 
wojny Goldfeder ulokował 
jeszcze nową oorcję akty
wów w głębi Rosji. Oba to 
fakty — wyjazd Tanfaniego 
i rosyjskie interesy Goldle- 
dera miały vielce pomóc Ko- 
nowi w zrealizowaniu życio
wych ambicji.

Na razie jednak Oskar 
nie wiazał żadnych określo
nych nadziei z tymi bagatel
nymi niby faktami. Kiedy w 
całej niemal Europie rozle
piano af.sze mobilizacyjne, 
zacierał ręce i szykował się 
do skoku, którego kierunku 
w tym momencie nie- mógł 
jeszcze przewidzieć. Wiedział 
tylko tyle, że wojna stworzy 
nowe możliwości.

ZA TYDZIEŃ

Kij na Tanfaniego
Okupacja, stagnacja i czarnorynkowe interesy. —  
Zaufani pana barona. —  Demontaż łódzkich fab
ryk. —  Oskar Kon jedzie do Berlina. —  Nominacja 
na generalnego dyrektora. —  Oskar Kon odkrywa 
w sobie pokłady patriotyzmu i kokietuje ro
botników. —  Robotnicy ukrywają maszyny. —  
Bankruetwro Goldfedera. —  Delikutna a daleko
wzroczna operacja dwuznacznego patrioty. - Wima 
sama na placu. —  Rewolucyjne nastroje na Widzewie 
i w Lodzi. — Oskar Kon pertraktuje z robotnikami i... 
wyjeżdża za granicę. —  Kredyty banku włoskiego. 
Delegacja Widzewa wita premiera Paderewskiego. — 
Gra na dwa fortepiany, —■ Konowa filozofia kija.

(Dokończenie ze sir. 2)

Felliniemu. Próbując roziwią 
zac zagadkę Bergmana, war
to by moż? odwołać się do 
Szekspira. To porównanie 
mogłoby chyba wiele wy
jaśnić. w tamtym teatrze — 
podobnie iak u Bergmana 

oleodruk zyskiwał rangę 
artystyczny, także tamta wi
downia da i.ę chyba po-row- 
nać do dzisiejszej widowni 
kina.

BIALI I CZARNI

Biedni my Polacy, Fran
cja ma antypowieść- my nie 
mamy antypowieści, Francja 
ma antyteatr my nie mamy 
antyteat.ru. Nie smućmy się 
wszakże, Francuzi nie mają 
amtypism, a my mamy an
ty pisma. Jednym z anty- 
pism literackich — lub też 
jednym z. pism antyliterac- 
kich — jest tygodnik nie
gdyś literacki. „Nowa Kul
tura". Literaturę w „Nowej 
Kulturze* dawkuje się osz
czędnie. jede-R wlęrscryk na 
tydzień, jedna recenzja, i to 
wszystko. Tych, którzy nie 
są w stanie strawić bez 
szkody dla żołądka tasiem
cowych rozpraw o tematyce 
społeczno- agronomiczno-po- 
lltycznej. odesłać wypada 
-a ostatnią stronę „Nowej 
Kultur-", gdzie znaleźć mo
żna Informacje na temat 
sztuki za granicą, tam co-ś 
się jeszcze dzieje, tam je: z- 
czo nie zapomniano, że mo
żna. mimo wszystkie wstrę
ty redaktorów pism literac
kich do literatury, łączyć 
problematykę społecz."- z 
problematyką pisarstwa. W 
ostatnim numerze „N. K.“, 
na ostatniej stronie, zalecam 
przeczytanie wywiadu dzień 
nikarza z L‘Express z pro
zaikiem murzyńskim Richar
dem Wrightem, Wright je*t 
autorem kilku interesują
cych powieści o życiu Mu
rzynów w Stanach Zjedno
czonych i — choć nie jest 
to zapewne pisarz wielk’e- 
go lotu — warto by m 'że 
którąś z jego książek prze
tłumaczyć i wydać u nns 
Ostatecznie, problematyka 
murzyńska w Stanach pod
lega ciągłym zmianom i nie 
można pokolenia za poko
leniem karmić „Chatą wuja 
Toma" i caldwellowskimi o- 
pisatnt lynchów. Że Wright 
ma na ten temat coś no
wego do powiedzenia, za
pewniam, bo czytałem 
Wróćmy wszakże do wy
wiadu. dotyczy on spraw 
rasowych, o których myśli 
się u nas raczej niechętnie 
i ■/ oporami wewnętrznymi. 
Wright dostrzega, że sprawa 
jest bardziej skomplikowana, 
niż to się zdaje, świadczy
o tym wstrząsająca opo
wieść o wypadkach. jr''ie 
miały miejsce w Indonezji 
podczas ostatniej wojny 
(niestety, opowieść zbyt dłu
ga. bym mógł ją tu przy
toczyć) świadczą tei o tym 
zamykające wywiad zdania: 

..W epoce mew''nici urn — 
mówi Wright najintymniej
sze stosunki łączyły Białych 
t niewolników: bylibyśmy 
zdumieni dowiedziawszy się 
dzisiaj, do jakiego stopnia 
Ie stosunki byly bliskie. 
Biali udawali, że między 
Białymi a Czarnymi nie by
ło kontaktu, ale to niepraw
da. Biali brali czarne kobie
ty, których potomstico v- 
tworzyło całą kastę Mula
tów, t nętczyzn traktowali 
jak bydło i sprzedawali jak 
bydło. Wynikła stąd degra
dacja człowieka —• i Bioii 
zaczynają abecnie zdawać 
sobie z tego sprawę — do
tyczyła głębiej Białych niż 
Czarnych", *

ERAZM



Akłor w telewizji

JERZY ANTCZAK: W

O trochę ta l
lunpiadzie

P
rzerwaliśmy w poło
wie. Jerzy Antczak — 
znany reżyser telewi
zyjny, autor m. in. takich 

spektakli jak „Wierna rze
ka" czy „Złota karoca", wy
wiadem z którym chcieliśmy 
rozpocząć cykl rozmów na 
temat pracy aktora w tele
wizji — w pewnej chwili 
zadumał się, popatrzył z 
głębokim namysłem na 
trzymaną w ręku filiżankę 
kawy i powiedział:

— A jednak, myślę, naj
wygodniej byłoby rozma
wiać we trójkę. Któryś z 
aktorów telewizyjnych, pan, 
no i ja— reżyser. Umówmy 
się — powiedzmy — jeszcze 
z Michałem Pawlickim, mia
łem z nim nie raz okazję 
pracować.

— Znakomicie, umówmy 
się — powiadam. — Ale te
raz przynajmniej naszkicuj
my, o czym będziemy roz
mawiać.

Naszkicowaliśmy. Będzie
my więc przede wszystkim 
rozmawiać o tym, że pracy 
aktora w telewizji nie moż
na w pełni przyrównać ani 
do pracy aktora w filmie, 
ani do pracy aktora w tea
trze. W tym pierwszym wy
padku może on powtarzać u- 
jęcie za ujęciem, zanim re
żyser nie powie: ,.dość“, a i 
to jeszcze nie będzie wie
dział, czy dane ujęcie zosta

nie w. rezultacie w film 
wmontowane. — Istotną 
sprawą w filmie jest prze
rywanie — mówi Antczak. I 
chyba ma rację.

Znów teatr to sprawa po
prawek w czasie. Aktor raz 
może zagrać niefortunnie 
swoją rolę, nazajutrz się 
poprawić — w telewizji nie;

powiada Antczak — takł 
Gustaw Holoubek w tzasie 
spektaklu „Mario 1 czaro
dzieje" — sypnął się. Po 
prostu się sypnął, ale potra
fił też natychmiast się opa
nować i zagrać dalsze sce
ny znakomicie. W czasie po
wtórnej realizacji tej audy
cji, nie było sypki, ale i nie

Do czego by ją przyrów
nać — chyba tylko do wy- 
sfępu na Olimpadzie — tam 
również, obok talentu oczy
wiście, decydują nerwy i 
zdolność ogromnego skupie
nia się...

J. PANASEWICZ 
Za tydzień: Rozmawiamy we 
trójkę.

I

wszystko idzie „na żywo", 
wszystko natychmiast docie
ra do telewidza.

A więc będziemy jnów.ić o 
sprawie nerwów — tak, na 
pewno, o sprawie njrwów.

Dalej — o samotności te
lewizyjnego aktora, który 
nie wie, czy zagrał akurat 
dobrze. • czy źle. O koniecz
ności ogromnej koncentracji 
1 ogromnego skupienia. Ot —

i nlic R p M f f l n p  In u u d l U U U u !
Z  p r a w d z iw ą  p r z y je m n o ś c ią  

w z ię ła m  d o  r ę k i  38 n u m e r  

„ O d g l o e ó w W i e r z ę  w  ż y c z 

l iw o ś ć  p r z y p a d k u  -  b o  n a  o .  

g ó ł  t e g o  n ie  c z y n ię .

T o  b a r d z o  d o b r z e , i ż  je d y n y  

t y g o d n ik  łó d z k i  z d e c y d o w a ł 

s ię  w re s z c ie  p o r u s z y ć  w  r z e 

c z o w y  ___ i j a k  s ą d z ę  k o n 

s t r u k t y w n y  s p o s ó b  —  s p r a w ę  

. .p r a c y "  Ł . O . T .

W  u w a g a c h  r e d a k c y jn y c h  p t . 

„ A  j e d n a k  b u r z a  t r w a '1 z a n ie 

p o k o i ło  m m ic  t y lk o  to , ż e  lte-  

d a k c ja  p o z o s ta w iła  b e z  k o 

m e n t a r z a  ___ c h o c ia ż  i n n e  slor
m u ło w a n ia  k o m e n t o w a ła  o s tro  

1 s łu s z n ie  —  t łu m a c z e n ie  s ię  

D y r e k c j i  Ł .  O . T , „ z a le ż n o 

ś c ią ” o d  W a r s z a w y .

„ W a r s z a w a '*  n a s  p r z y t ła c z a , 

„ W a r s z a w a "  n ie  p o z w a la . . .  n ie  

d o p u o w z a . . .  s k ą p i  p ie n ię d z y  

e tc ., e tc .  C ó ż  z a  t y r a n i  

W y d a je  m i  s ię , ż e  z b y t  

s k ło n n i  je s te ś m y  t łu m a c z y ć  

n ie d o s ta tk i  r o z w o ju  k u l t u r a l 

n e g o  w  n a s z y m  rr ..eśc ie  —  n ie  

t y lk o  w  z a k r e s ie  T V  —  z a 

le ż n o ś c ią  o d  W a r s z a w y . O b u 

r z a m y  s ię , k ie d y  kt<*i T A M  

p o w ie  i ż  je s te ś m y  j e j  u b o g ą  

i  ___ la s t  b u t  n o t  le a s t  - u ł o 

m n ą  s io s t r ą ,  a le  z  d r u g ie j  

s t r o n y  s a m i s ię  w  s y t u a c j i  t a 

k ie j  s io s try  s t a w ia m y .

Jeżeli „Warszawa ‘ rzeczyy/i- 
ście nie dopusziciza, przytłacza 
i nie pozwala — to, darujcie, 
atusznie czynił

C z y  p r z y ją łb y  P a n ,  P a rn e  

K e d a k to r a e . d o  z e s p o łu  r e d a k 

c y jn e g o  s iw ego p is m a  k o g o ś , 

k i o  —  b a , r o k u je  n a d z ie je  —  

a le  n ie  z n a  o r t o g r a f i i ?

W  d n iu  w c a w ra js z y m  m a g a 

z y n  Z M H . „ p a n o r a m y  i z b l i 

ż e n ia "  n a d a w a n y  b y l z  Ł o d z i  

w  p r o g r a m ie  o g ó ln o p o ls k im . 

O b e jm o w a ł  s p r a w y  łó d z k ie g o  

ś r o d o w is k a  m  lo d z ie ż o w c g o  i 

p r z y g o to w a ła  g o  r e d a k c ja  : 

t u s z ę  s o b ie . D y r e k c ja  Ł .  O , T , 

I c ó ż  z o b a c z y l iś m y ?  B ie d r .ą , 

d r ż ą c a ,  s t r e m o w a n ą  s t u d e n t k ę  

p W S .S p  z r o z m o w y  z k tó r ą  

b y n a jm n ie j  n ie  w y n ik n ę ł a  spo  

c y f ik a  te j u c z e ln i ,  p o w ią z a n e j  

z  p r z e m y s łe m  w łó k ie n n ic z y m

Z o b a c z y l i ś m y  w s t a w k ę  fil
mową pokazującą, jak „szumią 
w  łU x lz i wrzeciona'* — rzecz., 
o  której w ie  każdy m a le c  w  

Polsce.
Z o b a c z y l iś m y  m ło d z ie ż o w ą  

o r k ie s t r ę  r o z r y w k o w ą  —  j a 

k ic h  w ie le .

U s ły s z e l iś m y  ' r o z m o w ę  o  

b r y g a d a c h  p r a c y  s o c ja l i s t y c z 

n e j ,  k t ó r e j  w ą t e k  b y ł d z iw n ie  

t r u d n y  d o  u c h w y c e n ia ,

I  n a  k o n ie c  je s z c z e  je d n ą  

r o z m o w ę , t y m  ra s e m  z  p r z e w . 

K .  Ł .  Z .M .8 ., k t ó r e j  t e 

m a te m  b y ła  m . im. b u d o w a  

ja k a ś  p o d ję t a  p r z e z  łó d z k ą  

m ło d z ie ż .  b u d o w a  o  k t ó r e j  

w  P o ls c e  g ło ś n o , ł^e c z  b u d o 

w y  te j n ie  w id z ie l i ś m y !

C ze g o  w  m a g a z y n ie  n ie  b y 

ło  —  w szy sc y , k t ó r z y ś m y  m a 

g a z y n  o g lą d a l i  —  w ie m y . W ie 

m y , h o  k a ż d y  s z a r y  łó d z k i  

p r z e c h o d z ie ń  c z u je  t ę  s w  i j ą  

„ Ł ó d ź  r o b o tn ic z ą  i s t u d e n c k ą '  

—- j a k  ła d n ie  z a c z ą ł  p r o w a d z ą 

c y  m a g a z y n ,  r e d a k to r  z W a r 

s z a w y . 1
H u k  b y t  n ie m a ły  w  z e s z ły m  

r o k u ,  k ie d y  z a a t a k o w a n e  z o 

s t a ło  is tn ie n ie ,  w ła ś n ie  w  Ł o 

d z i .  P a ń s tw o w e j W y ż s z e j  8 z k 0 
ly  T e a t r u  i F i lm u .  P a m ię t a j ą c  

„ K r z y ż a k ó w ' ,  p o w ie d z ie l iś m y , 

i ż  p o s z ły  w  r u c h  n a jo s t r z e js z e  

m ie c z e .

W c z o r a j  b y ła  o k a z ja  łc-by 

d o  t e j  s p r a w y  w ró c ić ,  ż e b y  —  

iu ś li  - a M u a w d e  je s te ś m y , c o  d o  

tego p r z e k o n a n i  —  c a łe j  P o l-  

aBe p o k a z a ć , że  S z k o ła  w  ł<o- 

d z i  k w i t n ie ,  a  n ie  w ię d n ie .

Tymczasem pokazaliśmy, iż 
w ujjdm ie  p r o ą r a m  iM b fc i .  N i f  

cz&e tern z. by pomsaaif spdjk 
wę lokul neg^łM-ogrsimu pubii- 
cysty«tnii.-go '-•»!<> przy inn«j 
okazji i ,i'"?o marijitjiiwiwaść 
brak djtii.piejnipści d /.i <ir. ni ka 
skiej (iłioże , marazm, jaki mu 
coraz Hardziej gró&iY prosi się 
o dyskusję.

t n i e  w k ła d a  d o  w a z o a u  

zw ledn i ^y c- h  k w 1n ł ń w . N ie  t łu

maozmy się. że .Warszawa n ie  

D o z w a la " ,  je ś l i  n ie  mamy — 
l u b  n ie  p o t r a f im y  —  n ic  je j  

d a ć .

JOLANTA MACH

wyniosłem już tego wraże
nia.

Kolejna sprawa — to pa
mięć. Sufler w telewizji jest 
nie do przyjęcia — jego 
szept zamąci natychmiast 
klarowność widowiska, roz
bije je.

Wreszcie —■ samoświado
mość. Audycja jest ustawio
na i zaplanowana tak ą tak 
— to pójdzie z pierwszej ka
mery, to z drugiej, to z trze
ciej. Nie wolno się zapom
nieć, nie wolno się „zagrać" 
jak mówią aktorzy, bo trze
ba w danej chwili stać właś
nie w tym, a nie w innym 
miejscu, trzeba być tak, a 
nie inaczej oświetlonym.
, — Grać poruszając się po 
z góry ustalonych liniach, 
grać nie wiedząc, czy gra się 
dobrze, będąc właściwie sam 
na sam w telewidzem, kiedy 
patrzy na ciebie kamera, a 
żuraw z mikrofonem wisi 
przed ustami — oto czym 
jest praca aktora w telewi
zji.

Zobaczymy
Olimpiadę
w Tokio?
Poważni ludzie z telewizji 

oświadczają nam, że sipać rrio 
żemy spokojnie i że na pew
no, ale to na pewno będziemy 
oglądali na małym ekranie 
Olimpiadę w Tokio.

Rzecz sprowadza filę do 
przerzucenia łączy na kon
tynent. prace te jednak są 
już na tyle posunięte, że 
cztery lata to aż za dużo 
czasu.

S p o tka n ie
Mamy do odnotowania 

chyba eiekawy pomysł tele
wizji łódzkiej — mając w 
perspektywie przygotowanie 
audycji młodzieżowej na 6 
października, telewizja za
prosiła młodzież ZMS-owską 
do studia, a ściślej do tzw. 
„akwarium", gdzie obejrza
ła ona podobną audycję idą
cą z Poznania. W dyskusji 
wyjaśniło się wiele spraw 
— m in. to, czego spodzie
wa się młodzież po audycjach 
z cyklu Młodzieżowego Klu
bu Dyskusyjnego.

Uff WUliUMmi

W tym tygodniu radzimy 
obejrzeć •••

Poczynając od czwartku 
29 bm. O godz. 17.00 — pro
gram dla dzieci. Następnie 
PKF, od 18.00 blisko godzin, 
na przerwa, o 18.50 Łódzka 
Kronika Filmowa, o 19.05 
fragment koncertu laurea
tów VI Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

O 19.30 dziennik telewi
zyjny,. o 20,00 inscenizacja - 
cyklu Estrada Literacka — 
„Karuzela życia" wg. Hen
ry‘ego. Rzecz idzie 7 War
szawy.

Wreszcie o 20.45 7. Łodzi w 
programie lokalnym film fa
bularny produkcji NRD — 
„Szesnaście lat". Dozwolony 
również od lat 16. Raczej 
słaby.

W piątek 30 bm. program 
zaczynamy o godz. 18.30 re
portażem z Katowic pt. „Za
dymione słońce". O 19.00 po
zycja zawsze chętnie ogląda
na przez telewidzów — skła
dany program filmowy pt. 
„Wspomnienia o gwiazdach".

Następnie dziennik ’ele- 
wizyjny, Wszechnica Telewi

zyjna (o 20.00) — wykład pt. 
„Różne formy energii w 
przyrodzie", program publi
cystyczny z Łodzi 1 o 20 45 
kolejny film produkcji NRD 
„Oddajcie mi dziecko". Znów 
— niestety r— nie najcie
kawszy. »

Sobota 1 października. Pro 
gram dość gęsty i interesu
jący — sprawozdanie spor
towe z Warszawy 0 15.55, o 
18.15 film dla dzieci o nieu
stalonym jeszcze tytule, po
tem godzinna przerwa . o 
19.30 dziennik telewizyjny.

O 20.ii5 — magazyn „Nie 
tylko dla pań",

20.35 — program tygodnia. 

20.45 — film krótkometra- 
żowy ż Łodzi.

20.55 — program rozrywko 
wy z Berlina nadany w ra
mach Interwizji pt. „Od 
melodii do melodii".

22.15 ostatnie wiadomości 
z Warszawy i na koniec o 
godzinie 22.30 również z 
Warszawy program rozryw
kowy pt. „Co kto lubi",

K u ^ f Ć  , K 0 f * , ć

Czytelnicy nasi pamiętają 

zapewne karykaturę dyrek

tora Teatru Nowego. Kazi

mierza Dejmka, dzieło mis

trza Andrzeja Stopki, repro

dukowaną w „Odgłosach" 

za „Życiem Literackim".

Ostatnio Stop', a sportre- 

tował drugiego łodzianina, 

znanego malarza Jerzego 

Nowosielskiego. Oto on.

Warto
Nakładem Wydawnictwa 

Łódzkiego ukazała się osta
tnio książka Grzegorza Ti- 
mófiejewa pt. „Człowiek 
jest nagi".

Nazwisko Timofiejewa ło
dzianom znane jest dosko
nale, a fragmenty jego os
tatniej powieści publikowały 
..Odgłosy'* i . „Głos Robotni
czy".

,,Człowiek jest nagi" to 
opowieść-wspomnienie z hi
tlerowskiego obozu śmierci, 
opowieść napisan i niezwykle 
»* gostywnie i bardzo inte
resująco.

Niezły pomysł
Na niezły pomysł wpadł 

ostatnio ruchliwy i żywotny 
„Puchatek". Otóż etudenci- 
spóldzielcy zorganizowali w 
sali klubu sportowego „Spo
łem" (Północna 36) kino- 
kabaret.

Jeśli nawet nie mamy 
zbyt wielkiego zaufania do 
pozior.iu produkcji estrado
wych (na Północnej wystę
pować mają pono również 
amatojjy) to jednak zamie
rzenia repertuarowe ,,Pu
chatka" sn wcale ambitne.

Na seanse kino-kabaretu 
składać się będą najwybit
niejsze dzieła kinematografii

współczesnej I dawnej. A 
to zrekompensować może 
nawet najbardziej nudny 
program „rozrywkowy".

Goście w l

Tym razem miniony ty
dzień obfitował w wizyty 
gości reprezentujących naj
różniejsze dziedziny ‘—"la.

Tak >.ięc z przedstawicie
lami nauki, kultury, oświa
ty i prasy spotkał się ~rzed 
kilkoma dniami członek 3iu 
ra Politycznego KC PZPR 
Roman Zambrowski. Roman 
Zambrowski wziął również 
udział w obradach Plenum 
Komitetu Łódzkiego Partii.

Poza tym przybyła rów
nież do naszego miasta na

gościnne występy 120-oso  ̂
bowa orkiestr.. Filharmonii 
Czeskiej. Goście dali kon
cert. który wśród łódzkich 
mc" łanów cieszył się du
żym powodzeniem.

I wreszcie, żeb” obraz wi
zyt był pełny,' dodajmy, że  

bawilj tai' że w Łodzi zna
ny pisarz polski Wojciech 
Zukrowaki oraz dramaturg 
bułgarski (autor sztuki wy
stawianej przez Teatr Po
wszechny) Kliment Caczew.

Kio zna Ary Sternfełda
Prof. Ary Sternfeld, jeden 

z twórców radzieckich spu
tników i rakiet kosmicz
nych. urodził się 55 lat temu 
w Sieradzu, a Gimnazjum 
kończył w naszym mieście.

Były to lata 1932—33. 
Dom, w którym mieszkał 
Sternfeld stoi do dziś dnia

na rogu Więckowskiego i 
Wólczańskiej.

A może '.itoś pamięta Ary 
Stemfelda z czasów łódz
kich? Redaktor niniejszej 
rubryki byłby bardzo wdzię
czny, gdyby się z nim w tej 
sprawie skontaktowano.

Redac u le  Z o rpO ł O  W y d a w c a ! W y d a w n ic tw o  P r u o w t  »P ra e a  
Ł ó d z k a "  O  A droa re d a k c j l i  Udt, P to trk o w ak a  M. Teł. Mt-n 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty i m le a tęc zn la  l i  «,— ■ k w a r ta ln ie  cl I t .— 
Redakcja n ie  u m ó w io n y c h  rękop tad w  a le  zw ra c a  O  P re na *  
a ie n i f l  p r z y jm u ją  w a iy it td e  o la e ó w k t p o c z tó w *  U a to n o n a  
oraz POP1K  „ B u c h '1 — a z a z n a c z a n ie m  oa  nOd*torv*' O  Dni k i 
RSW P ra a a "  — ŁAdt, Z w lr ld  |t. O  h m .  2(177. IX. aa. B -4



N a jo s t iz e js z e  o łó w k i św iala

“ H A E M

—Od godziny powtarza, że go głowa boli.

Podobno przed tysiącem lat — my. 
ludzie — byliśmy klasą panującą.*

Humor szwajcarski na o- 
gół wiernie odbija nastroje 
tradycyjnej neutralności! 
grzeczny, pozhawiony saty
rycznych cterpkości, a jed
nocześnie uparcie konser
wujący dawne, mocno Już 
zwietrzałe formy i treści. 
Pewnie dlatego żarty Ilaema 
mają większą popularność 
niż mdłe nieco rysuneczki 
jego kolegów. To jeden z 
nielicznych * humorystów 
szwajcarskich, któremu o 
coś chodzi.

Ha cm — nazywa się on w 
rzeczywistości Han* Ułrtch 
Meury — urodził się w Ba
zylei w roku 1928. Prze* 
krótki czas studiował, a 
jednocześnie praktykował 
sztukę złotniczą i jubller- 
slwo. 0(1 1953 roku poświę
cił s’ę wyłącznie żartom ry
sunkowym ł grafice rekla
mowej — to pozostaje jego 
Wyłącznym źródłem utrzy
mania (we Włoszech, gdzie 
obccnie mieszka, należy 
więc do wjJąków, tam hu
moryści muszą pracować w 
Murze). W Szwajcarii1 cenio
ny jest od chwili opubliko
wania pierwszych prac, we 
Włoszech nabrał rozgłosu

dopiero po wyłUwlc swych 
prac w czerwcu 1951.

Haem jest rysownikiem 
w gruncie rzeczy pogodnym, 
wyjąwszy jeden określony 
temat, który stal się jego 
obsesją: świat mcchąniczny. 
Wątpliwe, czy u podstaw 
lej obsesji istnieją jakieś 
osobiste antypatie — jak na 
przykład przykre doświad-

Próba generalna

czenla ze służby wojskowej 
rzutowały na całą twór
czość francuskiego karyka
turzysty Bosca. Bardziej 
prawdopodobne, że Meury 
poddał się lękom artystów i 
humanistów przed supre
macją cywilizacji technicz
nej. Te obawy — zwłaszcza 
na Zachodzie — są dość 
powszechne.

Nb razie - jednak Ilarm 
zachowuje proporcje: gdy 
pokazuje współczesną tech
nikę — nie przekracza gra
nic ironii. Ody sięga dalej, 
w fantastyczną epokę robo
lów — dopiero wówczas 
staje się katastroficzny...

(jert)

N A S Z A  K R Z Y Z O W K A

Znaczenie wyrazów:

Por.t»m« — By b a . 3) p io 

r u n . 5 ) p ie ś ń ,  ś p ie w  w l w y ,  

9) M i ło ś n ic z k a  r o z r y w e k  u rn y  

s lo w y c h , 10) '/j RÓry o b m y ś la 

n a  c e lo w o ś ć  ś r o d k ó w  w io d ą 

c y c h  d o  czynu, .11) Dół, 
P o d s ta w a , ‘ f u n d a m e n t ,  13) 
łJwtiorzę.

Pionowo — 2) Zaburzenia 
pamięci, .przyjmowaniie zja
wisk nowych za znane, 8) 
Bałagan, 4) Czyn. 8) Taniec 
węgierski, 7) Miesiąc, 8) Oba

Termin nadsyłania rołwią- 

zań — 2 tygodni*.

Rozwiązanie krzyżówki * 
poprzedniego numeru:

Pozjomo — garbarz, skwar
ka, Lublin, antena, galon, p*l 
to, lr©na, szafran, palma, ak
tor, Kongo, legato, baobab, 

parasol, zagadka.
Pionowo — galop, balet, 

ring, leran, ant er, arara, kala
fonia, osa, Ina, poliip, Mła
wa. krowa, Rabka, koto, 
Obra.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wylosowa 

U:
1. Krystyna Majeranowska,

Łódź. ul. Śląska 168-
2, LcszekBorsuk, ł*odz, ul, 

Narutowicza 94 m. 9.

Czy zna P an  (i) 
m ia sto  Ł ó d ź?

Dalszy ciqg ze słr. 1
łączna długość wynosi oko
ło 1200 km a więc mniej 
więcej tyle co z Lodzi do 
Brukseli.

Dlatego też pytanie po
stawione na wstępie nie jest 
tok zupełnie pozbawione 
sensu. Przeciętny obywatel 
wielkiej Lodzi zna ją tylko 
„na wyrywki" i to prze
ważnie dość powierzcho
wnie. I* prawdę mówiąc, 
zaabsorbowany swoimi co
dziennymi sprawami nie 
odczuwa potrzeby wszech
stronnego poznania swojego 
miasta, co nie oznacza, żeby 
przy okazji nie lubił czegoś 
nowego się o nim dowie
dzieć.

Pierwszą ae znanych 
prawd, którą warto jeszcze 
raz podkreślić, jest to. żc 
myśląc, mówiąc czy pisząc 
..Łótiz" określamy jedną 
krótką nazwą „rzecz" by
najmniej nie małą, zróżni
cowaną, a ponadto dającą 
się podzielić na mniejsze 
części. Bo, na przykład, je
śli pytamy kogoś, gdzie 
mieszka — wymieni nazwę 
ulicy i numer lub poda 
nazwę części miasta, osiedlłt 
czy dzielnicy. Przy czym 
przeważnie będzie to jedna 
z nazw obiegowych, nie ,,u- 
rz -dowych", jakio noszą 
dzielnice administracyjne. 
(Zaledwie w kilku wypad
kach obie te nazwy pokry
wają się ze sobą). Informa
cje zebrane w toku badań 
socjologicznych na terenie 
całego miasta mówią, że w 
Lodzi używa się aktualnie 
około 60 nazw oznaczających 
różne jej dzielnice, osiedla 
czy zaułki. Nazwy te poza 
kilkunastoma wyjątkami, 
używanymi w admi
nistracji czy budownictwie, 
są na ogól mało znane. Do 
takich należą na przykład 
Zeli nówka, Griinbach, Kla- 
pltka, Berllnek i wiele In
nych.

Oczywiście, same nazwy 
nie świadczą o niczym. Pro
blem powstaje z chwflĄ, 
gdy zadajemy pytaiUĄ c*y
za różnymi nazwami, wy
stępującymi w świadomości 
mieszkańców, kryją się ok
reślone obszary, charakte
ryzujące się odmiennymi ce
chami społecznymi, demo
graficznymi, architektoni
cznymi, a przede wszystkim 
odmiennymi funkcjami w

całości miasta.
Wyobraźmy sobie, że krą

żymy helikopterem wysoko 
ponad Łodzią, rozpoczynając 
najlepiej od centralnego 
punktu miasta — skrzyżo
wania ulic Piotrkowskiej I 
Tuwima. Pod nami rozciąga 
się szachownica ulic, dość 
regularna w centralnej czę
ści Łodzi, coraz bardziej 
chaotyczna i na ogól 
riadszft w miarę prze- 
suwania się w kierunku 
granic miasta. Im dalej 
od śródmieścia tym 
więcej wolnych od zabudo
wy terenów. Wreszcie zabu
dowa miejska już tylko 
gdzieniegdzie , widnieje na... 
uprawnych polach. Prawda 
— około 43 proc. admini
stracyjnego obszaru Łodzi 
zajmują tereny rolnicze.

Przyglądając się bacznie 
z lotu ptaka całości miasta 
zaczynamy powoli wyróż
niać obszary mniej lub bar
dziej zwartej zabudowy 
mieszkalnej, pooddzielane od 
niebie liniami kolejowymi, 
kompleksami urządzeń prze
mysłowych, miejską zielenią 
czy po prostu resztkami te
renów wiejskich. Gdybyśmy 
teraz zapytali mieszkających 
na tych wyodrębniających 
się przestrzeniach ludzi, 
gdzie mieszkają, okazałoby

się, że to są właśnie te no* 
szące odrębne nazwy tra
dycyjne dzielnice czy nowe 
osiedla. Są to. mówiąc ję
zykiem socjologii „natural
ne dzielnice miasta".

Wyobraźmy sobie dalej* 
że przedłużyliśmy tnawi lot 
nad Łodzią. Zapadła noc f 
umówiliśmy się * wszystkimi 
łódzkimi naukowcami, le
karzami, adwokatami i in
nymi wysoko kwalifikowa
nymi pracownikami umyslo-*- 
wymi. że o oznaczonej go
dzinie wyjdą przed swoje 
domy na ulice i zaświecą la
tarkami w niebo. Okazałoby 
się, że regularna szachow
nica ulic śródmieścia roz
błyska tysiącami światełek. 
Trochę światełek pojawi
łoby się na terenach przed
wojennych i nowych osiedli 
mieszkaniowych, trochę na, 
Julianowie. Pozostałe ob
szary dzielnic naturalnych 
tylko z rzadka lub wcale 
okraszone byłyby pojedyn
czymi światełkami.

Doświadczenie takie,
przedstawione w wyima
ginowanej formie, pozwoli
łoby nam wyprowadzić 
wnioski o zróżnicowanej 
społcczno-przestr/ennej stru 

kturze naszego miasto. Ale 
nie przerywajmy naszego 
nocnego lotu. Zgasły już 
światełka. sygnalizujące 
miejsca ziamleszikania prze

dstawicieli łódzkiej inteli
gencji, a my zaczynamy na 
ciemniejących pod nami ob
szarach Lodzi szukać re
flektorów, zapalonych na 
nasze życzenie przed sie
dzibami ważniejszych urzę
dów. instytucji społecznych 
i kulturalnych obiektów roz
rywkowych. I znów błyszczy 
oś ulicy Piotrkowskiej 1 
kilku sąslednlclj ulic. Dalej-. 
Moglibyśmy jeszcze diuno 
wywoływać na takiej na
turalnej mapie Lodzi rozmai 
ile zagadnienia społeczne 
Jałt, na przykład, konsum
pcję kulturalną, zdrowot
ność, przestępczość, itd. itd., 
ustalając ich przestrzenną 
lokalizację na obszarach ca
łego miasta czy poszczegól
nych dzielnic naturalnych. 
Dobrze — powie cierpliwy 
czytelnik — ale co i dla kogo 
wynika z takich badań i 
doświadczeń?

Wszyscy wiemy, że Lódź 
niezależnie od naszej do 
niej sympatii czy przywią
zania posiada jeszcze btrd/o 
wiele niedostatków i zartić- 
dbań. Wiemy także, że le
żące na sercu wszystkim ło
dzianom przeobrażenie Łodzi 
w nowoczesny ośrodek 
wielkomiejski, w którym 
się będzie przyjemniej i wv-, 
godniej żyć. jest przedmio
tem szczególnej’ treski władz, 
miejskich i niezmierna 
skomplikowanym i • odpo
wiedzialnym zadaniem, -sto
jącym przed urbanistami t 
budowniczymi. Realizacji 
przygotowanych planów eta
powego i perspektywicznego 
zagospodarowania prze
strzennego miasta wymaga 
wielu studiów i badań do
starczających możliwie djiżo 
usystematyzowanych infor
macji. Trzeba ściśle wie
dzieć, jak wygląda tn rze»f 
cz^wtaftość, której oblicze-1 
chcemy zmieniać. Przyto
czone powyżej pokrótce in
formacje pochodzą ze stu
diów nad Łodzią prowadjzo- 
dzotiyeh w wyniku współ
pracy urbanistów z socjolo
gami. Ale bardziej szcze
gółowo o potrzebach i spo
dziewanych wynikach tej 
współpracy już innym razem.



W łódzkiej prasie codziennej nic się się prawie nie pisze 

o tym kinie. Dziwna zmowa milczenia — choć przecież kino 
studyjne w Lodzi jest wielce pożyteczną placówką kultu

ralną, mało tego, mimo tak zwanego „trudnego repertuaru'' 

cieszy się znaczną popularnością. „Gdynię“ odwiedziło w cią

gu pierwszego półrocza bieżącego roku 75.671 widzów. Prze

ciętna frekwencja w kinie studyjnym wyniosła 61,8%. co 
jest liczbą dość dużą w stosunku do przeciętnej frekwencji 

wszystkich kin łódzkich, wynoszącej w ciągu 6 miesięcy bie
żącego roku tylko 49,5%.

Inicjatorem uruchomienia 
kina studyjnego w Lodzi 
(pierwszego w Polsce!) byt 
profesor Wyższej Szkoły 
Filmowej dr Bolesław Le
wicki, który obecnie prze- 
woł*-:czy komisji konsulta
cyjnej do spraw repertuaru 
tego kina, będącej organem 
doradczym Zarządu Kin i 
Centrali Wynajmu Filmów.

Jakimi kryteriami kieruje 
się komisja zalecając filmy 
do rozpowszechniania w ki
nie studyjnym? — pytamy 
dr Lewickiego.

Powinny to być przede 
wszystkim filmy na dobrym 
poziomie artystycznym, fil
my stawiające przed widza
mi jakiś problem moralny 
lub ideowy. Staramy się więc 
wprowadzać te filmy na e- 
kran kina studyjnego Po 1ch 
obiegu w kinach zwykłych, 
wychodząc z założenia. że I 
tak jak do dobrej książki 
czytelnik powraca nawet po

AKU 
STUDYJNEGO

(od góiy)

..Komedianci"

„Pancermfc' Patiomkin" 

„Złodzieje ro\V«ów“

kilka razy, tak samo widz na 
przeciętnym poziomie kultu
ralnym chętnie obejrzy ulu
bione i interesujące go fil
my. Staramy się również by 
odpowiednie miejsce zajęła 
klasyka filmowa w repertu
arze „Gdyni“. I tak na przy
kład, w listopadzie planuje
my dać pokazy „Pancernika 
Patiomkina" i „Ałeskandra 
Newskiego" Eisensteina, 
„Matki" Pudowkina, „Ry
szarda III"  01iviera. Zapew
niliśmy sobie niełatwa co 
prawda, ale pożyteczną 
współpracę z Federacją Dy
skusyjnych Klubów Filmo
wych. korzystamy z filmów 
przeznaczonych do rozpow
szechniania w tych klubach. 
Planujemy więc. o ile nam 
się to uda, zorganizować

projekcję jednego * pierw-<
szych filmów hiszpańskiego 
reżysera Bardena — „Akto- 
rzy‘“ i słynnego filmu Bunu
ela — „Los 01vidados“.

— Swego czasu projekto
wano urządzać w kinie stu
dyjnym prelekcje na temat 
wyświetalnego filmu. Czy 
ten projekt definitywnie u- 
padł?

— Doszliśmy do wniosku* 
że prelekcje przed każdym 
filmem byłyby może zbyt 
nużące dla widzów, dlatego 
będziemy zapoznawać wi
dzów z problematyką filmu, 
przedstawiać jego wartości 
artystyczne i formalne oraz 
sylwetki twórców — w Biu
letynie Informacyjnym, kol
portowanym na miejscu w 
kinie. Nie znaczy to, że zu
pełnie zrezygnowaliśmy z 
prelekcji. Będziemy jednak 
wygłaszać je tylko przed po
kazami tzw. filmów trud
nych, wieloproblemowych. 
Taką specjalną prelekcją 
chcemy poprzedzić znakomi
ty film Resnaisa „Hiroszima 
moja miłość".

Przy okazji chciałbym wy
sunąć propozycję oragnizo- 
wania szerszych dyskusji

nad niektórymi filmami, n»ó 
pewnymi ostatnio zachodzą' 
cymi zjawiskami twórczymi 
w kinematografii światowej. 
Może na przykład środowis
ko dziennikarskie w Lodzi 
mogłoby plęrwsze pokusić 
się o zorganizowanie takich 
dyskusji? Również chętnie 
widzielibyśmy udział _ zain-' j 
teresowanych filmem dzien
nikarzy łódzkich w ustala
niu repertuaru kina Studyj
nego.

— Ńa zakończenie uprzej
mie prosimy o zapoznanie 
nas z repertuarem kina Stu
dyjnego iv październiku.

— Pokażemy widzom ..Zło 
tą karocę" Renoira, „Sied
miu Samurajów" Kurosawy# 
„Hiroszimę" Resnaisa, „Pro
testuję" Dońskiego, wresz
cie „Świadka oskarżenia'1 
Wildera i być może Barde- 
ma „Aktorów" — film. któ- j 
ry uzupełnia w jakiś spo
sób późniejsze dzieła trjjo 
reżyąera: ..Śmierć /rowerzy
sty" i „Główną ulicę".

Rozmawiał:

N a  I n a u g u r a c ję  te g o r o c z n e g o  F e s t iw a lu  F i l 

m o w e g o  w  E d y n b u r g u  p r z e d s t a w io n o  f i lm  

a m e r y k a ń s k i  r e ż y s e r ii  J .  L . T h o m p s o n a  p .t . 

„ S ię g a m  d o  g w ia z d " .  G a lo w y  p o k a z  o d b y ł  

s ię  m im o  p r o te s tó w  p r a s y  i p u b l ic z n o ś c i .

S k ą d  te  p r o te s ty ?  F i lm  T h o m p s o n a  o p o 

w ia d a  o  ż y c iu  W e r n e r a  v o n  B r a u n a ,  o s ła 

w io n e g o  n ie m ie c k ie g o  k o n s t r u k t o r a  ra k ie t ,  

o b e c n ie  p r a c u ją c e g o  d la  S t a n ó w  Z je d n o c z o 

n y c h . T o  w ła ś n ie  v o n  B r a u n  je s t  tw ó r c ą  r a 

k ie t  V-1 i V-2, k tó r e  p o d  k o n ie c  m in io n e )  

w o jn y  n io s ły  n a d  L o n d y n  s e tk i  t o n  m a te 

r ia łó w  w y b u c h o w y c h .

A  je d n a k  S z k o c i w p u ś c i l i  n a  s w o je  e k r a n y  

f i lm  —  w y b ie la ją c y  i b r o n ią c y  B r a u n a .  K r ó t 

k ą  m a j ą  p a m ię ć  m o ż e  d la te g o , że  E d y n b u r g  

le ż y  500 k i lo m e t r ó w  o d  L o n d y n u  i n ig d y  n ie  

z a z n a ł  n a lo t ó w  n ie m ie c k ic h  r a k ie t ?

M y  —  c h o ć  m ie s z k a m y  je s zc ze  d a le j o d  

L o n d y n u  —  f i lm u  . .S ię g a m  d o  g w ia z d "  —  

O G L Ą D A Ć  N I E  C H C E M Y

I  O G L Ą D A Ć  NIE CH CEM Y
- m S IA N K A

•  F I L M O W A
m

PRUBLEMY KINA STUDYJNEGO

Marek Doński specjalizuje 

tlę niejako w ekranizacji u- 

tworów Maksyma Gorkiego

— ma ju i na swym koncie 

„Matkę", „Dzieciństwo", 

t,Moje uniwersytety", „Wśród 
ludzi".

„Protestuję", to jego ko

lejna adaptacja Gorkiego — 

tym razem „Fomy Gordieje-

ne konsekwencje tego buntu 
są jednak dla współczesnego 

widza ju i dość odlegle.

Markowi Dońskiemu nie 
udało się wydobyć z postaci 

Gordiejewa cech ponadcza

sowych, uniwersalnych. Po

stać Gordiejewa jest żywa 

tylko w określonej rzeczy

wistości filmowej. Czy wo-

„PROTESTUJĘ44
wa“ — nagrodzona Srebr

nym Żaglem na festiwalu 

w Locarno.

Jakkolwiek film posiada 

wiele niewątpliwych zalet, 

to przecież trudno o* ~"ć się 
wrażeniu jakiegoś niedostat

ku. Niezorganizowany, bez

radny bunt bohatera filmu 

stojącego w pojedynkę prze- 

et u-ko klasie kupców i żo los-

W STUDIO FILMÓW LALKOWYCH
„Co nas czeka?" — pod 

tym tytułem pisaliśmy o Pol
skich filmach fabularnych, 
gotowych lub realizowanych. 
„Co NAS czeka?" — tego 
tytułu nie możemy niestety 
użyć w stosunku do filmów 
lalkowych, produkowanych 
przez studio tuszyńskic. IV

kinach oglądamy je od wiel
kiego dzwonu, w telewizji — 
łatwiej zobaczyć kreskówkę 
Disneya sprzed lat trzy
dziestu. niż nowy film Wa
silewskiego czy Hornicklcj. 
Lepiej chyba zna polskie 
filmy lalkowe... widz zagra
niczny ...

bec tego ta ' rzeczywistość 
jest dla widza interesująca? 

Na pewno tak — jako egzo

tyka. Przecież to „stara Ro
sja": świetne sylwetki pry
mitywnych i przebiegłych 
brodaczy — kupców, bezce
remonialnie potrząsających 
kiesą; biedny ile odziany, 
ale prężny lud nadioołiański j« 
sama Wołga, wielka, monu- I  
mentalna—

2 filmu reż. Zenona Wasilewskiego ,Uwaga — diabeł" 
Fol, M. Bielona

Może się jednak OZK Kie
dyś wreszcie zlituje nad do
rosłymi i nledoroslymi ama- 
toi t.ni filmów animowanych 
Tymczasem zaś1 — poznajmy 
choć wyrywkowo i z opo
wiadania niektóre co cie
kawsze pozycje tuszyńskicj 
wyt órni.

„NIE DRAŻNIĆ LWA" 
(scenariusz i reżyseria — 
Tadeusz Wilkosz). Opowieść
o Iw^e, który uciekł z ogro
du zoologicznego i został... 
królem.

„PAN SZAKACZEK” 
(Scenariusz l reżyseria: Ka
zimierz Oracz, Ryszard Ra- 
d’iszewskl). Film wycinan
kowy (rzadka technika!), 
przy ;ody szarego osobnika, 
który chciał się upodobnić 
do kolorowego otoczenia...

„ROMANSE" (rcz. .lozcr 
Skrobiński). Rysunkowy film 
w dwóch częściach o... mi
łości. W pierwszej części po
znajemy parę bohaterów,

itworwnycn * nitek, drug* 
część natomiast opowiada o 
niefortunnym romansie to- 
rcadora.
„UPIÓR W PAŁACU" 

(scenariusz i reżyseria Lidii 
Ilornickiej). Jest to swobo
dna adaptacja znanego opo
wiadania Oskara Wilde‘a. VV 
pałacu angielskiego arysto
kraty, nabytym przez boga
tego Amerykanina, straszy 
upiór. Musi on jednak opu
ście pałac, bo nowi gospo
darze są nieczuli «a  jego 
brcwcrle...

„MANGUAR" (scenariusz 
J. Rymkiewicz, reżyse
ria Ećward Stnrlis).. Opo
wieść o zwykłym, prze
ciętnym człowieczku — 
który za wszelką cenę chce 
się wybić, zwrócić na siebie 
uwagę — i w tym celu za
maka się w klatce ogrodn 
zoologicznego.

O dalszych filmach rysun
kowych i lalkowych — czy* 
tajcie za tydzień.
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